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/  M " i r l - A  ŚWI ATOWY ZWIĄZEK Ż O Ł N I E R Z Y  ARMII K R A J O W E J

ZARZĄD GŁÓWNY
ul. Nowowiejska 26 
00-911 Warszawa 62
tel. 625-69-76 /
tel. 309-40-17

Niniejszym podajemy do wiadomości i przestrzegania, że na podstawie 
postanowienia Prezydenta RP z dnia 21 lutego 1994 r. nr W 111-1-94 nieważne są 
stopnie wojskowe i odznaczeruarnadane przez pana Juliusza Nowinę-Sokolnickiego 
używającego od 1972 r. tytułu prezydenta RP (na Uchodźstwie).

Natomiast honorowane są dyplomy awansowe i odznaczeniowe prezydenta RP 
na Uchodźstwie Ryszarda Kaczorowskiego i jego poprzedników.
Dyplomy awansowe (stopnie wojskowe) nadane przez prezydenta R. Kaczorowskiego, 
jego poprzedników stanowią podstawę do uznania ich przez Ministra Obrony 
Narodowej.

Informację powyższą Okręgi winny podać do wiadomości i stosowania do 
wszystkich podległych im kół i środowisk.

Warszawa, dn.

Światowy Związek Żołnierzy 
Armii Krajowej 
- wszystkie Okręgi
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GENERALNI INSPEKTORZY PSZ
28/7.1975 Prezydent RP Juliusz Nowina Sokolnicki zwolni/ t tego stanc 
wiska Gen dyw,Stanis^awa Kopańskiego
30/7.1975-12/13^1989 Gen broni Antoni Jozef ZDROJEWSKI b .Dowodca i or 
nizator Polskiego Podziemia we Francji później Szef wojsk we Francji, 
mianowany 3/5.1979 Marszalkiem Polski.urodzony 26/3.1900 zmar/ w Parv 
w nocy z 1 2 / 1 3 5.1?&9 _  ’
20/6«I989-IO/7 .1990 Gen broni Stanis/aw BOBROWSKI b.bohater bitwy w 
Lasach Tucholskich 1939fktorego portret znajduje sie w Muzeum Wojska 
Warszawie urodzony 1895 zmar/ 1 0/7*1990 w Toronto
22/7.1990-20/12,1990 Gen broni Mec.Tadeusz JAGOSZEWSKI najblizszy ws 
pracownik Marsza/ka Zdrojewskiego z czasu wojny

KADRA WOJSKA POLSKIEGO 
Utworzona dekretem z 21/5.1977 dla trenowania w s/uzbie czynnej wojsk 
we j

KOMENDANCI GŁOWNI KADRY
22/5.1977-28/10.198*ł Gen.Henryk WICHER WAWRZYNIAK zmar/ 28/l0..198*ł 
2/11.198^-20/12.1990 Gen.J-an Alfred CRANERLEY ^OKCIKOWSKI

KANCLERZE KAPITUŁY YIRTUTI MILITARI
20/12.197^-12/5 .1989 Gen_ broni później Marsza/ek Antoni Jozef

ZDROJEWSKI----------------- --------------
20/5.1989-20/12,1990 Gen broni Leopold Stanclik

KANCLERZE ORDERU ODRODZENIA POLSKI
1/1,1975-10/7.1990 Gen Stanis/aw BOBROWSKI 
10/7.1990-20/12.1990 Gen Inz Jan LIBRONT

KOMENDANCI ZWIĄZKU UCZESTNIKÓW II GIEJ WOJNY ŚWIATOWEJ
3/5.197^-6/1.1978 Gen.Antoni Jozef ZDROJEWSKI 
6/1.1978-10/9.1987 Gen Mieczys/aw WARIWODA
10/9.1987-20/12.1990 Gen Kazimierz DE VAUT0UR SIENKIEWICZ

KANCLERZE ORDERU OR^A BIAŁEGO_____
1/7.1975-1980 3/5 Gen Stanis/aw BOBROWSKI 
3/5.1980-10/7.1989 Gen Kazmierz de Vautour SIENKIEWICZ 
10/7.1989-20/12.1990 Dr Gen.Zbigniew Kazimierz DWORAK
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T A D E U SZ  SZUMOWSKI ' ' ' „ . ' V -

POLSKA ORGANIZACJA WOJSKOWA WE FRANCUSKIM 
' RUCHU OPORU W LATACH 1943—1944

W  ciekawym  artykule pt. Udział Polaków w e francusk im  ruchu oporu 
w  latach 1940— 451 p łk  dypl. rez. J . G e r h a r d , 'je d e n  z  dowódców polskich 
o d dz ia łów . partyzanckich • we francuskim  ruchu oporu , k re ś li  pełen napięcia 
o b raz  udziału  Polaków w  FTPF (Franc-T ireurs e t P a rtisa n s  F ran ę iis) , tej tak 
bardzo  aktyw nej części francuskiej Resistance. A u to r o p ie ra  s ię  n a  m ateriałach 
dostępnych w  Polsce (przeważnie raportach i  re la c jach " o raz  dokum entach 
przyw iezionych z Francji przez .byłych członków F T P F  i  ty ch  polskich oddzia­
łó w  partyzanckich  z arm ii gen. de Ł a ttre ’a de Tassigny, k tó re  w róciły  do Pol­
ski) o raz  m iejscam i' powołuje się, niepotrzebnie w d a jąc  s ię  w  polemikę, ńa 
tendency jne , fałszujące praw dę historyczną, opracow anie p łk . .W asilewskiego 
w  „Bellonie11, londyńskiej2, , omawiające poczynania polskiego~rucHu oporu we 
F rancji, inspirowanego przez „Londyn". Vi.

P łk  G erhard  pisze szczerze, że m ateriał, k tó ry m  dysponow ał by ł mocno 
n iekom pletny i  podkreśla, ,,..że  je s t rzeczą zadziw iającą do  jakiego stopnia 
k o ta ra  m ilczenia przesłoniła (tę część historii naszych w alk  z okresu drugiej 
w o jny  św iatow ej11, (zaznaczając nader słusznie, że ogólny w ysiłek bojow y jed­
n ostek  polskiego ruchu oporu n a  terenie Francji, m ia ł d la  przebiegu i  wyni-*. 
k ów  w o jn y  znaczenie zapewne n ie  mniejsze, nóż osiągnięcia innych  oddziałów 
polskich tał zbrojnych na Zachodzie. ' - ' '  - ■■■

J e s t  w ięc rzeczą kotniieazmą, ab y  choć po części uchylić te j „kotary  milcze­
n ia ”  i  w yjaśnić, dlaczego niektóre, bardzo isto tne dzia łan ia  polskiego ruchu 
oporu  (m. in. w alka .przeciwko pociskom V-1 i  V-2) zostały  w  dotychczasowych 
publikacjach  pominięte, umniejszone łub  zniekształcenie. Złożyły się ma to: 
z  jed n e j strony  niemożność podjęcia w  k ra ju  szerszych badań, z drugiej z a ś—• 
pom ijan ie  lub pomniejszanie przez emigracyjnych au to ró w  tych  poczynań pol­
skiego ruchu oporu, k tóre „Londynowi" nie podlegały, lu b  co gorsza (z , L̂on­
dyńskiego” punk tu  widżenia), spod władzy L ondynu  s ię  w yłam ały. •

- , - Żeby zrozumieć zawiłości „londyńskie”, trzeba n a  w stępie zaznaczyć, że 
w  czasie w ojny .między Sztabem ‘Naczelnego W odza {gen. KEmecki, pó nim  
gen. Kopański) a  ministrem Obrony Narodowej (gen. M arian  K ukieł, iwricemin. 
gen. Izydor Modelski) istniała w zajem na niechęć i  b ra k  w spó łp racy .. Obie te  
łia czelne'.w ładze wojskowe były jednak zgodne w  sw ej niechęci i  lekceważe­
n iu  „w ojskow ej" działalności M inisterstwa Spraw  ' W ew nętrznych (prof.'K ot, 
p o  n im  Mikołajczyk .i Banaczyk), zarówno w  k ra ju , jak  i.F ran c ji. Jak  długo 

, ży ł gen . Sikorski, tuszował swoim autorytetem , jako  N aczelny 'W ódz i  równo­
cześnie p rem ier iząiłu, w ybuchające raz  po raz  kon trow ersje ; p o  jego śm ierd, 
g d y  N aczelnym 'W odzem  został gen. Sosnkow eki-a  p rem ierem  Mikołajczyk, 
spo ry  kom petencyjne niełatwo daw ały się opanow ać. Z am iast współpracy 

: m iała  m iejsce w zajem na nieufność, a  naw et wrogość. • .
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tyczne (wywiad, propaganda i  o rg an izac ja  stra jków ) i dw ie trzecie dotacji zo­
staną przy MSWewn., zadania zaś w o jsk o w e  w e F rancji oraz jedną trzecią do­
tacji przejm ie wojsko.

Gen. Sikorski napotkał jednak  n a  d a lsze  trudności; szef sztabu Naczelne­
go Wodza gen. Klimecki kategorycznie odm ów ił przyjęcia tego zadania, poda­
jąc jako argum ent, że ma in fo rm acje  z e  sw oich  źródeł (oddział II, oraz ustne 
i pisemne raporty  gen. J. K leeberga), iż  o rgan izacja  Kawałkowskiego jest orga­
nizacją dętą, reklamńarską, i ze w zględu  n a  braik konspiracji w ręcz szkodliwą; 
że należałoby <tę organizację w raz  z  je j  szefem  zlikwidować, co wobec stano­
wiska MSWewn. nie wydaje się m ożliw e; jeś li zaś chodzi o plan operacyjny, 
przyjęty pochopnie przez MSW ewn., to  uw aża go za n ierealny zarówno ze 
względu na zasięg, 'ja k  i  z pow odu z b y t w ielk ich  stra t, k tó re  by (pociągnął. 
Wówczas to  czysto operacyjne, bo jo w e  zadan ie  przyjął m inister Obrony Na­
rodowej gen. Kukieł.

Był to niewątpliw ie b łąd o rgan izacy jny . Działaniami wojennymi kierował 
Naczelny Wódz, względnie Sztab N aczelnego Wodza. Tak było np., jeśli chodzi
0 Armię Krajową. Funkcje m in is tra  O b ro n y  Narodowej, osoby politycznej, 
były inne. Po śmierci gen. Sikorskiego b łą d  te n  sta ł się przyczyną poważnych 
nieporozumień, gdyż między now ym  N aczelnym  Wodzem gen. Sosnkowskim, 
a premierem Mikołajczykiem ,i gen. K u k ie lem  zaczęły narastać antagonizmy.

Realizację tej tak  niewdzięcznej w  dan y ch  w arunkach pracy, gen. Kukieł
,__klecił m jr. dypl. Tadeuszowi Szum ow skiem u, nie uwzględniając zgłoszonych

przez niego obiekcji.
Po szeregu dyskusji, na  k tórych  przeanalizow ano całość zadań operacyj­

nych w świetle realnych możliwości, w ładze  b ry ty jsk ie  zrezygnowały ze stw o­
rzenia ośrodka dywersyjnego w re jo n ie  C aen  w  N ormandii przeciw kom unika­
cjom i łączności oraz składom n iep rzy jac ie la , jaik również zrezygnowały z żą­
dania odcięcia dopływu prądu do całego W alu  Atlantyckiego. Jako podstawę 
do akcji wojskowej przyjęto tzw. p la n  n r  1, tj. p lan  działań na obszarze 
Lille — Cambrai, dostosowując go d o  możliwości partyzanckich, skreślając 
z niego zniszczenie wielkich m ostów  i śluz, e lek trow ni itp., zmieniając jedno­
cześnie term in rozpoczęcia działań. P rz y ję to  propozycję m jr Szumowskiego by:

1. W rej. Lille, a  ściślej — n a  obszarze  A rm entieres—B ethune—A rras— 
Cambrai—Yalenciennes stworzyć szk ie le tow ą (ze względu na konspirację) orga­
nizację w sile nie więcej niż 200— 300 łudzi, podzieloną na samodzielne, n ie 
znające się grupy. Dowódców, in s tru k to ró w , radiotelegrafistów, broń i sprzęt 
dostarczyć drogą zrzutów, dokonyw anych w  południowej Francji. Szczegółowy
1 realny plan zniszczeń opracować w  A ng lii i w e fragm entach przekazać go do­
wódcom grup.

2. Na teren ie  W. Brytanii s tw orzyć  z ochotników, Polaków z Francji, 
znających teren  i język, kom panię spadochronow ą, nazwaną później Samo- 
dzielną Kompanią Grenadierów, k tó re j żo łn ierze byliby indyw idualnie prze­
szkoleni ■'w dokonywaniu zniszczeń i w  sabotażu. Patro le skoczyłyby w dniu 
„D” na ustalone w terenie punk ty , n a  k tó ry ch  czekałyby wyznaczone grupy 
oporu. Wraz z patrolam i zrzucono by  zasobn ik i (containery) z bronią i sprzętem  
dla 3 tys. ludzi5.

5 Skoczyć m iało 12 patroli po 5 lu d zi, przew ażnie Polaków z  Francji. Później 
dołączono 3 patrole po 5 ludzi, żo łn ierzy  am erykańskich polskiego pochodzenia, 
przeszkolonych iw Samodzielnej K om panii G renadierów . Był to zapewne jedyny 
wypadek w  tej w ojnie, kiedy żołnierze' am eryk ań scy , w  tym 7 oficerów, znajdowali 
się pod taktycznym dowództwem  polsk im . P atro l składał s ię .z :  dowódcy (ppor. —  
por.), z  zastępcy (sierżant, st. sierżant, u  A m eryk an ów  .ppor.), minera (kapral), Strzel­
ca wyborowego z lunetą (st. gren., kapral), radiooperatora (plutonowy).
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3. N a teren  Francji wysłać in teligen tnego  oficera sztabowego, który by 
by ł odpowiedzialny za organizację, p rzygotow anie i przeprowadzenie akcji 
w  re j. Lille, oraz który  by objął dow ództw o nad  całością polskich podziem­
nych sil wojskowych, walczących z N iem cam i n a  ca tym obszarze Francji 
i Belgii.

P la n  cały nazwano planem ..Bardsea^ -
Dla wykonania tych wszystkich zadań został zorganizowany „Wydział 

Spraw  Specjalnych MON" (zwany dalej WSS1. Należy również zwrócić uwagę, 
że  Sztab Naczelnego Wodza odmówił K ategorycznie wszelkiej pomocy w  za­
kresie  szkolenia radiotelegrafistów i szy fran tów  oraz opracowania szyfrów, in­
form acji o sytuacji we Francji itd.

Wobec niechęci, a później n a w e t. w rogości B iu ra  Akcji Kontynentalnej 
MSW ewn., wobec braku kom petentnych lu d z i w  MON, WSS byl zdany na 
w łasne siły  i  pracował zupełnie sam odzielnie. P odkreślić tu  należy natomiast 
rzeczową i fachową współpracę ze sztabem  b ry ty jsk im , a później z SHAFF’em 
(Suprem e Headąuarters of the Allied E xped itionary  Force).

W celu zdobycia dokumentów, po trzebnych  d la  operacji zrzutowych, dc. 
F rancji został wysłany przez Hiszpanię, p rzedsięb iorczy  oficer ppor. Stanisław 
Konieczko, ps. „Hank” . Zaopatrzony w d użą  sum ę pieniędzy zebrał on parę 
kilogram ów różnych legitymacji, dowodów  tożsamości, zaświadczeń, blankie­
tów  — francuskich, polskich i niemieckich. T a  bezcenna kolekcja stała się pod­
staw ą wzorowej pracowni dokum entów, k tó ra  zaspokajała potrzeby nie tylko 
WSS. Po wysianiu dokumentów Konieczko, przy pow rotnym  przekraczaniu 
granicy w padł w ręce gestapo.

Następnie WSS przerzuci! do Francji kapelana wojskowego ks. Stolarka 
ps. „Sam son”, który skoczył (15.5.43) w su tan n ie  na  południu Francji, na ślepo, 
a potem  „drogą kościelną” udał się do re i. Lille. „Sam son" mial za zadanie 
dotrzeć do Kawaikowskiego z m isją od gen. K ukiela, zorientować się w wa­
runkach pracy konspiracyjnej;- w  zasięgu ..M onik:-1, w  potencjalnych możliwo­
ściach i nastrojach Polonii Francuskiej n a  północy, wytypować ludzi. Po po­
w rocie przez Hiszpanię ,.Samson“ złożył n iezm iern ie  ciekawe sprawozdanie: 
m. i n  stwierdził fatalne zakonspirowanie ..M oniki11 oraz zapal do aktywnych 
działań w  skupiskach polskich. W ytypow ał szereg osób. Kawalkowski dwu­
krotn ie  uchylił się od spotkania z nim , pod  p re tekstem  wyjazdu do Szwaj­
carii.

WSS mial wielkie trudności w  znalezieniu właściwego kandydata na tzw. 
szefa wojskowego. Dwu oficerów, kolejno w yznaczonych na to stanowisko, po 
przejściu pełnego przeszkolenia i po w tajem niczaniu  ich w  plan operacyjny, 
w  ostatniej chwili odmówiło skoku.

Wreszcie udało się znaleźć oficera odw ażnego, przedsiębiorczego, bardzo 
pewnego siebie w osobie mjr. a rt. A ntgn iggo-Z dfefgw skiego który znal teren 
Francji, gdyż w latach 1941/42 był szefem  okręgu liońskiego organizacji gen. 
K leeberga i na tym stanowisku naw iązał k o n tak ty  z pow stającą francuską „Re- 
sistance". Po krótkim przeszkoleniu, po w ykuciu  na  pamięć instrukcji techni­
cznych i planu operacyjnego, Zdrojew ski został zrzucony, na ślepo, w  nocy 
z 22 n a  23.7.1943 r. w  rej. St. E tienne, n a  zachód od Loary, z dokumentami 
na  nazwisko Antoni Kalinka, m echanik-szlifierz i handlarz  brylantam i (prze­
szedł odpowiednie wyszkolenie i został zaopatrzony w  przybory jubilerskie 
i parę brylantów). Towarzyszył m u 18-letni radiotelegrafista ppor. Antoni P u ­
dłow ski, syn  chłopa z Białostocczyzny, ps. „Synek“ ; nazwa radiostacji „Ro­
land". Zdrojewski otrzymał pseudonim ,J2 sn ię ii^zapasow y  ps. „Nestor", oraz 
z chw ilą wylądowania na ziemi francuskiej aw ans na  podpułkownika. Funkcje
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i stanowisko jego określono: d e leg a t m in is tra  O.N. i szef w ojskowy Polskiego 
Ruchu Oporu. Nadano m u  u p raw n ien ia  dowódcy dywizji. '

Wyposażono go w  szy fry  i  p rzyznano  m u  odpowiedni budżet. Podkreślić 
należy, że Zdrojewski podlegał w yłącznie gen. Kukielowi przez szefa WSS. 

j Wysłanie Zdrojewskiego n a tra f i ło  n a  zasadniczy sprzeciw ze strony  MSWewn. 
i  oraz na gwałtowne sprzeciw y K awałkowskiego. Kawałkowski posunął się do 

samooskarżenia, (przesyłając depeszę: „Zdrojewski niemożliwy. Mój szyfr 
wpadł <w ręce Gestapo. N azwisko Zdrojew skiego znane jest Niemcom, ponie­
waż przez niedopatrzenie figu row ał w  depeszach w  pełnym  brzm ieniu". Taką 
depeszę Biuro Akcji K on tynen ta lnej przedstaw iło Mikołajczykowi i  gen. K u­

k ielow i (nie wykluczone, że była ona sfin ­
gow ana przez to biuro). Odlot Zdrojew skie­
go został odwołany. Jednak zbyt późno, bo 
poprzedniej nocy ppłk Zdrojew ski w ylądo­
w a ł ju ż  w e Francji.

P rzed  odlotem Zdrojewski o trzym ał od 
szefa WSS, następujące dyrektyw y:

1. Pracować w  maksymalnej konspira­
cji. N ie rozpraszać się na  drobne akcje.

2. Bezzwłocznie naw iązać na  now o kon­
ta k t z  francuskim  ruchem  oporu. N ie baw ić 
się w  politykę, „robić wojsko", współpraco­
w ać ze wszystkimi, którzy się b iją  lub  chcą 
się bić z Niemcami, bez względu n a  poglądy 
polityczne.

3. Unikać „Moniki", ponieważ je s t to 
organizacja zdekonspirowana, o niejasnych 
celach. Z Kawalkowskim postępować dyplo­
m atycznie. W żadne plany i szczegóły w yko­
nan ia  go n ie  wtajemniczać, n ie  sprzeciw iać 
m u się. Udawać raczej niezaradnego i  bez 
pieniędzy. P od  żadnym pozorem n ie  w zbu­
dzić jego podejrzeń i zawiści.

Organizacja Zdrojew skiego otrzym ała kryptonim ową nazwę „Moni­
ka—W" Była to nazwa, k tó ra  później odnosiła się tylko do te j części organi­
zacji, k tóra była bezpośrednio zw iązana z planem r ,,Bardsea ”. N atom iast orga­
nizacja Polskiego Ruchu O poru , k tó rą  zaczął "tworzyć Zdrojewski w  ram ach 
francuskiej Resistance a później F F I, początkowo nazw ana „O rganizacją 
Wojskową" (O.W.) lub „O rganizacją Daniela", przyjęła nazwę „Polska Orga­
nizacja Wojskowa (POW).

** *
.f

Po przybyciu do F ranc ji ppłk  Zdrojew ski -nawiązał natychm iast kon tak t 
Szefem Ewakuacji płk. Jakłiczem . W spółpraca ułożyła się dobrze. Jaklicz, 

jak  najbardziej lojalnie, oddał Zdrojew skiem u do dyspozycji w ielu w artościo­
wych oficerów i podoficerów , u ła tw ił m u zorganizowanie uzbrojonych g rup  
oporu w  obozach pracy.

Zdrojewski odnowił rów nież od razu  sw oje kontakty z poważnie już roz­
budowanym francuskim  ruchem  oporu, do którego wzeszli ludzie, dobrze m u 
znani z poprzedniej jego działalności konspiracyjnej we Francji.

W krótce po w ylądow aniu Z drojew ski spotkał się również z  K aw ałkow - 
skim. Kawałkowski rozw inął sw ój p lan  społeczno-polityczny, bardzo narzekał
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na trudności; Zdrojewski słuchał i  p o tak iw ał. O nawiązaniu współpracy uło­
żyli wspólną depeszę, która szyfrem  K aw ałkow skiego odeszła do Londynu. 
Własnym zaś szyfrem Zdrojewski doniósł, ż e  ze spotkania z  „Bernardem" od­
niósł jak najgorsze wrażenie, gdyż p ra g n ie  o n  ty lko  władzy i pieniędzy. Ka­
wałkowski ipoczul się wprawdzie uspoko jony , jeśli chodziło o jego stanowisko, 
ale denerwowała go nieznajomość b u d że tu  „D aniela" i brak danych co do jego 
działalności organizacyjnej. Dla w y jaśn ien ia  tego bom bardował Londyn depe­
szami i pismami.

Ppłk Zdrojewski, m ianow any Szefem  W ojskow ym  na Francję i  delegatem 
m inistra O.N., otrzym ał również, n a  u siln e  żądanie MSWewn. poparte autory­
tetem prem iera Mikołajczyka, stanow isko  Szefa Wojskowego „Moniki” . Nie 
objął go. Jednak nader dw uznaczna in s tru k c ja  gen. Kukiela podkreślając, że 
Zdrojewski podlega pod względem w ojskow ym  tylko MON-owi, stwierdzała, 
że szef wojskowy „Moniki“ je s t uzależn iony  od szefa „Moniki" pod względem 
politycznym, jako czynnika „terenow o nad rzęd n eg o ”. Było to bezprzedmioto­
we, gdyż ani „Monika” nie by ła  o rg an izac ją  wojskow ą, ani Zdrojewski nie 
prowadził polityki. Tego rodzaju  n ie ja sn e  sform ułow anie pozwoliło jednak 
Kawałkowskiemu, który nie uznaw ał p la n u  „B ardsea” , na przyjęcie tezy, że 
wszystko, czego później dokonała P o lska  O rganizacja Wojskowa, mieściło się 
w ramach prac szefa wojskowego „M oniki” . Poniew aż zaś szefem całej „Mo­
nik i” był Kawałkowski, przeto w szystko co się działo na odcinku prac szefa 
wojskowego, miało być też pełną i n iew ą tp liw ą  zasługą Kawałkowskiego.

Późną jesienią „Daniel" przen iósł sw ój p u n k t dowodzenia do Paryża, skąd 
robił wypady do Lyonu, G renoble, do  M asyw u Centralnego i do rej. Lille.

Zastępcą ppłk. Zdrojewskiego został pp łk  K azimierz Gaberle, k tó ry  na 
razie miał nie angażować się czynnie, na to m ias t w  wypadku śmierci lub are­
sztowania Zdrojewskiego miał ob jąć  dow ództw o POW.

Pomocnikami dowódcy POW  b y li oficerow ie francuscy: ppłk Abel Ver- 
dier6 oraz kpt. Marcel L :H opiltalier.

W zimie 1943/44 r. i na w iosnę 1944 w ykrystalizow ał się sztab operacyjny 
POW, przebywający w  Paryżu: szef sz tabu  —  kpt. topograf Jan  Kraczkiewiez; 
oficerowie inform acyjni (wywiadu) —  por. Tadeusz Kopczyński i asp. Zdzisław 
Cieśliński, ips. „Kusy"; szef łączności —  por. Radobylski (zginął); główny skarb­
nik — m jr De Corta zamieszkay p rzy  ru e  G renełłe  (A rrt. 6), zginął w raz z żo­
ną; oficerowie do zleceń — m jr  imż. J a n  Kalisz i m jr Jacek Hauss-Bończa, 
ps. „Marek".

Oficerowie operacyjni: ppor. W ito ld  Sikorski (spadochroniarz) i ppor. 
Bronisław Sierawski (spadochroniarz), oficerow ie łącznikowi — Francuzi: kpt. 
żandarmerii le M aux — do FFI, kp t. M arch a l (junior) — do oddziałów linio­
wych POW w  Paryżu, por. M oraine —  do  FT PF , oficer łącznikowy do polskich 
oddziałów FTP — ppor.. Zygm unt M am czarsk i (spadochroniarz, który zaginął), 
oficerowie bezpieczeństwa (kontrw yw iadu) F rancuzi — .por. Jean Causse (Cli- 
chy), oraz por. Robin (zginął z żoną), rad io o p era to r w  Paryżu: sierż. Edward 
Bomba, ps. „Toreador” (spadochroniarz).

Główka radiostacja — 8, ru e  Jacob (A rrt. 6).
Pomocnicze radiostacje: u  p o r. Jaroszew skiego,' 23, Quai de la  Toumelle 

(Arrt. 5), u prof. Bienaime, w  p o d parysk ie j miejscowości St. Fiacre, oraz 
u Iks. kap. Bieniarza przy Av. V ictor H ugo (Arrt. 16). Zapasowa radiostacja 
u  płk: w  st. sp. M archala (senior) p rzy  ru e  Y aug irard  (Arrt. 6), u  którego znaj-

6 Dzisiaj ambasador A. Verdier jest prezesem  „Federation Franęaise des Com- 
battants et Resdstans etrangers” i  .prezesem  honorowym  „Zupro" (Związek Ucze- 
staikówr Polskiego Ruchu Oporu w e  B^ancji).
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dowala się jedna z 'kwater „Daniela". W szystkie te  rad iostac je  były n a  zmianę 
obsługiwane przez sierż. Bombę.

Składy broni POW znajdowały się: w  koszarach żandarm erii francuskiej 
w  Courbevoie w dyspozycji kpt. żandarm erii fran cu sk ie j Le M aux oraz w  ko­
szarach straży ogniowej (87, Av. P arm en tier) w  dyspozycji kpt. Potiers.

Skrzynka sztabu operacyjnego m ieściła się  u  paru Alavoi-ne, 4, rue  Gaston 
de St. P au l (Arrt. 16). Dzielna ta  F rancuzka b y ła  aresztow ana i odbita, przy 
czym jeden z gestapowców został zastrzelony, a  d ru g i zarżnięty nożem rzeź- 
nickim przez ochotnika nazwiskiem Gajda.

Zadaniem sztabu operacyjnego POW, działającego pod osobistym kierow­
nictwem „Daniela".,było:

—• utrzym anie łączności radiowej i ku rie rsk ie j z  W SS w  Londynie;
— rozpracowywanie otrzym anych rozkazów  i dy rek tyw ;
— organizowanie polskiego ruchu oporu;
;— rozkazodawstwo w stosunku do członków' w  teren ie , przerzuty, roz­

dział ludzi .i broni oraz pieniędzy, dostarczonych z A nglii;
— propaganda dywersyjna na W ehrm acht (kpt. Kędzierski) oraz organi­

zację Todta (ppłk Czuruk);
— organizacja szkolenia;
— współpraca z francuskim i organizacjam i Resistance.
Prócz sztabu operacyjnego w  Paryżu  -powstała kw a te ra  główna, -która zaj­

mowała 6ię: zakwaterowaniem, wyżywieniem , .w ypłatą żołdu, przechowywa­
niem sprzętu i broni, przydziałem „m elin" d la  em isariuszy i kurierów , prze­
rzutami zagrożonych, wystawianiem fałszyw ych dokum entów , opieką lekar­
ską itd. Początkowo (od jesieni 1943 -r.) m ieściła się ona w  rej. Clichy przy 
rue M arcadct (Arrt. 18) oraz w Neuilly p rzy  Av. V :ctor Hugo (A rrt. 16) u ks. 
Bienia-rza, (który później został aresztow any i następn ie  odbi-ty). Później prze­
niosła się na lewy brzeg Sekwany do re j. S t. M ichel—Odeon (A rrt. 6), przy 
czym poszczególne meliny znajdowały się przy  ru e  Jacob. -przy rue Grenelle, 
przy rue Sommerard (punkt zborny łączniczek) i przy bulw arze St. Germain 
(rodzaj -kancelarii).

Na czele kwatery głównej stal por. Z ygm unt Brzosko. Pomocnikami jego 
byli: dmż. Henryk Nadot. asp. Rybak oraz kpr. G rudziński (41, rue Bercy — 
A rrt. 12), k tó ry  zajmował się w yrabianiem  fałszyw ych dokum entów  dla po­
trzeb konspiracji. Funkcje szefa sanitarnego pełn ił m jr  d r  Bobak, który na­
wiązał 'kontakty z pracownikami n iektórych szpitali.

Nazwiska niektórych łączniczek: Cecylia W alczak, Pachurków na, Lucełle 
Grudzińska, P aule Bohe (deportowana), A nn ie  M azard-C am ivell, Dodć (zginę­
ła torturow ana przez gestapowców — n ie  w ydala  nic. a znała m. in. aktualną 
melinę „Daniela"), Jmez de Corta.

Ustalenie -powyższej siatki dowodzenia było m ożliw e dopiero -po wojnie. 
W czasie okupacji, gdy obowiązywały zasady ścisłej konspiracji, znali się ze 
sobą tylko poszczególni hidzie, -rzadziej grupki. Żołnierze POW znali się praw ie 
zawsze pod pseudonimami, rozpoznawali się p rzy  pom ocy haseł, nie ujawniali 
swych melin, ani zakresu swej pracy.

W podanej siatce uderza duża ilość nazw isk  francuskich. Istotnie, wielu 
oficerów francuskich samorzutnie wstąpiło do polskiej organizacji, przy czym 
czynnikiem atrakcyjnym  była dobra organizacja  i konspiracja , dobre dowodze­
nie i zaopatrzenie, doświadczenie i tężyzna bojow a Polaków , a przede wszyst­
kim zdecydowana chęć walki z Niemcami. S tanow ili oni w raz z cywil­
nymi ochotnikami francuskimi bezcenny e lem en t ze względu na wspaniale 
cechy charakteru, ofiarność i odwagę, św ietną znajom ość terenu  i lokalne po-
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■wiązania. Zresztą pod okupacją, podobnie jak  w  in n y ch  oddziałach  Resistance, 
zagadn ien ia  narodowościowe, jak  i przynależności socjalnej, w zględnie ipo-glą- 
d ów  politycznych, n ie  grały żadnej roli. W szystkich łączyła  nieprzejednana 
n ien aw iść  do okupanta i wiara w  zwycięstwo. Toteż ab su rd em  są  zarzuty sta­
w ian e  później Zdrojewskiemu, że nie dbał o czystość sk ładu  POW  i przez to 
ściśle zazębił się z  francuskim ruchem  oporu. Miał rację . Na ziem i francuskiej 
gospcdarzam i są Francuzi i nie można było prow adzić żadnej roboty podziem­
n e j bez Francuzów.

D ow ódcą okręgu paryskiego POW, tj. dow ódcą oddziałów  bojowych 
PO W  w  Paryżu, był od 1943 r. kpt. A ntoni B ogusław ski, zastępcą jego był p* 
aw ansow any później do stopnia kapitana por. T adeusz  Jagoszew ski. Ofice­
rem  łącznikow ym  od „Daniela” został kpt. Louis M archal (junior). Radio­
s ta c ja  k ryp ton im  „Dowojno” umieszczona była u  p ro f. B ienaim e w  m. St. Fia- 
cre. G ru p y  bojowe znajdowały się:

1. W  rej. Place Pigalle (Arrt. 9) — dowódca: s t. sierż . Teodor Nowak, 
ps. ,.S m o ła”.

2. W rej. rue St. Antoine (Arrt. 4) — dowódca: od czerw ca 1944 r. por. 
A K  J a n  Nowina, ps. „Zachwiej” , przybyły z k ra ju .

3. W rej. St. Paul (Arrt. 4) — dowódca: st. sierż. Tadeusz Stachura, 
ps. „Social”.

Łączna siła bojowa tych grup zimą 1943 44 r. n ie  p rzekraczała  120 ludzi. 
G ru p y  były zajęte werbunkiem i szkoleniem, dokonyw ały  drobnych .aktów 
sabo tażu  i dyw ersji, zajmowały się naklejaniem  i kolportow aniem  plakatów 
i u lo tek ; poszczególni żołnierze byli czasem używ ani jako  k u rie rzy  i ochrona. 
G rupy  były względnie dobrze uzbrojone w p isto lety  i g ran a ty  własnego wy­
robu .

Z końcem 1943 r. Zdrojewski nawiązał k o n tak t z Georges Bidault, któ­
ry  s t a ł  n a  czele Conseil National de la R esistance (K rajow a Rada Ruchu 
O poru) oraz z Commission dA ction  M ilitaire „C om ac” (K om isja Akcji Wosko­
w ej). W spółpracował z gen. Chaban-Delmasem, p łk  B ourges Maunourym, 
pp łk . Elym, ppłk Navarrem (szefem Securite), p łk  K leberem  (FTPF) i wie­
lu  innym i osobistościami, które później m iały odegrać zasadniczą rolę w ży­
ciu politycznym  i wojskowym Francji. K om isja A kcji W ojskowej stała na 
czele Forces Franęaises de 1’łn terieu r — JSFJ- (F rancuska  A rm ia Krajowa, g  
do k tó re j weszły wszystkie organizacje Ruchu O poru). Z drojew ski nawiązał 
rów nież  styczność z poszczególnymi terenow ym i organizacjam i Resistance, 
bez w zględu na ich linię polityczną. Działalność „D aniela” szybko zyskała 
m u uznanie „Comac’u”, czego wyrazem było p rzyznanie  m u  stopnia pułków- o 
n ika  FFI.

Jed n ą  z najpilniejszych i najważniejszych rzeczy było  zorganizowanie 
odbioru  dla przewidywanych zrzutów. Dotychczas zrzu ty  odbyw ały się na 
ślepo, co stwarzało duże ryzyko i niedogodności, je ś li chodziło o ludzi, a było 
n ie  do przyjęcia, jeśli chodziło o pow ietrzne p rzesy łk i sp rzę tu  i broni. Toteż 
z końcem  grudnia 1943 r., po starannym  przeszkoleniu. WSS wysłał przez 
G ib ra lta r  — Hiszpanię energicznego i zaradnego oficera por. Tadeusza Wer- 
lę  z radiotelegrafistą i własnym szyfrem. Por. W erla  ps. „Ł ysy’’, jako "oficer 
transportow y , został wyposażony w  apara tu rę  dla porozum iew ania się z lotni­
k iem  oraz w- aparaty „Eureka” . P rzy  pomocy ppor. M aziarka oraz Kilku 
uzbrojonych grup oporu, odkomenderowanych przez  „D an iela”, W erla wyty- , 
pow ał 10 lądowisk w środkowej Francji; p rzy  6 lądow iskach istniały stałe 
„kom itety  recepcyjne’’, które przyjm owały zrzu ty  dla OW „D aniela” i „grze- ^
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cznościowo” sporadyczne zrzu ty  dla organizacji K awałkowskiego, k tó ry  w ła ­
snych lądowisk n ie  posiadał.7

Prócz wyżej w ym ienionych w  służbie zrzutów pracow ali: por. R udolf 
Rygiel, chor. S tanisław  M ozdyniewicz, ks. kap. Knapik, m jr L udyga-L askow - 
ski, por. Jaroszyk, asp. A dam  Bitoński.

25.4.1944 r. N iem cy zlikw idow ali radiostację „Roland”, oddaną przez 
„Daniela” do dyspozycji oficera transportowego. Radiostacja zna jdow ała  się 

, /  u B arbary Tw orek w  miejscowości Roche la Moliere (dept. Loire). Ciężko 
ranny  Pucilowski dosta ł się w  ręce niemieckie, zaskoczony przy  nad aw an iu  
depeszy. O statnie słow a tej depeszy odebranej w Londynie, nadane  clairem , 
brzm iały: „Gestapo łam ie drzw i —  spaliłem szyfry —  niech ży je  P o lsk a”. 
W ciągu niespełna 8 m iesięcy „R oland” wysłał 228 i odebrał 151 depesz; r a ­
zem 33 370 czterocyfrow ych grup szyfrowych. Należy zaznaczyć, że W SS 
w trosce o bezpieczeństw o Puciłowskiego parokrotnie nakazyw ał ogranicze­
nie działalności rad io stac ji „R oland”. Bezskutecznie, Pucilow ski każdą  o trzy­
m aną depeszę-szyfr p rzekazyw ał natychm iast, uważając, że depesze są  w aż­
niejsze niż jego życie. M imo odniesionej rany  Pucilowski został poddany  
straszliwym torturom . Nie zdradziwszy nic, został w raz ze sw oim  pom ocni­
kiem kpr. Chw alskim  rozstrzelany  w  miejscowości St. D idier de F o rm in s  
(dept. Ain) dnia 16.6.1944 r. Nazwiska obu są w yryte na  m iejscow ym  pom ­
niku poległych.

Niezależnie od tych  posunięć przygotowawczych, Zdrojew ski bezzw łocz­
nie przystąpił do w ykonania  zleconych mu zadań wojskowych. G łów ną uw a­
gę skupi! na w skazany m u okręg „Lille” . Z początkiem w rześnia 1943 r . zo­
stał tam skeirow any m jr  Maciej Grabowski, pseudonim „E ugene” . By! to 
oficer, który po rozbiciu brygady  gen. Maczka w 1940 r. pozostał na teren ie  
Francji. O trzym ał on od „D aniela” grupę podoficerów z Polonii francusk iej, 
a później w łasną rad iostac ję . Pew nej pomocy udzielał mu początkowo n ie jak i 
Szczęsny, ps. „P aul”  z cyw ilnej organizacji „Monika” , k tóra na północy m ia­
ła słabą liczebnie, ale dość spraw ną placówkę. Placówka ta sam orzu tn ie  pod­
porządkowała się m jr G rabow skiem u.

Gdy po uruchom ieniu  służby transportowej por. W erli, zaczęły nadcho­
dzić zrzuty, Z drojew ski sk ierow ał na północ praw ie w szystkich skoczków  
oraz ca!y sprzęt i b roń . T ransport m ateriału na odległość k ilkuset k ilom e- 

i i trów  nie był łatw y. Tej niebezpiecznej pracy podjęły się łączniczki, P e łk i
I i Francuzki. Przew óz odbyw ał się przeważnie koleją, w śród ciągłych rew izji, 

rzadziej row eram i i sam ochodam i. Parę łączniczek wpadło; praw dopodobnie 
nie da się ustalić nazw isk tych ofiarnych kobiet. Trzeba jednak  podkreślić, 
że mimo s tra t znaczna większość przesyłek przybyła na m iejsce sw ego prze­
znaczenia. - ■

7 Na przykład w  czasie  od 6.1.— 5.4.19-14 r. przeprowadzono 9 akcji zrzutow ych. 
W szystkie te  akcje były udane. Zginął jeden skoczek (ppor. Grzybowski), który źle  
wylądował. Dostarczono w  tym  czasie 16 wyszkolonych instruktorów i radiotelegra­
fistów, (przeważnie z  P olon ii francuskiej), 39 radiostacji, 104 pistolety m aszyn ow e  
(Steny). 111 pistoletów , 25 500 sztuk amunicji, 950 funtów  m ateriałów  w ybuchow ych  
(plastiku), 100 granatów ręcznych. Na szczególną uwagę zasługuje noc z 3 na  
kiedy równocześnie na trzy różne lądowiska przeprowadzono trzy odrębne operacje  
zrzutowe (nazwy kodow e: D atchw orth, Darlton, Darenth), dostarczając d la  OW ..Da­
niela” 6 ludzi, dużo broni i sprzętu oraz 2 000 000 fr. i 15 000 doi. am., jak  też  łącz­
nika ps. „Lalka” z M SW ewn. do Kawałkowskiego. By? to dowód w ie lk ie j spraw ­
ności i spotkał s ię  z  rzeczow ym  uznaniem  sztabu angielskiego, wyrażonym  pisem nie.
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Jesienią 1943 r. Z dro jew ski zaczął tworzyć zręby POW na obszarze ca­
łej Francji, -wszędzie tam  gdzie b y ły  skupiska polskie. Chodziło m u o stwo­
rzenie organizacji kadrow ej, k tó ra  w ypełniłaby się żołnierzam i vr p rze iadn iu  
nadchodzącej w alki, tj. gdy  chw ila  lądow ania aliantów stanie się bliska. By­
ło  to zgodne z  dyrektyw am i, k tó re  dla Resistance w ydał gen. de Gaulle.

Zdrojewski pow ołał do życia następu jące  okręgi POW (zawiązki pułków):
Okręg Sabaudzki (Savoie, H au te  Savoie, Isere) n a  wschód od Rodanu — 

z ośrodkami Grenoble, A ix-les-B ains — pod dowództwem m jr dypl. Włodzi­
m ierza Mizgier-Chojnackiego.

Okręg „Południe-zachód” (na południe od Loary, Masyw C entralny) — 
z ośrodkami C lerm ont-Ferrand, M ontivray , Limoges, Perigeux, A rcham bault, 
Monceau-les-Mines, M auriac —  po d  dowództwem ppłk. Janusza Góreckiego. 
Zastępcą dowódcy okręgu  b y ł p p łk . dypl. Zygmunt K araffa-K reu terkrafft. 
W  okresie późniejszym okręg ten  w szedł w  skład okręgu wojskowego FFI, 
dowodzonego przez płk C oulaudon 'a, ps. „G aspar” i częściowo w  skład 13 dy­
w izji FFI, dowodzonej przez p łk  F a y a rd ’a. Oficerem łącznikowym do R esistan­
ce na tym  terenie z ram ien ia  Zdrojew skiego był m jr Jacek Hauss-Bończa, 
ps. „Marek” . W tym  okręgu najw cześniej, bo już na  przełomie 1943—44 r. 
powstały zw arte oddziały POW  w  oparciu o lasy Masywu Centralnego.

Okręg „Południe” (M arsylia-P ireneje) — z ośrodkami w  St. Agreve, 
Ales, Auch — pod dow ództw em  p p łk  W ilhelma Popelki.

Ponadto pow stały następu jące  podokręgi (zawiązki batalionów):
Podokręg „Lyon” , k tó rym  dow odził kp t. Tadeusz Szmidt. Po jego are­

sztowaniu w lutym  1944 r. okręg objął kpt. Myczkowski. Jednym  z oficerów 
podokręgu był kpt. żandarm erii francusk iej — Flouquet.

Podokręg „St. E tienne” — k tó rym  dowodził rtm . Stanisław  Godlewski.
Podokręg „Riwiera F ran cu sk a” — z ośrodkiem w  Grasse, którym  dowo­

dził kpt. Bronisław  Zakrze%vski.
Podokręg „N orm andia” — k tó rym  dowodzili kpt. Makulec i por. Ernest.
Podokręg „Wschód” (Alzacja) —  z ośrodkiem w Joinville — którym  do­

wodził m jr Franciszek P erl.
N aturalnym  zapleczem organizacji wojskowej „Daniela” była in ter­

nowana w Szw ajcarii 2 DSP. Z drojew ski powołał do życia placówkę łączni­
kową, która w yciągała z obozów dla internow anych potrzebnych ludzi 
i w okresie późniejszym przygotow yw ała masowe przejście .żołnierzy do F ran ­
cji. Placówka ta osiągnęła p iękne  rezu lta ty , gdy w  lipcu i sierpniu 1944 r. 
do Francji przeszło około 2 tys. ludzi, by wziąć udział w  toczących się w al­
kach. Na czełe placów ki sta l kp t. d r  Jan  Dobrzelewski z siedzibą w Bernie. 
Na terenie Francji w spółpracow ali z nim : m jr d r Nowotny i ppłk Raczek. 
Jako kurierka między F ran c ją  a Szw ajcarią funkcjonowała pani Nadot, żo- 
na inż. H enri N adot’a. ------

Dużą uwagę zwrócono na propagandę rozkładową w  stosunku do Wehr­
m achtu i organizacji Todta. J a k  w iadom o, w  Wehrmachcie i w  batalionach 
pracy służyły dziesiątki tysięcy Polaków , siłą wcielonych do tych form acji 
z Poznańskiego i Pomorza. P raca  istniejącej w  sztabie „Daniela” specjalnej 
komórki organizującej p ropagandę polegała na ustalaniu haseł propagandy 
szeptanej i n a  rozpow szechnianiu ulotek, informujących o sytuacji, o sposo­
bach przechodzenia na s tronę  aliancką, sposobach sabotażu itd. U lotki były 
drukowane, powielane, w zględnie naw et pisane na maszynie, rozdaw ane lub 
podrzucane, nak lejane n a  m urach , w  poczekalniach kolejowych, ubika­
cjach itd.

Przechodzenie na naszą s tro n ę  Polaków , służących w  Wehrmachcie, prze­
w ażnie z bronią w  ręku , zaczęło się  w  czerwcu 1944 r .  i stopniowo przybrało
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rozmiary masowe. Wielu z przechodzących legitym ow ało  się ulotkami, wypusz­
czanymi przez sztab „Daniela” , w zględnie posługiw ało się rozpowszechniany­
mi hasłami. To samo dotyczyło członków  organizacji Todta.

Na marginesie zaznaczyć należy, że  ucieczki z organizacji Todta, gdzie 
pracowało wielu fachowców, dały doskonałe  rezu lta ty  wywiadowcze. W je- 

| sieni 1943 r. dwaj inżynierowie, k tó rym  udało  się wydostać z Poenemiinde

A C Y .

Z WER MACHTU !

Z o sta liśc ie  w c ią g n ię c i b e z p r a w n ie  i p rz e m o c ą  do  n ien aw istn ej 

wam  arm ii n iem ie ck ie j P r z e c iw k o  n ie j  w a lc z ą  w a s i b ra c ia -P o la c y  

na  w szystk ic h  fro n tach  : W P o ls c e .  F r a n c ji  i Italii • I tutej m acie 

przed so ba P o la k ó w , w a lc z a c / c h  u b o k u  n a s z y c h  sp rz y m ie rz e ń có w  

Francuzów .

N ie » trze la jc ie  d o  na* l N ie  b i e r z c i e  u d zia łu  w okru-  

cien*tw ach  i zn ia zc z e n ia ch , p o p e łn ia n y c h  p rzez  N iem có w  na 

lu d n ośc i fran cu sk iej !

* P o d d a w a jc ie  »ie i z w r a c a j c ie  b ro n  p rzeciw  n iem co m .

W ten sp o so b  p r z y s p ie s z y c ie  k o n ie c  w o jn y  i z w y c ię stw o  P o lsk i 

nad naszym  o d w ie cz n y m  w r o g ie m

W o jsk a  a lia n c k ie  sa  ju z  ze w s z y s t k ic h  stron  u w rót Rzeszy 

N ie w ie r zc ie  p e r fid n y m  o f ic e r o m  n ie m ie ck im  ! N ic n ie  

grozi w am , gdy p o d d a je c ie  * ie  ja k im k o lw ie k  o d d z ia ło m  fran- 

c u łk im . T y lk o  na n iem cn ch  s a m y c h  s łu s z n ie  m oże c ie rp n ą c  sk o ra

za ich o k ru cień stw a  i z b ro d n ie .

P o d d a w a jcie  * ie z im ie n ie m  P o la k a  n a  u » ta c h ! K r z y c z c ie :

V IV E  LA P O L O G N E  ( w y m a w ia j :  W ir  la  P o lo n )  !

V1V E L A  F R A N C E  ( w y m a w i a j :  W iv  la  F ra n * ) 1

Fotokopia wydanej przez organ izację ,.Daniela” ulotki, 
adresowanej do Polaków , służących  w  armii nie- 

m ieck iej
przekazali informacje, dotyczące p rac  prow adzonych nad nowymi broniami, 
w tym nad bronią atomową, o czym m eldow ał „D aniel”. W lipcu 1944 r. 
placówka łącznikowa WSS na Półw yspie Ibery jsk im  „Polo” przekazała szcze­
gółowe plany fortyfikacji B restu  oraz p lan y  budowlane nader ważnej, po­
tężnej centrali dowodzenia dla V-1 i V-2 w  W atten (departam ent Nord), w y­
rysowane fachowo przez zatrudnionych  tam  przy budowie techników pol­
skich, którzy uciekli do Hiszpanii. R ezu lta tem  tego ostatniego meldunku by- 

\j ło bardzo ciężkie bombardowanie W atten .
Oryginalny pomysł zrealizow ał W SS, w ysyłając w  marcu 1944 r. na 

teren Francji swego oficera por. K ijew skiego, ps. „M urat” , wyszkolonego 
w podrabianiu dokumentów, z kom pletam i różnych blankietów  niemieckich,
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k a r t  urlopow ych, orzeczeń szpitalnych, zwolnień z w o jska , rozkazów wyjszdu 
itp .. zbiorem  potrzebnych pieczątek, facsim ilam i podpisów . Zaopatrzony 
w  duże środki finansowe osiedlił się on w  rej. T u lu zy  i  przez wyszukanych 
ag en tó w  rozpuścił informacje, że jest ktoś w a rm ii n iem ieckiej, kto  za pie­
n iądze  u łatw ia wyjazdy 
do  Rzeszy', urlopuje lub 
zw aln ia  ze służby. Cena 
dokum entów  wynosiła 
2— 5 tys. franków, które 
sz ły  n a  opłacanie agen­
tów . Do lipca 1944 r.
..M u ra t'1 zdołał rozpro­
w adzić  około 200 doku­
m entów '. puszczając w 
gorącymi momencie in­
w az ji żołnierzy niemiec­
k ich  do domu. Niestety, 
w ładze niemieckie wpa­
d ły  n a  trop  „dobroczyń- • 
cy“  i zlikwidowały pra­
cow nię. „M urat" ocalał 
przypadkiem , ale prze­
pad ły  b lankiety i pie­
czątki. N iem ej' spalili 
dom . w  którym  była ;a 
m elina. Ryzykowna ta 
akcja , jakkolw iek niedo- 
prow adzona do końca, 
m usiała wprowadzić du­
że zamieszanie w  szere­
gach hitlerowskich.

Jakkolw iek  w owym 
czasie, kiedy szykowano 
się  do w alnej rozprawy 
z Niemcami, członków 
ru c h u  oporu mało obcho­
dziło, jak ie  są  powiązania odgórne i kto komu, i ja k  podlega organizacyjnie, 
to  jed n ak  Zdrojewski nie zaniedba! tej spraw y, raczej form alnej.

Zalegalizowaniem istniejącego stanu rzeczy by ła  umowa zaw arta przez 
p p łk  Zdrojewskiego z Tymczasowym Rządem F rancusk im  dnia 28.5.1944 r. 
w  P aryżu  (patrz fotokopia).

K O T A
Stw ierdzam  zawarcie z pułkownikiem D anielem , N aczelnym  Dowródcą Polskich 

S ił Zbrojn3'ch w e Francji. (POWN) umowy następującej:
1) Polsk ie oddziały wojskowe wchodzą w  sk ład  FFI zachowując w łasne do­

w ództw o.
2) Oddziały te  wchodzą do ogólnego stanu dyspozycyjnego FFI i z tego tytułu 

ż e s ta j ą  poddane francuskiemu dowództwu taktycznem u.
3) Z chw ilą gdy formacje FFI.- obejmującej pod staw ow e jednostki polskie oraz 

pojedynczych Polaków, zakończą zwycięską w alkę o w yzw olen ie, to te  jednostki 
podstaw ow e i ci pojedynczy żołnierze zostaną oddani do dyspozycji Szefa Wojsko­
w ego  Polskich Sił Zbrojnych w e Francji: pułkow nika D aniela.

N o rod o w y Delegat Wojskowy 
/ (Chaban)

Fotokopia umowy zaw artej m iędzy Tymczasowym  
Rządem Republiki Francuskiej reprezentowanym przez 

gen. Chaban-Delm asa a pŁk Zdrojewskim

15 — W ojskow y  Przeglqd  H istoryczny
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Umowa ta w ym aga następujących komentarzy:
W umowie w ym ieniono w  nawiasie POWN. Zdrojew ski zgodził się  na  

to na usilne nalegania Kawałkowskiego, który  samozwańczo k reo w a ł się 
Delegatem Rządu i ustawicznie zasłaniał się dyspozycjami p rem ie ra  M iko­
łajczyka.

Zdrojewski n ie  wiedział, że w s tyczniu 1944 r . K aw ałkow ski p rzek sz ta ł­
cił na papierze sw oją cyw ilną organizację na organizację w ojskow ą i n ad a ł 
jej nazwę POWN (Polska Organizacja Walki o Niepodległość). W  rozm ow ie 
ze Zdrojewskim K aw ałkow ski podkreślał, że dla debra spraw y, n a  życzenie 
Rządu RP należy zaakcentować jedność działania organizacji cyw ilnej PO N  
i organizacji wojskowej POW i pokryć je  wspólną nazwą POW N. k tó ra  s ta ­
nowiłaby am algam at nazw  dotychczas używanych. Przyjęcie te j now ej naz­
w y nie uszczuplałoby prerogatyw  dowódczych płk Zdrojewskiego, ja k o  dele­
gata m inistra O. N. i szefa wojskowego na Francję. Z drojew ski d a ł się po­
dejść, co później przyczyniło się poważnie do zaciemnienia obrazu, gdy  K a­
wałkowski po oswobodzeniu Paryża ogłosił się szefem POWN, a Z dro jew sk ie­
go usiłował przedstaw ić tylko jako szefa wojskowego tej rzekom o w szystko 
ogarniającej organizacji.

W okresie późniejszym, gdy podstęp Kawałkowskiego się u jaw n ił, Zdro- 
pewski wniósł popraw kę anulując ostatnią literę. W re jestrach  w ojskow ych 
Rźsistance nazwa POWN nie figuruje, natom iast figuruje nazw a PO W  na 
oznaczenie Polskiej Organizacji Wojskowej.

Jest rzeczą nader wątpliwą, czy istniało jakieś p relim inarna porozum ie­
nie między gen. Koenigiem, wodzem naczelnym FFI, a gen. K ukielem , co­
do udziału oddziałów polskich we francuskiej R tsistance, o czym w spom ina 
Wasilewski. WSS o takim  wstępnym porozumieniu nic nie w iedział, a m u­
siałby wiedzieć. Również o takim porozumieniu nie słyszał gen. C haban-D el- 
mas ani płk Zdrojew ski. W umowie z 28.5.1944 r., takie porozum ienie nie 
znalazło odbicia. Jak  w ynika z innego, poniżej cytowanego dokum entu , gen. 
Chaban-Delmas działał w imieniu gen. Koeniga, a więc za jego  wiedzą 
i zgodą.

W umowie n ie  ma żadnej wzmianki o rządzie polskim w  L ondynie, po 
prostu dlatego, że Francuzi zdawali sobie sprawę, że dni rządu  „londyńskie­
go” są policzone i nie chcieli się wiązać. Francuskie w ładze w ojskow e w i­
działy w płk. Zdrojew skim  — „Danielu” dowódcę w szystkich oddziałów  pol­
skich, które w eszły w  skład FFI oraz szefa silnej, sprężyście dowodzonej 
i dobrze wyposażonej bojowej organizacji Resistance i tylko z n im  chciały 
mieć do czynienia. Na uwagę zasługuje zgoda Zdrojewskiego na to. by  od­
działy polskie pozostały w składzie FFI do ukończenia w ojny. Było to  nader 
zrozumiale, jeśli chodziło o pragnienia żołnierzy, zwłaszcza pochodzących 
z terenu F rancji i słuszne, jeśli chodzi o całość działań w ojennych. Okazało 
się jednak później sprzeczne z dążeniami rządu londyńskiego.

Umowa z 28.5.1944 r. została zaw arta na szczeblu cen tra lnym  i znala­
zła w yraz w instrukcjach wysłanych później do dowódców w ielk ich  jedno­
stek  odnośnie traktow ania oddziałów polskich, zarówno POW, ja k  i oddzia­
łów partyzanckich. Jest rzeczą wątpliwą, czy umowa sam a została podana do 
wiadomości dowódców wielkich jednostek. Zresztą Zdrojew ski zgodziwszy 
się na to, że oddziały polskie zostały poddane francuskiem u dow ództw u tpk- 
tycznemu, właściwie przestaw ał nimi bezpośrednio dowodzić od m om entu, 
kiedy przyłączyły się do FFI. Rola jego zaczynała się ponow nie od chw ili 
demobilizacji poszczególnych formacji FFI. Jest rzeczą zrozum iiłą , że oddzia­
ły partyzanckie, korzystając z postanowień umowy, mogły o niej nie wiedzieć.
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W połowie m aja  1944 r . „D aniel” , po osobistej lustracji odcinka pó łnoc­
nego, zameldował o gotow ości bojowej swych oddziałów w rej. „L ille” , ja k  
również o p rzygo tow an iach  niem ieckich w tym rejonie do użycia now ych  
tajnych broni.

O de B O kręgu „P ó łn o c” (Lille) przedstaw iał się wówczas następu jąco :
Szef okręgu m jr  M aciej Grabowski, ps. „Eugene”, założył sw oją k w a te ­

rę  w  Douai.
Okręg podzielony b y ł n a  trzy  podokręgi:
— podokręg „ Jo la n ta ” , obejm ujący rej. Douai — La Bassee, n a  czele 

którego sta ł ppor. B ohdan  Łoziński ps. „Smuga”, spadochroniarz z W. B ry ­
tanii, z zastępcą ppor. H enryk iem  Bronickim (spadochroniarzem), z rad io ­
operatorem  sierż. Z ygm un tem  Nowakiem, spadochroniarzem ps. „Selim ” . P o ­
dlegało m u 9 g ru p  opo ru , tzw . zespołów pomocniczych, po 20 ludzi każdy;

— podokręg „E m m a", obejm ujący rej. Valeuciennes — Douai n a  czele 
którego sta ł ppor. L udw ik  Raszka ps. „Krogulec”, spadochroniarz, z zastęp­
cą ppor. Tadeuszem  K ra la  (spadochroniarzem), z radiotelegrafistą, sierż. S te ­
fanem  Lew andow skim  ps. „A lam ant” , (spadochroniarzem), Podlegało m u 
6 grup oporu po 15 ludz i każda;

— podokręg „U rszu la” , obejm ujący rej. St. Amand — Denain, n a  czele 
którego sta ł ppor. D om inik  F ijak  ps. „Wilk”, spadochroniarz. Podlegało m u 
kilka luźnych g rup  opo ru . W spółpracowała z nim radiostacja „N ikanor I I ” , 
obsługiwana przez spadochron iarza sierż. Grudziaka.

Lekarzem okręgu  b y ł por. d r Lipiński.
Przy m jr G rabow skim  pracow ał szef służby informacyjnej por. W łady­

sław  Ważny, ps. „T yg rys” , spadochroniarz z W. Brytanii, zrzucony 3.3.1944 r., 
k tóry m iał do dyspozycji radiooperatora — spadochroniarza sierż. L eona Za­
palę, ps. „Owidiusz”. Ja k o  szyfrantka pracowała M aria Kosko, ps. „N ounou” , 
mianowana później sierżan tem .

Por. W ażny zorganizow ał sekcje wywiadowcze w Harnes, B ruay i D our- 
ges. Zastępcami „T y g ry sa” byli: ppor. Julian Majcherczyk, chor. B obrow ­
ski z St. A lbert o raz  chor. Zarzycki. Poświęceniem i odwagą w yróżnili rię  
później: P io tr U kleja  ps. „G rom ” z miejscowości Harnes, syn jego B ron i­
sław  ps. „Lis” , chor. Józef M eller, Bruno Szydlak, Wacław Chuderski, Czaj­
kowska. Leon i J a dw iga  Schops. K onstanty Konopczyński, Jan  Sakow ski, 
Keiss, D robik, Z im ny. L udw ik  Kosko, Józef Wyczesany, ks. Alojzy Nosal oraz 
Louis Szymczak, F lo rian  Czarnecki, Franciszek Pachurka i w ielu innych.

Na otrzym any rozkaz por. W ażny mial przystąpić do intensyw nej p ra ­
cy ■wywiadowczej w  m y śl kw estionariusza wywiadowczego, ustalonego w  p la ­
nie poszukiwania w iadom ości SHAEF’u. „Tygrys” był bardzo starannie  w  cią­
ga  wielu miesięcy przygotow yw any do swej pracy przez WSS. O pracow ano 
z nim cały plan łączności, kody, sygnały oraz ustalono sposób określan ia  
położenia punktów  w  te ren ie  przy pomocy współrzędnych na dostarczonych 
m u mapach. Zaznaczyć tu ta j należy, że dla celów konspiracyjnych, z obaw y 
przed „w sypą” ustalono , dla każdego wysyłanego oraz dla każdego rad io te le­
grafisty odrębny szy fr i kody dla łączności z centralą w Londynie. F rzy sp o - 
rzyło to w iele p racy , a le  daw ało gw arancję bezpieczeństwa.

Razem okręg .P ó łn o c ” liczył 350—400 ludzi, przeszkolonych i w  w ięk­
szości dobrze uzbrojonych. Posiadał około 400 kg plastiku angielskiego o raz  
tyleż samo dynam itu , dostarczonego przez górników. Organizacja, złożona 
przeważnie z m łodzieży górniczej i robotniczej, była doskonale zakonspiro­
w ana w terenie. Poszczególne grupy, a nawet sekcje w grupach n ie  znały
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się i nic o sobie nie wiedziały. W re jo n ie , pozbawionym większych lasów, 
jedynego ukrycia dostarczały zabudow ania, co znów wymagało współpracy 
ludności. Do chwili ogłoszenia a la rm u , co nastąp iło  w momencie lądowania 
aliantów  na kontynencie (6.6.1944 r.), w iększość członków organizacji odda­
wała się swoim zwykłym zajęciom cyw ilnym . Podkieślić należy, że nigdy nie 
było żadnej „wsypy”. W szystkie rad io s tac je  m iały — z osobna — łączność 
z Londynem, tj. z WSS. Między sobą łączności n ie  posiadały. Do chwili a la r­
mu miały rozkaz milczenia.

'■r  Całość była nastawiona na w ykonan ie  p lanu  „Bardsea”.
W pierwszej połowie czerwca 1944 r . (po wylądow aniu aliantów w Nor­

mandii), okręg „Północ” otrzym ał bezpośrednio  z Londynu z WSS, na pole­
cenie SHAEFu, rozkazy nakazujące p rzystąp ien ie  do walki przeciwko w yrzut­
niom bomb latających V -l, k tóre, ja k  się  okazało, w  swej masie znajdowały 
się na terenie departam entów  N ord i P a s  de Calais.

13.6. wyszła do „Tygrysa” w  te re n  następująca depesza:

„Polecam główną uwagę sk ierow ać na rozpoznanie stanowisk w y r z u t n i  bomb 
latających. Położenie ich podawać w spółrzęd nym i w  sposób ustalony. Meldować 
sposób funkcjonowania, składy bomb, sposób  dowozu. Meldować później wyniki 
bombardowań lotniczych. Boss”.8

W wyniku tego rozkazu, przekazanego  również mjr. Grabowskiemu i do 
wiadomości „Danielowi”, już 15.6. p rzyszły  pierwsze informacje, podające 
stanowiska paru wyrzutni, w tym  ja k o  pierw szej w Bois Auxi le Chateau. 
Były one po rozszyfrowaniu n a tychm ias t przekazywane do SHAEF’ti, do 
brytyjskiego Bomber Command. Z w ykle parę  godzin później następowało 
bombardowanie.

Por. Ważny uruchom ił całą sw oją  sieć, znalazł szereg nowych ochotni­
ków, którzy ofiarowali mu sw ą pomoc. P raca  nie była łatwa, gdyż zn.-iKomi- 
cie maskowane wyrzutnie były położone w  lasach, czasem w pustych wio­
skach i fermach, w dużych stodołach, a naw et w kościołach. Ludność cywil­
na była całkowicie ew akuow ana z re jo n u  w yrzutni. Dużej pomocy udzie- 

\ /  lił jakiś podoficer niemiecki z W ehrm achtu , Polak z Pomorza, który chor. 
Bobrowskiemu podał inform acje, że na  skrzyżowaniach dróg deska długości 
50 cm i' szerokości 15 cm, m alow ana na  żółto z czarną obwódką, w skazuje 
drogę do pojedynczych w yrzutni. O ile ponad tym  znakiem był inny znak, 
czarny z biało malowanymi liczbam i, np. N. 2, 3, 4, U lub N. 4, 5, 6, U, wska­
zywało to zgrupowanie w yrzutni.

O trzymaną informację por. W ażny identyfikow ał na mapach, określał 
^  współrzędne i redagował m eldunek. Szyfranci M aria Kosko, jej siostra i szw a­

gier pracowali po 18 godzin dziennie. Następnie zaszyfrowaną informację 
przez łącznika odsyłano do rad io stac ji, skąd była nadawana do Londynu. 
Czasenl meldunki por. Ważnego zaw iera ły  dane dotyczące składu bomb lub 
też transportu, który odbywał się ko le ją  a potem  samochodami. Tak na przy­
kład inform acja, że jedną z w ażnych s tac ji wyładunkowych jest m. Ecoivres, 
skąd bomby samochodami ciężarow ym i są kierow ane na wzgórze Loret, m ię­
dzy A rras i Lens, oraz inform acja, dotycząca drugiej stacji wyładunkowej 
w S aw y-B arle tte , skąd bom by k ie row ane  są na Doulens, umożliwiły znisz­
czenie wymienionych stacji.

18.6.1944 r. SHAEF zażądał w ysłan ia  rozkazu niszczenia wszelkich środ­
ków łączności telefonicznej i telegraficznej, a przede wszystkim wyelim ino-

8 „Boss" był to pseudonim szefa W SS m jr Szumowskiego, używany w  depe­
szach szyfrowych.
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w an ia  kabla, który szedł z Amiens przez D oulens n a  St. Pol przy Route Na- 
tionale  16 oraz kabla przy Route N ationale  25 Arras-DouJens. WSS zapropo­
now ał również niszczenie kabli i przew odów  w ysokiego napięcia, co przez 
A nglików  zostało przyjęte. W zw iązku z ty m  w ysłano  w  teren , do m jr G ra­
bow skiego oraz do wiadomości „D aniela” n as tęp u jącą  depeszę:

„Polecam niszczyć w szelkie przewody te lefon iczn e i telegraficzne na całym  
podległym  obszarze, przeprowadzić system atyczn e c ięc ie  -kabla podziemnego idą­
cego  z Am iens przez Doulens do SŁ P ol oraz przy R oute Natior.ale Arras — Dou­
len s, niszczyć wszystkie przewody w ysokiego n ap ięcia  oraz transformatory, Boss.”

W ykonanie tego zadania m jr G rabow ski zlecił dowódcom pododcinków: 
ppor. Łozińskiemu, ppor. Raszce i ppor. F ijakow i. W p rscy  tej szczególnie 
w yróżnił się dowódca podokręgu „Jo lan ta” , k tó ry  zorganizował specjalne 
g rupy  sabotażowe, w tym  grupę sierż R ynearza, ps. „Maczuga”, z zadaniem 
cięcia wskazanych kabli. Rozrzucano rów nież hasła  i wezwania do ludności 
cyw ilnej.

Na całym obszarze przystąpiono do niszczenia wszelkiego rodzaju prze­
wodów. Robili to członkowie organizacji w ojskow ej (OW) „Daniela” , liczni 
ochotnicy z polskiej i francuskiej ludności m iejscow ej, jak  również organiza­
cje komunistyczne i polskie oddziały partyzanck ie , z którym i z ram ienia 
„D aniela” miał nawiązać kontakt ppor. Z ygm unt M am czarski ps. „Szymon” — 
spadochroniarz — jak tw ierdził — członek FP K . Patriotyczni górnicy polscy 
dostarczyli ponad 400 kg dynam itu, p rzy  pom ocy którego niszczono trans­
formatory’.

Później okazało się, że centrala rozkazodaw cza w yrzutni pocisków lata­
jących mieściła się w Amiens. C entrala ta przekazyw ała telefonicznie rozkazy 
operacyjne i dane meteorologiczne po trzebne do w yrzucenia pocisku. Okazało 
się również, że do w yrzucenia pocisku oraz do obsługi w yrzutni potrzebny 
byl prąd elektryczny. Toteż niszczenie p rzew odów  wysokiego napięcia unie- 
ruchom ialo poszczególne w yrzutnie na szereg dni. Niemcy zmuszeni byli przy 
każdej grupie wyrzutni zainstalować e lek trow n ie  polowe.

Tymczasem nasilenie nalotów pocisków  V -l, mimo wydanych w teren 
zarządzeń i mimo coraz liczniejszej i potężn iejszej organizacji obrony plot., 
wzmagało się na sile. Zaobserwowano n aw et m ałe koncentracje ognia.

Wobec tego, na życzenie Anglików, jakko lw iek  WSS nie wydawało się 
to potrzebne, w  teren wysiano rozkazy ponaglające.

Organizacja wywiadowcza por. W ażnego, otrzym aw szy ponaglenie, za­
częła działać, nie oglądając się na bezpieczeństw o. Radiostacje pracowały po 
parę  godzin bez przerwy. Niemcy skierow ali w teren  około 40 wozów radio- 
goniometrycznych. Dowództwo „F unkabw ehrab te ilung” zakwaterowało się 
w  Amiens przy Bouleyard de C hateaudun. R ezu lta ty  tej kontrakcji niemiec­
kiej nie dały długo na siebie czekać. 9.7.1944 r. została zlikwidowana radio­
stacja „Nikanor II”. 30.7. zlikwidowano rad io telegrafistę  sierż. Nowaka, 
ps. „Selim ” , który w  czasie w alk i o trzym ał 14 kul z pistoletu maszynowego, 
wreszcie 3.8. wpadła radiostacja „O w idiusz” . Por. W ażny czując, że cała jego 
działalność oparta na łączności radiow ej je s t  zagrożona, osobiście przeprowa­
dził iozpoznanie budynku, zajm owanego przez dowództwo „Funkabw ehrab- 
teilung”, i szyfrową depeszą w ysłaną p rzez  radiostację „A lam ant” nadesłał 
elem enty, określające dokładnie cel bom bardow ania. W dw a dni potem bry­
tyjski dywizjon „Mosąuito” przeprow adził nagły  nalot dzienny i lecąc nad 
sam ą ziem ią wladował kilkadziesiąt bom b i rak ie t, nieomal w okna gmachu. 
B udynek został poważnie uszkodzony, k ilkanaście  samochodów uległo znisz-
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czeniu, stra ty  niem ieckie były duże; podobno zginęło k ilku  oficerów  sztabo­
wych. Działalność „radio-gonio” w ybitnie osłabła, co um ożliw iło p rze trw a­
nie do końca radiostac ji „Alam ant” . Sierż. Lewandow ski p racow ał w spania­
le. Jako radiotelegrafista w ykazywał niezw ykłą ofiarność i zaradność. Tro­
piony przez wozy goniom etryczne s ta le  zmieniał miejsce poby tu , p racu jąc  na 
czterech radiostacjach, rozmieszczonych w  odległości k ilk u n astu  k ilom etrów  
od siebie, dojeżdżając do nich na row erze lub chodząc p iechotą  z „k w arcam i” 
w  kieszeni. Podkreślić należy niezm ierny patriotyzm  polskich  górników , k tó ­
rzy z narażeniem  życia i m ienia udzielali schronienia rad iostac jom , ubezpie­
czali je, inform ując o ruchach samochodów goniom etrycznych itd.

W ciągu 11 tygodni organizacja „Tygrysa” podała depeszam i szyfrow y­
mi 62 meldunki, określające dokładnie położenie 173 w y rzu tn i pocisków  la­
tających (niektóre w yrzutnie podawano po parę razy), oraz 5 m eldunków  do­
tyczących urządzeń do w yrzucania irakiet, tzw. V-2. P onad to  dostarczyła 10 
m eldunków, podających położenie składów  pocisków, 17 m eldunków  o trans­
portach, 15 m eldunków  o wynikach bom bardowań, nadto  2 m eldunki, doty­
czące zakw aterow ania obsługi w yrzutni. Z tego 83 m eldunki zostały  sklasy­
fikowane przez SHAEF jako posiadające poważną w artość operacy jną.

Nadto służba wywiadowcza dostarczyła około 60 inform acji, dotyczących 
ruchów wojsk, miejsc postoju dowództw (ni. in. kw atery  g łów nej gen. Rom- 
mla), fabryk, składów  amunicji, broni, benzyny.9

O w artości tych meldunków świadczy fakt, że oficerow ie SH A EFu po 
parę godzin przesiadyw ali w  WSS, czekając na  rozszyfrow anie depesz; spe­
cjalnymi samochodami odwożono m eldunki do Bomber C om m and, tak że 
w parę godzin po tym mogło nastąpić bombardowanie w skazanego celu.

19.8.1944 r. w  miejscowości M ontigny-en-Ostrevent n iedaleko  Douai, zgi- 
J  nąi por. Ważny, w  w ieku la t 38. Został on w ytropiony przez Niemców 

i śm iertelnie ranny, gdy ostrzeliwując się sta ra ł się uciec przez ogrody. Była 
to olbrzymia s tra ta  dla ruchu oporu. Ten dzielny oficer, p racu jący  z poświę­
ceniem, inicjatywą, um iejący porwać za sobą ludzi, zapisał w spaniałą  kar­
tę dziejów w alki z okupantem .10

Ogromnej też pracy dokonał ppor. Łoziński, który  organizow ał sabotaż 
komunikacji telefonicznych i telegraficznych oraz sieci w ysokiego napięcia. 
Na szczególne wyróżnienie zasługuje śierż. Ryncarz, _ps. „M aczuga” , który 
przy pomocy kilku  miejscowych ludzi szesnastokrotnie p rzecią ł kabel podziem­
ny Amiens — Doulens — St. Pol. Rozwinął on swoją w łasną technikę. Mimo 
że szosa bez przerw y była patrolow ana przez niemieckie m otocykle, a  r.awet 
samochody pancerne, podkradał się on w  nocy do szosy i po podkopaniu 
się pod kabel, po rozbiciu osłony przecinał kabel siekierą izolow aną przy  po­
mocy gumy, podkładając od dołu przyniesioną kostkę z drzew a dębowego. 
Skrzynki 40 c m x 4 0  cm, gdzie były złącza kabli, w ysadzano dynam item . Do 
niszczenia słupów  wysokiego napięcia i transform atorów  używ ano angiel­
skiego plastiku.

Z każdej takiej w yprawy przynosił na pam iątkę kaw ał kabla. Niestety, 
przypadek zrządził, że i ten niezwykle dzielny podoficer został przez Niem­
ców w ytropiony i zabity.

n Cyfry podane są na podstawie dokumentów WSS.
10 Pośm iertnie m ianowany kapitanem, został odznaczony K rzyżem  V irtuti M ili- 

tari, Krzyżem Legii Honorowej, francuskim Krzyżem W ojennym z palm am i i sze­
regiem innych odznaczeń. Tylko Anglicy o nim  n ie  pamiętali. D ziś w  M ontignv-en- 
Ostrevent ma sw ój pomnik i ulicę sw ego nazwiska. W rocznicę jego śmierci 
przy jego grobie zbierają się  delegacje Związku Uczestników Polsk iego Ruchu Opo­
ru i liczne delegacje kombatanckie z b. Resistance.
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D ziałanie rad iostacji Okręgu „Północ” w  czasie 15.6. — 10.8.44. 

(na pod staw ie dokum entów  Wydziału Spraw Specjalnych)

Stopień wojsk.
Kryptonim
radiostacji

Ilość telegramów
Grupy

Za czas

Imię i nazwisko
radiooperatora

nada­
nych

ode­
bra­
nych

Razem
4 -cyfrowe 

Razem
od do Uwagi

sierż.

Grudziak Nikanor II ? ■> ? ? 15.6. 9.7. Wpadł 9.7.44

sierż.

Zygmunt Nowak Selim 17 17 34 3.031 15.6. 30.7. Wpadł 30.7.44

sierż.

Leon Zapala Owidiusz 38 61 99 9.243 15.6. 3.8. Wpadł 3.3.44

sierż.

Stefan Lewan­

dowski Al a mant 55 107 162 15.920 15.6. 10.8. Pracował do 

oswobodzenia te­

renu, tj. do 31.8 

44 r., nadając i 

odbierając jeszcze

/
około 10.000 grup

szyfrowych

U w a g i :

1. Wszyscy radiotelegrafiści zostali przeszkoleni w W. Brytanii na kursie zorganizowanym przez 
WSS i zrzuceni na spadochronach.

2. Po wylądowaniu aliantów „Selim” nawiązał łączność i rozpoczął normalną pracę dn. 10.5.1944 r. 
„Owidiusz*’ — 11.6.44 r.. „Alamant” — 12.6.44 r., W pierwszych dniach statystyki nie prowa 
dzono.WSS zaczął ją  prowadzić 15.6.44 r. Przed 15.6.44 r. radiostacje odebrały i nadały łącznie 
około 4.000 grup szyfrowych. „Nikanor” zgłosił się około 20.6.44 r. ale do końca miał trudności 
z nadawaniem.

3. "Wobec tłoku w eterze, głuszenia, nawiązanie łączności z centralą w Londynie było bardzo trudne- 
i wymagało nieraz parokrotnego powtarzania depesz. Ta dodatkowa praca nic jest uwzględniona, 
w tabeli.
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W połowie lipca ppor. Ł ozińsk i zniszczył potężne dźwigi kolejowe na 
stacji towarowej w Douai po za łożen iu  15 ładunków  wybuchowych. Była lo 
najważniejsza stacja wyładow cza d la  pocisków  latających.

Nieco później w pobliżu C am b ra i wysadzono pociąg, wiozący pociski 
z obsługą. Zniszczeniu uległo k ilk an aśc ie  wagonów. W akcji tej pomagali Po­
lacy, którzy uciekli z W ehrm achtu .11

Zdj.  2. Przejazd grup}' człon k ów  POW  z St. Hilairy do Montgivrays

Propagandą objęto kom panie robotnicze w organizacji Todta, w której 
służyło pod przymusem bardzo w ie lu  Polaków . Kompanie te były zatrud­
niane przy przeładunku pocisków z p la tfo rm  kolejowych na samochody cię­
żarowe. Bomby upuszczano gw ałtow nie  na ziemię, w wyniku czego ulegały 
uszkodzeniu żyroskopy oraz w ygięciu skrzydła. K ilkakrotnie podpalano par­
ki samochodowe, przy czym zniszczono około 40 samochodów ciężarowych.

W końcowej fazie, gdy N iem cy by li w  odwrocie, na wpółregulame od­
działy OW „Daniela"’ zdobyły 5 czołgów , parę  arm at, wiele broni i amunicji, 
biorąc do niewoli około tysiąca jeńców^. W wralkach w  Dept. Pas de Calais 
oddziałki POW szarpały cofające się m niejsze oddziały W ehrmachtu, zadając 
im stra ty  i zdobywając dużo sam ochodów .

Na terenie W. B rytanii alianci uży li do w7alki z pociskami latającym i 
około 1 min. żołnierzy ( a rty le ria  plot., lotnictw o myśliwskie i bombardujące, 
zapory balonowe, sieć obserw atorów  i łączności).

Dowódca brytyjskiego lo tn ic tw a bom bardującego marszałek lotnictwa 
H arris12 pisze, że z chwilą pojaw ienia się w  połowie czerwca 1944 r. pocisków

11 Przypadkiem zanotowano ich n azw isk a: szer. Bronisław Baumgarten z No­
wej Wsi pod Grudziądzem, szer. C hojnacki z  R aciniew a pod Chełmnem i szer. V.'fn- 
dyslaw Ziorkowski z Chełmna. W szystkim  trzem udzielała schronienia Balbina Józ- 
wiak 24. rue Abel Pifer w’ Albert.

*5~Arthur H a r r i s :  Bomber O ffens ive  Collins, Londyn, 1947.
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latających nad Anglią, polecono m u sk ierow an ie  głów nej działalności lotnictwa 
bombardującego na w yrzutnie i składy bom b w  P as  de Calais z uszczerbkiem 
dla tak ważnych w  chwili otw arcia drug iego  fro n tu  strategicznych bombardo­
w ań  ośrodków przemysłowych, zwłaszcza fa b ry k  benzyny syntetycznej, dale­
k ich węzłów komunikacyjnych i portów. D ale j H a rris  podaje, że w  drugiej po­
łow ie czerwca 1944 r. Bomber Command rzuciło  z górą 16 tys. ton bomb na ce­
le  związane z pociskami „V” , głów nie n a  w y rzu tn ie , a do początku września, 
k iedy alianci zajęli Pas de Calais, dalsze 44 tys. to n  bomb. Te 60 tys. ton bomb 
stanow iło równowartość jednom iesięcznego zaopatrzen ia  lotnictwa bombar­
dującego, wtedy gdy ofensywa bombowa b y ła  u  szczytu. H arris stwierdza, że 
bombardowania były bardzo trudne: w y rzu tn ie  by ły  m ałe i św ietnie ukryte, 
niebo nad północną Francją było p raw ie  s ta le  pokry te  niskim i chmurami. 
Bombardowania były w ykonywane przy  pom ocy  celowników zwykłych, lub 
przy  pomocy celowników radarowych. N ieste ty , H arris  n ie  wspomina o działa­
niach żadnej organizacji na terenie F ra n c ji, k tó ra  podaw ała cele, ani nie 
wymienia żadnych informacji w yw iadu. W  św ie tle  jego własnych wypowiedzi 
jes t jednak rzeczą jasną, że przekazyw ane do B om ber Command obserwacje, 
identyfikacje celów i m eldunki sieci „T y g ry s” posiadały zupełnie zasadnicze 
znaczenie.

Według źródeł niemieckich na A nglię w yrzucono około 10 tys. pocisków 
latających. Znany pisarz angielski N ew m an13 podaje następujące cyfry, za­
czerpnięte ze źródeł oficjalnych: 7 488 bom b latających  osiągnęło wybrzeże 
A nglii, z czego zwalono na ziemię przed osiągnięciem  celu 3 957 bomb. Lotnic­
two myśliwskie strąciło 1 847 bomb, a r ty le r ia  plot. — 1 878 bomb, zapory 
balonowe 232 bomby. 2 400 bomb spadło n a  L ondyn i okolice. Zginęło 6 214 
osób zaś 18 037 odniosło ciężkie rany. W  tych  cyfrach nie są ujęte straty  
wojska. Całkowitemu zniszczeniu uległo 23 tys. domów, zaś ponad milion zo­
stało uszkodzonych. W operacjach sk ierow anych  przeciwko pociskom latają­
cym i wyrzutniom, Lotnictwo K rólew skie (lotnictw o myśliwskie i bombar­
dujące) straciło w zabitych 2 900 pilotów i członków  załóg oraz 450 aparatów.

Analizując przebieg tej ..drugiej b itw y  o A nglię”, jak  prasa angielska 
często określała specyficzną w alkę z bom bam i latającym i (V-l), trzeba zazna­
czyć, że chociaż była to broń jeszcze bardzo  p rym ityw na, gdyż szybkość lotu 
bomb ledwo przekraczała 600 km/godz., to jed n ak  początkowo nie bardzo 
wiedziano, jak sobie z nią radzić. O pinia publiczna, jak  też i sztaby alianckie 
były mocno skonsternowane. Tym się tłum aczy , że do w alki z pociskami rzu­
cono bardzo wielkie środki, k tóre p rzew idziane były dla drugiego frontu. 
Dzięki temu w przeciągu paru  tygodni opanow ano naloty pojedynczych po­
cisków, zwłaszcza po wprowadzeniu o lbrzym iej ilości a rty lerii plot., oraz pra­
wie całego najnowszego lotnictw a m yśliw skiego (w tym polskich dywizjonów 
306, 315, 31614). które je  zestrzeliw ało n a d  kanałem  La Manche lub nad ob­
szaram i słabo zaludnionymi. N apraw dę groźne, a może naw et nie do zw al­
czenia byłyby koncentracje ogniowe. G dyby N iem cy potrafili wypuszczać, po- 
wiedzmj', po 100 czy choćby po 50 bom b rów nocześnie, to Londyn, jako ośro­
dek dyspozycyjny byłby unicestw iony —  a  w pływ  tego na  przebieg działań 
wojennych na Zachodzie byłby nie do przew idzen ia .

I tu dochodzimy do właściwej oceny akcji przez nas opisanej. Bez waha­
n ia  zaryzykujemy twierdzenie, że w łaśn ie  akc ja  naziem na, dywereyjno-wy­
wiadowcza przeciwko głównej bazie ogniow ej V-1 i V-2 udarem niła groźbę

13 Bernard N e w m a n :  They saved London, L o nd y n  1952,
11 B. A r c t :  W pościgu za V - l ,  Wyd. M ON, W arszawa. 1958. W książce tej po­

dane są interesujące dane o konstrukcji V - l, ich  skuteczności i metodach zwalczania
przez lotnictwo m yśliwskie.
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koncentracji bomb. Działalność inform acyjna „T ygrysa” , k tó ry  w  pew nej mie­
rze kierow ał bombardowaniami lotniczym i w  charak terze  w ysuniętego obser­
w atora, wymienione i niewymienione akty sabotażu p rz y  w y ładunku  i trans­
porcie pocisków spowodowały, że pew ien, może naw et dość znaczny, procent 
pocisków w ogóle nie został wyrzucony. Cięcie kab li i przew odów  wysokiego 
napięcia unieruchomiało instalacje, zaś przeryw anie w  se tk ach  m iejsc łącznoś­
ci drutowej uniemożliwiało równocześnie przekazyw anie rozkazów  i koniecz­
nych danych meteorologicznych do w yrzutni, rozrzuconych n a  dużej prze­
strzeni. To ostatnie zadanie w ykonywała OW „D aniela” , polskie i francuskie 
oddziały partyzanckie, polska m ilicja patrio tyczna i w  ogóle cala bohaterska 
ludność polska i francuska tych obszarów. Ta wspólna w alka , b y ła , być może, 
zasadniczą przyczyną, że nigdy większych koncen trac ji ogniow ych Niemcy 
nie przeprowadzili.

Wiemy jednak na  pewno, że nieliczne, w yborowe oddziały POW , w sparte 
prżez partyzantów  i patriotyczną polską ludność cyw ilną przez 2 i pół m ie­
siąca z nieporównanym  męstwem prow adziły sku teczną dyw ersję  przeciwko 
potężnej bazie niemieckiej, do działania której H itler p rzyw iązyw ał tak  wiel­
kie znaczenie.15

* * *

Po zmontowaniu okręgu „Północ” płk Zdrojew ski ograniczył w  nim swoją 
działalność z powodu bardzo utrudnionej łączności. Z ają ł się natom iast orga­
nizowaniem podległych mu okręgów POW, ustaleniem  w spółpracy z organi­
zacjami francuskim i, nawiązywaniem łączności z polskim i oddziałam i „leś­
nym i” itp.

20.7.1944 r. została uchwycona przez gestapo, tzw. kw a te ra  główna „Da­
niela”, przy czym w ręce niemieckie w padł szef kw atery ' głów nej por. Brzos­
ko, asp. Rybak i inni. Aresztowany został dowódca okręgu  paryskiego m jr Bo- 

</ gusławski. W padła również radiostacja przy rue Jacob  z radiotelegrafistą 
sierż. Edwardem Bombą, ps. „Toreador”. Wsypa ta by ła  poprzedzona areszto­
waniem (13.7.1944 r.) kilku osób* z najbliższego otoczenia Kawałkowskiego, 
które jednak po niedługim czasie znalazły się na w olności. A resztowani ofi­
cerowie zginęli w Buchenwaldzie, natom iast sierż. Bom ba w rócił po rozgro­
mieniu Niemców i złożył do protokołu 9.6.1945 r. zeznania dotyczące jego 
aresztowania i śledztwa.16

15 „Walka przeciwko wyrzutniom” zasługuje na oddzielne studium  i szczegó­
łow e opracowanie, które dałoby podstawę do w yciągnięcia  w n iosk ów  autorytatyw­
nych. Koniecznie należałoby się zapoznać z archiw alnym i m ateriałam i angielskimi 
i ew entualnie niemieckimi na ten temat. Również należałoby zajrzeć do archiwum  
ZUPRO w e Francji, gdzie są relacje uczestników  tej akcji i raport}’ dowódców. 
N ie jest rzeczą autora bawienie się  w  spekulacje m erkantylne. M im o w oli nasu­
w ają się jednak pewne rozważania. Bomby latające spow odow ały  szkody wyso­
kości około miliarda funtów  szterlingów. Jeżeli działalność OW „D aniela” zaoszczę­
dziła W. Brytanii tylko 10% tej sum y, w ynosiłoby to około 100 m in. funtów. Jest 
to be« porównania w ięcej niż 200 tys. funtów  szterlingów , które A nglicy  rzucili na 
OW „Daniela” łącznie z Samodzielną Kompanią Grenadierów7: jest to  n aw et więcej 
niż Anglicy w ydali na koszta pobytu Polaków  w  W. Brytanii w  czasie wojny. 
W rzeczywistości działalność OW „Daniela” zm niejszyła o ponad 10% straty mate­
rialne. Jeśli dzisiaj w  niektórych kolach angielskich błąka się  n ieśm iało powiedzenie,

/  że Polacy ocalili Lcndyn („they saved London"), to w  św ie tle  faktów' dotyczy to 
I przede wszystkim  garstki bohaterów POW z Francji Północnej.

16 W czasie przesłuchiwań, połączonych z w ym yślnym i torturam i, gestapowcy 
chcąc zmusić Bombę do mówienia ośw iadczyli m u, że  i tak  w szystko  wdedzą od 
przytrzymanego „Mikołaja”, który podał im  adresy kwatery' głów nej, radiostacji, 
dwu melin Zdrojewskiego itp. Świadczyłoby to o tym, że w  końcow ym  okresie za­
sady konspiracji naw et w  organizacji w ojskow ej n ie  były zbyt rygorystycznie prze­
strzegane. „Mikołaj” był bliskim w spółpracow nikiem  szefa  organizacji cywilnej 
i został aresztowany 13.7.1944 r.; pełnił funkcję łącznika do O rganizacji W ojskowej.
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w atora, wymienione i niewymienione akty sabotażu p rzy  w y ładunku  i trans­
porcie pocisków spowodowały, że pew ien, może naw et dość znaczny, procent 
pocisków w ogóle nie został wyrzucony. Cięcie kab li i przew odów  wysokiego 
napięcia unieruchomiało instalacje, zaś przeryw anie w  se tk ach  m iejsc łącznoś­
ci drutowej uniemożliwiało równocześnie przekazyw anie rozkazów  i koniecz­
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W iekopom ną chw alą  okrył się polski ruch  oporu w  w alkach o osw obo­
dzenie M asywu C entralnego i południowo-wschodniej F rancji.

Teren F ra n c ji środkow ej, pofałdowany, m iejscami górzysty, p o k ry ty  
wielkimi lasam i, szczególnie nadaw ał się do pow staw ania różnych „m aq u is” . 
Nic dziwnego też, że  -właśnie tam  skupiła się większość zarówno francusk ich , 
jak  i polskich s il partyzanckich , w zględnie oddziałów w  składzie m ieszanym . 
Jednostki polskie, dow odzone przez doskonałych oficerów, często o s ta żu  bo­
jowym  w H iszpanii, o raz  przez wypróbowanych w walce podziem nej bojow ­
ców, posiadały dość różnorodny skład jeśli chodzi o pochodzenie, jed n o lity  
jednak, jeśli chodzi o przekonania polityczne. Ponieważ a p a ra t dow ódczy 
wszystkich szczebli b y ł złożony przeważnie z komunistów, nic dziw nego, że 
oni nadaw ali ton  większości polskich oddziałów partyzanckich. S p raw y  te 
na ogół w iern ie  i dość szczegółowo przedstaw ił płk G erhard, p rze to  n ie  bę­
dziemy o n ich  m ów ili. D la nas w ażne jest stwierdzenie, że w iększość p a r ty ­
zantów była nastaw iona  negatyw nie do polityki rządu polskiego w  L ondynie, 
jakkolwiek n a  odcinku wojskowym między partyzantam i a żo łn ierzam i OW 
„Daniela” panow ała zupełna harm onia i zgoda, często p rzeradza jąca  się 
wr ścisłą w spółpracę, w zajem ne zaopatryw anie się w  broń, w spólne akcje . 
Nieraz oddziały by ły  ze sobą tak  zazębione, że trudno dziś określić ich p rzy ­
należność. Z resz tą  w ydaje  się to niepotrzebne.

WSS był konsu ltow any w  lipcu 1944 r. przez w ładze b ry ty jsk ie  co do 
celowości zrzu tów  b ron i dla polskich „m aąuls” . Wypowiedział się on  katego­
rycznie za dokonaniem  w ielkich zrzutów', wychodząc z jedynie słusznego za­
łożenia, że te św ie tne  oddziały będą się biły z Niemcami z najw iększą za jad ­
łością. W skutek te j opinii i nalegań, lotnictwo bryty jskie zrzuciło około 20 ton 
broni w rej. Sanvignes-Les-M ines z przeznaczeniem dla Polaków . O o trzym a­
niu tej broni przez partyzantów  pisał pik G erhard w  swoim a rty k u le . Rów ­
nież na naleganie  w ładz wojskowych „Wolnej Francji” , WSS zdecydow ał się 
wysłać oficera łącznikowego do polskich oddziałów partyzanckich  w  M asy­
wie C entralnym . Z końcem  !ipca 1944 r. skoczył rtm. Galica ps. „F ed ro "  w raz 
z kilkunastu zasobnikam i z bronią i środkami sanitarnym i i z 3 m in  franków  
(z kasy francusk iej). W ydaje się jednak, że m isja ta częściowo sp a liła  n a  pa- 
newrce, być m oże dlatego, że ten liniowy oficer nie um iał sobie dać  rady  
z mętnymi i dw uznacznym i instrukcjam i n a tu ry  politycznej, jak ie  na  życze­
nie gen. K uk ie la  otrzym a! z londyńskiego MSWewn.

Poszczególne polskie oddziały partyzanckie i oddziały OW zaczynały 
wschodzić do w alk i ju ż  w  czerwcu 1944 r.; w  lipcu toczyły one n aw e t w ięk ­
sze bitwy.

Na w iosnę i w  ciągu lata 1944 r. OW „Daniela” rozrosła się do pow aż­
nych rozmiarów'. Została zasilona przez 2 000 żołnierzy z organizacji żo łn ier­
skiej (obozy pracy), k tó rą  dowodził ppłk G aberle, zastępca Zdrojew skiego. 
Zaczęli m asow o napływ ać żołnierze z 2 DSP in ternow anej w  Szw ajcarii, 
zbiegli jeńcy, g rupk i żołnierzy polskich z W ehrm achtu oraz zbiegow ie z o r­
ganizacji T odta. Łącznie w  pierwszej połowie sierpnia 1944 PO W  w  Ma­
sywie C entralnym  i południowo-wschodniej Francji przypuszczalnie doszła 
do o k  5 000 ludzi.

P u łk  dow odzony przez m jr dypl. M izgier-Chojnackiego osiągnął siłę 
4 batalionów. N azw iska dow'ódców batalionów: kpt. A leksander B lum , kpt. 
W ładysław B ieliński (2 DSP), kp t. Barzycki, kpt. Łoziński (2 DSP). Nazwiska 
niektórych dow ódców  kom panii: ppor. Wrona, st. sierż. M ichał R ogala, ps. „Ko­
b ra” (2 DSP), kp t. J a n  Sikorski, por. Karol Urban, por. Ryszard L ipko  (2 DSP), 
por. S tanisław  W olf; dowódca baterii: ppor. Jan  Bochocki; dow ódca sam . p lu ­
tonu art.: ppor. Po łubiec (2 DSP).
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Pułk, dowodzony przez p p łk  G óreckiego, osiągnął siłę 5 batalionów: 
Nazwiska dowódców batalionów : m jr  dypl: Stanisław  Maleciński, por. Zyg­
m unt Żegota, kpt. T rzaska-Jarzyńsk i, k p t. S tanisław  Kołodziejczyk, kpt. A lfred 
Theuer. Nazwiska niektórych dow ódców  kom panii: por. J. Początek, ppor. Cze­
sław  K ierw iak (sam, komp. zm ot.), por. W ładysław  Kawa, por. W alter Grzego- 
rzyca. Dowódca sam. plut. zm ot. chor. M ichał M arkus z. Dowódca plut. bez- 
piecz.: Paw eł Poziemski.

P u łk  dowodzony przez p p łk  P ope lkę , osiągnął siłę 3 batalionów. Naz­
wiska dowódców batalionów : por. P io t r  Głowacki, m jr Władysław Wolski, 
kpt. Leon (rzeźnik francuski). Jed en  z dowódców kompanii: por. Andrzej 
Skorupski.

Nadto w  Villebaune pow sta ł b a ta lio n  kpt. Jezierskiego, w St. E tienne 
batalion rtm . Stanisława G odlew skiego, w  Lyonie batalion kpt. Myczkowskie- 
go, w Grasse .batalion kpt. B ron isław a Zakrzewskiego, w Nicei kom pania 
por. Andrzeja Berlinera.

Ze względu na trudności w  dow odzeniu, rozrzucenie w terenie i sponta­
niczność zrywu, oddziały polskie w chodziły  do akcji bojowej w oddziałach nie 
większych niż batalion, często kom paniam i, plutonam i, a naw et mniejszymi 
grupami.

Gdy po wylądowaniu a lian tów  w  południow ej Francji (15.8.1944 r.) wy­
buchło ogólnonarodowe pow stanie, ruszy ły  w szystkie oddziały partyzanckie, 
ruszyły wszystkie oddziały POW . Do akcji bojowej włączyły się dawne kom­
panie pracy, oddziały leśne „D aniela” ; przybyły liczne grupy żołnierzy pol­
skich ze Szwajcarii. Do oddziałów  polskich zaczęli dołączać, przeważnie ze 
sprzętem i bronią. Polacy siłą w cieleni do W ehrm achtu, najpierw  pojedynczo 
i grupam i, a potem całymi setkam i. W ten sposób powstawały plutony, kom­
panie, naw et bataliony i ba terie , k tó re  nie zawsze udawało się objąć ewi­
dencją. W pierwszych dniach w rześn ia  1944 r. siły rozrzuconych oddziałów 
POW wynosiły łącznie 7 000—8 000 ludzi. Był to zryw  spontaniczny i masowy. 
Wszystkich Polaków łączyła chęć w alk i z Niemcami, chęć porachunku za 
doznane krzywdy. Bili się is to tn ie  w spaniale, jak  to szczegółowo notuje 
pik G erhard na znanym mu odcinku partyzanckim , niepotrzebnie jednak — 
momi zdaniem — przeprow adzając lin ię  podziału politycznego, nie zawsze 
uzasadnioną.

Napisanie obiektywnej, n iew ypaczonej historii działań wojennych polskie­
go ruchu oporu w Masywie C en tra ln y m  i w  południowo-wschodniej Francji 
w ram ach arm ii gen. de L a ttre  de Tassigny, w których łącznie, w najrozm ait­
szych kombinacjach, wzięło udział około 15 tys. polskich żołnierzy, jest rzeczą 
niezm iernie trudną. Na zasadzie cytow anej umowy danielowskiej, a przede 
wszystkim w skutek konieczności czysto wojskowych, wszystkie oddziały, g ru ­
py i grupki polskie weszły pod w zględem  taktycznym  w skład francuskich 
oddziałów FFI. Nie sposób je s t —  z w yjątk iem  sporadycznych wypadków — 
oddzielić działania polskich oddziałów  od działań większych oddziałów fran­
cuskich, w  skład których one w chodziły .

Jeśli chodzi o POW, to znane są  miejsca potyczek i walk: Cheylard, 
Bourg d’Oisons, Vizille, p łaskow zgórze Verp^rs, St. Etienne, C lerm ont-Fer- 
rand, Moulins, Monceau les-M ines, G rasse, Aix-les-Bains, Montmelian, Anne- 
cy, Grenoble, St. P irre  d ’A lbigny, C ham bery, Lyon, Dijon i inne.

Znane są oddziały, k tó re  szczególnie się w yróżniły i nazwiska ich do­
wódców: kpt. Bluma, kpt. B ielińskiego, st. sierż. Rogali, por. Lipki, kpt. Ba- 
rzyckiego, ppor. Bochockiego, ppor. K ierw iaka (kompania jego otrzym ała 
Croix de Guerre), por. K aw y, por. G łowackiego, kpt. Zakrzewskiego (otrzy­
mał honorowe obyw atelstw o m iasta  G rasse) i innych.
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Z grupow anie (pułk) ppłk Popelki w zięło  n iew ie lk i udział w  walkach
o uwolnienie Francji środkowej i w schodniej, n a to m ias t sześć kompanii tego 
zgrupow ania weszło w  skład 2-batalionow ego p u łk u  F F I dowodzonego przez 
m ajo ra  armii francuskiej Chodźkę. P ie rw szy  b a ta lio n  tego pułku, złożony 
z sam ych żołnierzy POW, był dowodzony p rzez  m jr  H enryka Gizaczyńskiego, 
d rugi batalion, o składzie mieszanym, p rzez  k p t. M. d e  K ervenouel. Oficerem 
łącznikowym do FFI był z ram ienia „D an ie la” m jr  Bohomolec. Pułk  wziął 
udział w oblężeniu niemieckiej „kieszeni” a tlan ty ck ie j pod La Rochelle nad 
Z atoką Biskajską i w  zajęciu tego m iasta. ' r

Znane są nam również relacje z poszczególnych w alk. Niestety, są one 
niekom pletne, często fragm entaryczne i n ie  zaw sze ścisłe. Toteż wydaje się, 
że dla uzyskania pełnego, historycznego ob razu  konieczne jest zapoznanie się 
z archiwami FFI, zwłaszcza dotyczącymi ty ch  oddziałów  FFI, w skład któ­
rych, lub u boku których walczyły oddziały  polskie. Dotychczasowe publika­
cje francuskie, dotyczące Resistance i „ L ib e ra tio n ”, o Polakach mówią zaska­
kująco mało.

I dopiero wtedy można by się pokusić o p rzedstaw ienie całości działań 
polskich z pewnym obiektywizmem, przy  zachow aniu  odpowiednich proporcji. 
W ram ach niniejszego artykułu, k tó ry  m a  na  celu podanie właściwego tła 
oraz przedstawienie nie budzących w ątp liw ości faktów , nie byłoby wskazane 
podawanie nie zawsze sprawdzonych, fragm en ta rycznych  opisów, które póź­
niej trzeba by prostować.

*
* *

W uwolnieniu Paryża (powstaniu p a ry sk im ) Polacy wzięli zaszczytny 
udział, który wyraził się nie tyle w liczebności, ile w  bńności i dyscyplinie 
walczących oddziałów oraz pomocy w zao p a trzen iu  Francuzów  w broń.

W połowie sierpnia POW „D aniela” posiadała  około 300 uzbrojonych lu­
dzi, w  80 procentach robotników i rzem ieśln ików , oraz magazyny broni, któ­
re mimo aresztowanią m jr Bogusławskiego i por. Brzoski nie uległy zdekon- 
spirowaniu.

Oddziały OW weszły do akcji 18.8. i za ję ły :
— sierż. pchor. J. MendocKi z 30 ludźm i —  gm ach konsulatu polskiego 

przy rue Jean-Goujon (Arrt. 8);
■— st. sierż. Teodor Nowak, ps. „S m oła” z 20 ludźmi i karabinem  ma­

szynowym — gmach ambasady polskiej p rz y  ru e  St. Dominiąue (Arrt.7). Przy 
tym oddziale znajdował się płk Z dro jew ski z p a ru  oficerami swego sztabu;

— chor. Bolesław Baryła z 30 ludźm i —  gm ach Biblioteki Polskiej. Tutaj 
żołnierze OW spotkali się z oddziałem party zan tó w  polskich z kompanii 
im. Stanisława Kubackiego. Nastąpiło serdeczne  zb ratan ie  się obydwu oddzia­
łów polskich;

— st. sierż. Tadeusz Stachura, ps. „S oc ia l” z 40 żołnierzam i — Dom Pol­
ski przy rue Crillon (Arrt. 4).

Obsadzenie wyżej wymienionych budy n k ó w  odbyło się zasadniczo bez 
w alki.

W tym samym dniu rozlepiono w  P a ry ż u  odezw ę płk „Daniela”. Odezwę 
tę wydrukowano w 10 tys. egzem plarzy. W  odezw ie tej płk Zdrojewski wez­
wał wszystkich Polaków do przyłączenia się do najbliższych, walczących od­
działów FFI i do nałożenia na lew ym  ram ien iu  biało-czerwonej opaski z krzy­
żem lotaryńskim.

38



254 T A D E U S Z  S Z U M O W S K I

19.8., z inicjatywy gen. Chaban-D elm as’a , z a  pośrednictw em  p łk  N avarre 
(szefa Securite Militaire FFI), nastąpiło  sp o tk an ie  p ik  Zdrojewskiego z do­
wódcą powstania płk Rol-Tangui z FTPF. O m ów iono sp raw ę uderzenia na 
wycofujące się oddziały niem ieckie i re jony  b a ry k ad , k tó re  mieli obsadzić 
Polacy. P łk  Rol-Tangui podkreślił znaczenie r e j .  S t. P a u l i ru e  St. Antoine, 
jako leżących na głównej osi odw rotu N iem ców  z N eu illy  su r Seine przez plac 
Zgody, płac Bastylii, Yincennes n a  Chelles —  C hateau  T hierry .

Zdj. 3. Jeden z oddziałów polskiego ruchu oporu  podczas powstania w  Paryżu. 
Przed frontem stoi por. Jan Nowina, ps. „Zachwiej”

Jako łącznika od siebie „D aniel” pozostaw ił w  sztabie płk Rol-Tangui 
swego oficera, por. Marcela M oraine’a.

„Daniel” odda! do dyspozycji naczelnego dow ódcy pow stania wymienione 
skłacfy broni OW, a przede w szystkim znaczne zapasy broni i amunicji zgro­
madzone w lasach Fontainebleau przez podleg łe  „D anielow i” oddziały p a rty ­
zanckie, złożone głównie z Polaków, k tó rzy  uciek li z W ehrm achtu i organi­
zacji Todta,

19.8. sierż. Borys z 30 ludźmi za ją ł koszary  Bessieres.
W nocy z 19 na 20.8. oddziały „D aniela”  p rzystąp iły  do budowy barykad, 

wg ustalonego planu, a mianowicie:
1. Skupienie barykad przy ru e  St. A n to ine  (A rrt. 4), n a  czele którego 

sta ł por. Jan  Nowina, ps. „Zachwiej” z 50 żołnierzam i OW. Doszło około 
200 ochotników francuskich i polskich. P o r. N owina, oficer AK, przybył 
z Polski w czerwcu 1944 r.

2. Skupienie barykad w  rej. kościoła S t. P au l i rue  St. P aul (Arrt. 4), na
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czele k tó rego  sta ł st. sierż. Tadeusz S tachura, ps. „Social” . P osiada ł on około 
50 żo łn ierzy  OW i około 150 ochotników francuskich i polskich .

3. S kup ien ie  barykad przy rue Pas-de-la-M ule (na pogran iczu  A rrt. 3 i 4). 
Początkow o dowodził tu ppor. Teodor Nowak, potem  chor. B olesław  Baryła. 
Ż ołnierzy  OW  było około 50, ponadto 50 Polaków  z FTP. oraz około 100 ochot­
n ików ;

4. B ary k ad y  przy rue Rivoli koło stacji m etra  St. P a u l (A rrt. 4) oraz na 
ru e  T urenr.e  (A rrt. 4). Dowodził tu  plut. B ronisław  R atte  z 30 żo łnierzam i OW 
oraz licznym i ochotnikami.

J a k  w idać z powyższego, północno-wschodnia część A rrt. 4 pozostawała 
mocno w  rękach  polskich.

W ym ienione skupienia barykad pozostawały ze sobą w  ścisłym  związku, 
w zajem nie się wspomagały. Walczyli tu dwaj oficerow ie sz tabu  „D aniela” , 
spadochroniarze z W. Brytanii, ppor. Bronisław  S ieraw ski i ppor. W itold Si­
korsk i, uzb ro jen i w  steny, którzy interw eniow ali ogniem  w  m iejscach zagro­
żonych i prow adzili wypady. W tym rejonie k ilkakro tn ie  dochodziło do 
ostrych  w alk , gdyż Niemcy przy użyciu broni pancernej usiłow ali utorow ać 
sobie d rogę na  wschód. Zostali jednak odparci z dużym i s tra tam i i zmuszeni 
do szukan ia  dróg okrężnych, mniej dogodnych. O brońcy ponieśli również 
s tra ty , przew ażnie wśród ochotników, którzy nie um ieli się k ryć.

5. S kupienie barykad przy rue Blanche (A rrt. 9). D ow odzili tu  pchor. An­
druszkiew icz i plut. Włodarczyk. Posiadali około 40 żo łn ierzy  OW.

6. R ejon  barykad i koncentracji „Maisor. A lfortv ilłe”  (południow o-w schod­
nie przedm ieście Paryża). Dowodził tu sierż. Borys, posiadając załogę stałą 
w  liczbie około 25 żołnierzy OW. Miał on 2 karab iny  m aszynow e i 5 zdobycz­
nych samochodów. Gromadził on ochotników, przew ażnie P o laków  z W ehr­
m achtu . i broń. Dostarczył 2 samochody ciężarowe oficerow i ze sztabu „Da­
n ie la” , kp t. Louis Marchalowi, który wraz z chor. Sow ińskim  i 12 żołnierzam i 
OW trzykro tn ie  przewozi! amunicję z lasów Fontainebleau do barykad  w Pa­
ryżu, stosow nie do polecenia dowództwa powstania. D wa tran sp o rty  przeje­
chały  bez w alk, trzeci natknął się na Niemców. W yw iązała się  nader gw ał­
tow na w alka, przy czym kpt. M archal odznaczył się w y ją tkow o zim ną krwią
1 odw agą. T ransport przeszedł, ale poniósł stra ty : jeden zabity, dw óch rannych.

7. P u n k t oporu i rejon koncentracji w  St. Cloud (zachodnie przedm ieś­
cie Paryża). Dowódca plut. Stanisław Zm arzlik z 12 żo łnierzam i OW. Posiadał
2 sam ochody. Gromadził ochotników, broń i lekarstw a.

P onadto  w  rej. placu M aubert (Arrt. 5) działali: sierż. W łodarczyk i sierż. 
P uchalsk i, w  A rrt. 13. (Porte D ’Ivry) plut. Kożlik i p lu t. M isztak, zaś w  A rrt.
12 (Nation) pchor. Faliński.

23.8. p łk  Rol-Tangui przysłał po płk. ..D aniela '’ m otocykl, k tó ry  prow adził 
pozostaw iony oficer łącznikowy, por. M oralne. Na odpraw ie ustalono general­
ne  na ta rc ie  na bronione jeszcze przez Niemców p u n k ty  oporu  na  dzień 
następny .

W ciągu nocy „Daniel” sformował oddział sz tu rm ow y w  sile około 
100 ludzi pod dowództwem ppor. Nowaka. Oddział ten  w ziął chlubny udział 
w  sz tu rm ie  na bronione silnie przez Niemców M inisterstw o M arynark i przy 
placu Zgody, nacierając pod ogniem karabinów  m aszynow ych przez Ogrody 
T u ilery jsk ie . Gmach został częściowo zdobyty, N iem ców  w ybito  niem al do 
nogi. O ddział ppor. Nowaka poniósł stra ty  w  zabitych i rannych .

P a ry ż  został uwolniony 25.8. przez dyw izję pancerną  gen. Leclerca.
P łk  „D aniel” nakazał zbiórkę oddziałów polskich w  koszarach Bessieres.

26.8. rano  stawiło się tam 1 300 ludzi. P ierw szym  dow ódcą koszar i form ują-
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cego się batalionu został por. Jan  N ow ina ,'p s . „Zachw iej” . P po r. N ow ak, 
został oficerem żywnościowym.

Niestety, w  ogniu w alk  n ie notowano nazwisk. Toteż lista  s t r a t  OW 
w  walkach o P aryż  je s t niepełna. Ogólna liczba poległych żołnierzy OW w y­
nosiła około 20, rannych  około 30. Większość zostanie bezim ienna. Z anotow ano 
następujące nazw iska poległych: Ryszard Abramowicz, P io tr A rpelski, Józef 

,v/ Dubrowski, Józef Ł ukasik, Szatkowski. Ranni byli: Fukierow a (łączniczka), 
Jagielewicz (Jagiełłowicz?), Rembelski, Sowiński.

Po uw olnieniu Paryża  samozwańczy Delegat Rządu — K aw ałkow ski, za­
znajomiwszy się w reszcie z działalnością „D aniela”, za jednym  zam achem  
przypisał sobie w szystkie jego zasługi. Św ietny apara t propagandow y K aw ał­
kowskiego oraz przyjaciele z Polskiego B iura Operacyjnego (daw nej A kcji 
Kontynentalnej) w  Londynie, umieścili w  prasie  polskiej i francusk iej szereg 
bombastycznych artyku łów , sam  zaś Kawałkowski wygłosi! przez rad io  pa­
rę przemówień.17 W szystkie te wypowiedzi m iały na celu p rzedstaw ien ie  sa- 
nacyjno-m ikołajczykowskiej, nic nieznaczącej choć hałaśliwej organizacji cy­
wilnej, występującej pod nazw ą POWN, jako organizacji potężnej, obejm ującej 
swym zasięgiem w szystkich Polaków we Francji, zasłużonej n iezm iern ie  wo­
bec Francji, k tóra  dokonała wielkich czynów bojowych (np. w alka przeciw ko 
wyrzutniom), działając z inicjatyw y Mikołajczyka. Zdrojew ski —  „D aniel” 
został pasowany na skrom nego szefa wojskowego POWN. Jes t rzeczą przy tym  
bardzo znam ienną, żc organizacja POWN, na czele k tórej stał K aw ałkow ski, 
nigdy nie weszła w sk ład  francuskiej Resistance, a tym sam ym  w skład  F F I.,S

Całą tę nieodpow iedzialną propagandę firmował sam  p rem ier M ikołaj­
czyk. Było to w czasie pow stania warszawskiego, kiedy to M ikołajczyk za 
wszelką cenę sta ra ł się stworzyć pozory własnego au tory tetu  i zasług, w  tym  
również fikcję w łasnych, mocarstwowych wpływów we Francji. N aiw na gra 
polityczna w yrządziła w sum ie wielkie szkody zarówno w  k ra ju , jak  i we 
Francji. Rzecz jasna, że ci co zignorowali, względnie potępili o p a rtą  na au to ­
reklamie politykę, autom atycznie zlekceważyli te zasługi bojowe żołnierza pol­
skiego, na k tóre  zakłam ana propaganda Mikołajczyka ustaw icznie się po­
woływała.

Nieodpowiedzialna reklam a radiowa Kawałkowskiego, prócz opisanych 
ujem nych skutków , m iała jeszcze jeden rezultat, którego znaczenia dla h isto rii 
nie można nie doceniać. Z chw ilą wejścia oddziałów POW pod w zględem  tak ­
tycznym i zaopatrzeniow ym  w skład jednostek francuskich, Z drojew ski po­
siadał z nimi ty lko łączność dorywczą. Z niektórym i oddziałam i łączności nie 
posiadał. Gdy z audycji BBC i radia francuskiego, które były  ogólnie słuchane, 
żołnierze dowiedzieli się o tym, że zalicza się ich do potężnej organizacji 
POWN, o której zresztą nigdy przed tym nie słyszeli, n iektóre oddziały zaczęły 
nazywać się „oddziałam i POW N”, niektóre zaś, zrażone p ropagandą haseł

17 Zaszkodziły one bardzo przebywającym w  obozach koncentracyjnych człon­
kom organizacji cyw ilnej i wojskowej. Na zasadzie tych enuncjacji —  jak zeznał 
sierż.. Bomba — został m. in. skazany na śmierć mjr Bogusławski, którem u w  ten  
sposób udowodniono w inę.

** Niektórzy członkow ie POWN postarali się o Iz w. „Certi ficat d ’A ppartenance  
aux FFI”, podając się  za członków  POW — „Monika W .”, tj. za podkom endnych  
płk. Zdrojewskiego. Tak postąpił m. in. Kawałkowski oraz jego zastępca Bitner. 
W dokumencie tym  brak określenia funkcji i pseudonimu. C ertyfikat ta k i jest po­
trzebny dla uzyskania praw  kombatanckich.
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londyńskich, nazwę tę z oburzen iem  odrzuciły. To pogłębiło pew ien i tak  is t­
niejący rozgardiasz i p rzyczyniło  się  do wzmożenia budzących się rozdźw ięków  - 
politycznych.

Fikcję POWN podbudow ał u leg ły  M ikołajczykowi gen. Kukieł. W ielkiej 
ilości nieznanych ludzi, na  w niosek  Kawałkowskiego, nadał wysokie stopnie 
wojskowe i odznaczenia, do re sz ty  fałszując i tak fałszywy obraz.

Zdrojewski został w praw dzie  m ianow any pułkownikiem, utw ierdzono je ­
go stanowisko jako delegata  m in is tra  Obrony Narodowej przez stw orzenie 
D elegatury oraz przyznano m u  praw o  nadaw ania podległym m u żołnierzom 
awansów i odznaczeń, k tó re  to praw o i tak  posiadał w ram ach s ta tu tu  FFI, 
lecz konsekwentnie n ie  w idziano jego zasług. Zajęty spraw am i organizacyj­
nym i i zaopatrzenia oddziałów  polskiego ruchu oporu, walczących w ram ach  
FFI, scaleniem rozproszonych w ysiłków  i uzgadnianiem swych poczynań 
z władzami francuskim i, Z dro jew sk i początkowo zlekceważył prow adzoną 
akcję polityczną, k tórej ku lis  n ie  znał. M iał on zresztą dość tru d n ą  sytuację.
Brak mu było szefa sztabu, w łasnych  oficerów nie chciał w yciągać z fron tu , 
a personel nadesłany do D elegatu ry  z Londynu sta! na nader niskim  poziomie.

W październiku 1944 r. p rzyby ł do Paryża gen. Kukieł. W rozm owach 
z władzami francuskim i dążył on do wskrzeszenia umowy gen. Sikorskiego 
z 1939 r., która nadaw ała rządow i polskiemu prawo mobilizacji Polaków  we 
Francji i tworzenia w łasnych w ielkich jednostek w ram ach arm ii francus­
kiej. Obecnie gen. K ukieł p rag n ą ł stw orzyć na ziemi francuskiej 1—2 dyw izje 
polskie. Władze francuskie grzecznie, lecz stanowczo odmówiły — przypusz­
czalnie nie chciały w iązać się z rządem , który  utraci! znaczenie. Zgodziły się 
na ograniczony zaciąg ochotniczy, obwarowując to różnymi zastrzeżeniam i.

Na odprawie w gm achu D elegatury  płk Zdrojewski w obecności licznych 
oficerów wygłosi! do gen. K uk ie la  nader ostre przemówienie. Założył sp rze­
ciw co do niehonorowania um ow y z 28.5.1944 r., którą mia! praw o i obowiązek 
zawrzeć. Zastrzegł się przeciw ko działaniu poza jego plecami, przeciwko n a ­
dawaniu stopni wojskowych i odznaczeń bez uzgodnienia z nim, przeciwko 
stwarzaniu zasług fikcyjnych i ignorow aniu zasług prawdziwych. K ategorycz­
nie zaprotestowa! przeciwko jak ie jko lw iek  dyskryminacji politycznej w sto­
sunku do żołnierzy polskiego ru ch u  oporu, którzy weszli w  skład FFI, i p rze­
ciwko zamiarowi przeniesienia ich do W. Brytanii.

W owym czasie prócz oddziałów' partyzanckich, które stanow iły zaw iązek 
dwu doskonałych, sam odzielnych batalionów  19 i 20, o których pisze pik G er­
hard, przy poszczególnych form acjach FFI znajdowraly się polskie kom panie 
i plutony z dawnej POW , k tó re  zam ierzały w ytrw ać przy boku francuskich  
towarzyszy broni aż do zw ycięstw a. Przechodziły one reorganizację w  ram ach 
reorganizacji FFI, a po skończonej w;ojnie w ram ach demobilizujących się od­
działów' francuskich m iały  być rów nież zdemobilizow'ane.

Gen. K ukieł jednak  ze sw ych  planów' nie zrezygnował. Niebawem p rzy ­
był z Londynu nowy, oddany K ukielow i — szef sztabu D elegatury z gronem  
oficerów. Przywiózł rozkaz L. dz. 10797/Tjn.Mob.„F”/44 z dnia 27.12.1944 r., 
w którym gen. Kukieł, pow ołu jąc się na  rzekome umowy z SHAEF’em, igno­
rując władze francuskie i trak tu jąc  F rancję jako „ziemię niczyją” — n ak a ­
zał m. in. zaktualizow anie zaciągu na północy i w okręgu środkowym, zorgani- 
zow'anie transportów' do A nglii, przygotowanie akcji zaciągu kobiet, opraco- t /  
wanie projektu B iura W ojskowego —  PaFy£

Wkrótce potem został dokonany zamach na płk Zdrojewskiego, w skutek  
czego parę miesięcy ciężko chorow ał. Sprawców' nie wykryto.

Przez czas choroby Zdrojew skiego, oficerowie, przysłani z Londynu, ro ­
bili co chcieli. Nie będziem y o tym  pisać, gdyż nie były to spraw y wojskow e.

17 — W ojskow y Przegląd H is to ry cz n y
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Dla porządku stwierdzimy, że zaciąg  s ię  n ie  udał, natom iast parę tysięcy żoł­
nierzy z ruchu oporu (notabene p ra w ie  -wyłącznie „wrześniowców”) oraz 
około 15 tys. Polaków siłą w cielonych  do W ehrm achtu i  organizacji Todta, 
którzy przeszli na stronę aliantów , odesłano  przeważnie, via korpus gen. A n­
dersa we Włoszech, do W. B ry tan ii.

1.3.1945 r. p łk  Zdrojew ski zosta ł odw ołany  do W. Brytanii. Odmówił wy­
konania rozkazu i zerw ał stosunk i z londyńskim  MONem.

W połowie 1945 r. rząd fra n c u sk i oficjaln ie przestał uznawać rząd polski 
w  Londynie. Z życia politycznego w e  F ran c ji znikły efemerydy londyńskie

w rodzaju ministra pełno­
mocnego Kawałkowskiego 
i innych. Na placu pozostał 
jednak płk Zdrojewski-Da- 
niel. nadal uznawany przez 
władze francuskie.

Stanowisko jego zosta­
ło umocnione pismem b. 
Naczelnego Wodza FFI gen. 
Koeniga, do Ministerstwa 
Wojny, które brzmiało: 
(tłumaczenie-wyciąg)

A 1/5
Naczelne Dowództwo Armii 

Francuskiej w  Niemczech 
Baden-Baden, 28 stycznia 1946 

„...Mam zaszczyt zwrócić 
uwagę na fakt, że na mocy 
umowy (której odpis załą­
czam). zawartej w moim im ie­
niu dnia 28 maja 19-14 r. przez 
Delegata Narodowego, gene­
rała F1?I Chaban Delmas'a z 
pułkownikiem Antonim Da- 
niel-Zdrojew'skim, ten wyższy  
oficer został uznany jako je­

dyny-odpowiedzialny dowódca P o lsk ich  S ił Zbrojnych w e Francji, które znajdowa­
ły się pod mymi rozkazami.

Tylko on zatem jest upraw niony do uk ładan ia  s ię  w  sprawie likwidacji tych Sil 
Zbrojnych...

Koenig”

Fotokopia pism a gen. K oen iga

Spraw y upraw nień członków  polskiego ruchu  oporu we Francji określiło 
pismo m inistra Dawnych K om batantów - i O fiar Wojny n r  1839 z dnia 
27.5.1946 r., adresowane do p łk . D aniela-Zdrojew skiego, jako „Commandant 
en Chef des Forces de la R esis tance  Polonaise en France” :

„...Co się tyczy Polaków, którzy w z ię li udział w wralce o wyzwolenie Francji, 
a którzy należeli do Polskich S ił Z brojnych w e  Francji, oddanych pod Pana rozkazy, 
to prawda ich są objęte przez l,O rdonnance nr 45-321 z  3 marca 1945” (rozporządzenie 
to określa prawa żołnierzy francusk ich  —  przyp. T. Sz.).19

10 Rząd francuski w ypłaca ob ecn ie  b. kom batantom  polskim — inwalidom wojen­
nym zamieszkującym w e Francji, 2485 p en sji inwalidzkich — rocznie 216 m ilionów  
891 franków (dane z  1957 r.).
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Wreszcie Komisja Wojskowa R ady N arodow ej Francuskiego Ruchu Oporu 
(Conseil National de la Resistance —  C om roision M ilitaire, ex-Comac) w  oso­
bach komisarzy: M. K riegel-Verlim ont, V a m a n t, P ie rre  Ville zweryfikowała 
Zdrojewskiego w stopniu generała, z o k reś len iem  jego byłej funkcji: „Com- 
m andant en Chef de Forces Polonaises” . D o k u m en t nosi datę 8.4.1949 r. i jes t 
potwierdzeniem decyzji z dnia 3.12.1944 r .

Oczywiście, wynikające z wyżej zacy tow anych  dokumentów uznanie ro li 
i zasług gen. Zdrojewskiego wobec francusk iego  ruchu  oporu, a tym  samym 
wobec polskiego ruchu oporu we F rancji, a  p rzed e  wszystkim  wyłamanie się 
spod władzy i wpływów „Londynu” n ie  mo­
gło się podobać „londyńskim” h is to rykom  
i publicystom. ‘ Na szereg nazwisk i szereg  
w ydarzeń rzucono zasłonę milczenia. Z po­
gardą potraktowano zasłużone oddziały p a r­
tyzanckie polskiego ruchu oporu w FT PF .
Żeby nie pisać o WSS utopiono doniosły ep i-

I zod walki przeciwko pociskom V-1 i V-2.
I O Zdrojewskim wspomniano z lekcew aże­

niem i złośliwością, przeciwstawiając m u  
rzekome zasługi Kawałkowskiego i jego or­
ganizacji. Cytowane dokumenty (np. um ow ę 
z 28.5.1944) przekręcono. Z przykrością na le ­
ży stwierdzić, że tej akcji fałszowania' h i­
storii patronuje zasłużony historyk, gen. 
dyw. dr Marian Kukieł. W ystąpił on jako  
świadek odwodowy przed Trybunałem  Sek­
wany 11.6.1952 r. w procesie w ytoczonym  
przez gen. Zdrojewskiego przeciwko em igra­
cyjnemu pismu „Syrena” o obrazę i osz­
czerstwo. „Syrena” została skazana na za­
płacenie odszkodowania w wysokości 100 tvs. 
fr. i koszty, zaś gen. Kukieł otrzym ał re p ry ­
mendę ze strony francuskiego P ro k u ra to ra  
Generalnego, że w zeznaniaęh swoich prze­
czy podpisanym przez siebie dokum entom
i rozkazom.

Typowym przykładem naginania h is to rii z d j_ 4 Medal za uczestnictwo w 
do specyficznych celów jest w spom niany polskim ruchu oporu we Francji 

\T  już artykuł płk dypl. T. Wasilewskiego, p :.
Polskl ruch podziemny we Francji. P łk  W asi.~---ski był w  czasie w ojny „ge­
nerałem  do zleceń” Szefa Sztabu Naczelnego W odza i mimo iż sprawow ał 
nadzór nad działalnością Oddziału II w e F rsn c ji, o sprawach Resistance
i polskiego ruchu oporu we F rancji m iał zapew ne tylko ogólnikowe pojęcie. 
Nigdy nie był „jednym z przyw ódców  PO W N ”, za jakiego uważa go płk 
Gerhard. W czasie wojny zajm ował neg a ty -.-ie  stanow isko w stosunku do 
Akcji Kontynentalnej MSWewn. oraz postaw ę sceptyczną i niechętną odnoś­
nie współpracy z Wydziałem Spraw  Specjalnych  MON. Było to zresztą stano­
wisko całego prawie Sztabu Naczelnego W ciz a .

W artykule swoim W asilewski p rzeprow adza karkołom ną tezę, że wysiłek 
partyzancki i dywersyjny organizacji konsp iracy jne j Kawałkowskiego (na­
zwanej POWN) w dużej mierze przyczynił się  do pogłębienia klęski niemiec­
kiej we Francji i że utrzymanie p ry m atu  te j organizacji umożliwiło rozcią­
gnięcie autorytetu „prawowitego” rządu  R P  r a d  żywiołem polskim w e Francji.

44



2 6 0 T A D E U S Z  S Z U M O W S K I 3

Cytuje on dorobione ex post m ateriały  zlikwidowanego B iu ra  A k cji K ontynen­
talnej MSWewn., jako fak ty  podaje papierow e zarządzenia M ON, k tó re  nie 
doczekały się realizacji, fałszuje, względnie pom ija n iew ygodne m u  dokum en­
ty, n ie  zadając sobie naw et trudu żeby się zapoznać z arch iw um  W SS, które 

\ /  w 4 skrzyniach zostało zdeponowane w  A rchiw um  C en tra lnym  w  W. B rytanii.
P łk  W asilewski nie tylko nie widzi krw aw ych i boha te rsk ich  w alk  pol­

skich oddziałów partyzanckich w ram ach FTPF, przem ilcza bezspo rne  zasługi 
polskich komunistów dla francuskiej Resistance (co je s t o ty le  zrozum iałe, że 
artykuł swój Wasilewski pisze z  pozycji „Londynu”), a le  ró w n ież  n ie  spostrze­
ga dużego wysiłku organizacyjnego i bojowego płk  Z drojew skiego, n ie  po tra­
fi naw et w yraźnie napisać, że był on w  latach 1943— 44 jed y n y m  upraw nionym  
dowódcą wszystkich polskich oddziałów w e Francji, podległym  bezpośrednio 
tylko gen. Kukielowi organizacyjnie i gen. Koenigowi operacy jn ie . Wręcz 
przeciwnie, jeśli obowiązek autorski każe W asilewskiemu p isać o działalności 
bojowej polskich oddziałów zarówno partyzanckich, jak  i PO W , to  na  wodza 
ich pasuje Kawałkowskiego. O Zdrojew skim  w spom ina n iech ę tn ie  i półgęb­
kiem. N ie raczy mu naw et przyznać stopnia pułkow nika, nadanego  m u przez 
gen. K ukiela we wrześniu 1944 r. By n ie  osłabiać swej tezy, W asilew ski po- 

f  m ija tę w spaniałą kartę, jaką zapisał polski ruch oporu w  w alce  z pociska­
mi V-1 i V-2, po prostu dlatego, że do w alk tych w  żaden sposób n ie  można

1 było dokleić Kawałkowskiego, który się o nich dow iedział po ich zakończeniu.
Mimo że artykuł płk Wasilewskiego ro i się od fałszyw ych danych, sprzecz­

ności i niekonsekwencji, można ż niego w yłow ić p a re  in teresujących 
stwierdzeń.

„...W spraw ie akcji kontynentalnej nacisk Brytyjczyków  szed ł w  kierunku w ysu­
nięcia na czoło zadań natury wojskowej, które dla naszej po lityk i n ie  b3’ly najw aż­
niejsze w  danej sytuacji”.

Płk Wasilewski podaje, że akcja kontynentalna m iała n a  celu ta jn ą  w alkę 
z wrogiem wszystkimi sposobami, wszędzie poza Polską i w y jaśn ia , że
„...w pojęciu w alk i wszystkim i sposobami m ieściły się  przede w szy stk im : propagan­
da przeciwko państwom osi, dywersja polityczna, ruchy strajkow e, w reszcie  sabotaż 
gospodarczy".

Równocześnie płk Wasilewski wymienia przy jęte  przez MSW ew. żądania 
brytyjskie z jesieni 1941 r., u jęte w formie 4 zadań:

— sparaliżowanie sieci komunikacyjnej nad granicą belg ijsko-francuską 
w  obszarze Lille—Cambrai na trzy doby w  momencie inw azji F ran c ji przez 
sprzym ierzonych;

— stworzenie ośrodka dywersyjnego w  rej. Caen w  N orm and ii przeciwko 
komunikacjom, łączności, składom nieprzyjaciela;

—.(przygotowanie stra jku  powszechnego na obszarze zagłębi węglowych
i przemysłowych;

— przecięcie dopływu prądu elektrycznego w  rej. V ichy, Lyonu, M arsylii, 
Bordeaux, kanału  La Manche. (W ten sposób płk W asilew ski przyznaje po­
średnio, że MSWewn. podpisało umowę z lordem  S elborn 'em  ..m ała fide” — 
w złej wierze, nie mogąc, ani naw et nie zam ierzając dotrzym ać w arunków  
angielskich). Zadania angielskie były w pkt. 2 i 4 w  ogóle dla Polaków  nie­
wykonalne. Gen. Klimecki, szef Sztabu Naczelnego W odza w yśm iał te  kon­
cepcje strategiczne i przestrzegał prof. K ota przed angażow aniem  do tego 
(o czym płk Wasilewski wie dobrze) autory tetu  gen. Sikorskiego. Konieczność 
„bu jan ia” Anglików pojął w lot konsul K awałkowski, o k tó rym  Wasilewski 
pisze, że:
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„...pod koniec czerw ca 1942 roku meldował, że będzie usiłow ał stanąć w  gotow ości 
do wykonania zadania n r  1 w  grudniu 1942 r.’\

M eldunek ten  n ie  m iał żadnego pokrycia w stanie jakichkolw iek przygo­
towań w  terenie.

P łk  W asilew ski podaje , że MSWewn. nie przystąpiło do um ow y polsko- 
brytyjskiej w  sp raw ie  p lanu  Bardsea, podpisanej 12.7.1943 r. P rzy  s tw ierdze- V  
niu  przez W asilew skiego, że

„...współpraca m iędzy MSWewn. a MON w  om awianym okresie ob fitow ała  
w  ciągłe tarcia...”

równa się to przyznaniu , że do podstawowego planu działań w ojskow ych  
na terenie F ranc ji M SW ewn. ustosunkowało się co najm niej negatyw nie .

Równie negatyw n ie  ustosunkow ał się Kawalkowski. Rzecz ty m  bardz ie j 
charakterystyczna, że przecież od przyjęcia planu B ardsea zależała cała do ­
tacja, otrzym yw ana przez MSWewn. i Kawalkowskiego. P łk  W asilew ski po ­
daje dalej, że  do um ow y w sprawie p lanu Bardsea MSWewn. p rzystąp iło
26.5.1944 r., a  więc w  dw a tygodnie po otrzymaniu przez Londyn od „D an ie la” 
m eldunku, że re jon  północny jes t gotów do dziaiań, k iedy „kasztany  zasta ły
z ognia w yciągnięte". «

P ik  W asilew ski tw ierdzi, że organizacja Kawalkowskiego ju ż  w czesną I 
jesienią 1941 r. o trzym ała nazwę „Polska Organizacja W alki o N iepodległość”. * 
Je s t to n iepraw da — jeszcze w styczniu 1944 r. MSWewn. w  korespondencji 
z MON używ ało nazw y Polska Organizacja Niepodległościowa (sk ró t PON).

Podajem y w reszcie dalsze, nader cenne ustalenie W asilewskiego:
..Rozkaz organizacyjny nr 1, wydany przez konsula K aw alkow skiego dnia

7.2.1944 r. na podstaw ie decyzji rządowej, przekształcił POWN w  organizację w o j­
skową, nadając jej członkom  prawa i obowiązki żołnierskie”.

Jasno z tego w ynika, że przed cytowaną datą była to tylko organizacja  
cywilna. Jak  wiec płk W asilewski tłumaczy licznie przez siebie cy tow ane dys­
pozycje n a tu ry  w ojskow ej, wydane przez konsula Kawalkowskiego przód tą 
datą? Czy konsul K aw alkow ski sabotował znane mu instrukcje gen. K ukiela, 
czy wydawał zarządzenia samozwańcze, czy też może w ogóle ich n ie w y d a­
wał, a legenda została dorobiona później? Słuszne jest tylko to o sta tn ie  p rzy ­
puszczenie. i

Jako "dow ód bezkrytycznego podejścia do tem atu przez p ik  W asilew ­
skiego w ystarczy podać, iż dat on w iarę twierdzeniu K aw alkow skiego. że 
z wiosną 1944 jego organizacja rozesłała do wszystkich kom órek ins trukc ję  
mob., przygotow ała k a rty  powołania i rozesłała konspiracyjnie 100 000 różnych 
druków mob. W asilew ski nie zastanawia się, jakim: środkam i (pocztą, przez 
łączników?) ta  technicznie i konspiracyjnie niemożliwa do w ykonania ope­
racja m iałaby być przeprowadzona.

Z rzeczy m niej w-ażnych w arto zanotować, że wg W asilewskiego w iosną 
1944 r. au to ry te t K awalkowskiego

„...zwiększono przez m ianowanie go. co było zresztą usankcjonow aniem  stanu  
faktycznego, delegatem  Rządu RP na Francję, Belgię i Holandię’’.

Przy tej okazji W asilewski nadaje mu nawet stanowisko m in is tra . Tak 
nie było. K aw alkow ski został w rzeczywistości uchw ałą R ady  M inistrów  
z dnia 27.6.1944 r . m ianow any „delegatem rządu dla sp raw  w ychodźstw a”, 
a to jest w ielka różnica, jeśli chodziłoby o nadane mu przy tym  kom petencje. 
Wnioskowi M SW ewn. m ianowania Kawalkowskiego „delegatem  rz ą d u ” 
sprzeciwiło się kategorycznie paru  ministrów, m. in. Seyda i S tańczyk. T y tu ł 
m inistra K aw alkow ski uzyskał we wrześniu 1944 r.. gdy jako w yższy u rzęd ­
nik londyńskiego MSZ został przydzielony do ambasady RP w Paryżu .
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A rtykuł pik W asilewskiego je s t  w  sum ie niepoważny, jednostronnie pa- 
jiegiryczny. a  przede w szystkim  nieh istoryczny . Nie bawilibyśm y się w  pole­

m ik ę  z tym  artykułem , gdyby n ie  to , że naw et przy tak  tendencyjnym  ujęciu 
znaleźliśmy argum enty dla poparc ia  naszych wywodów, diam etralnie zresztą 
różnych od tez w ysuniętych przez  p łk . W asilewskiego.

** *

Tak więc dla jakichś p rzebrzm iałych, celów politycznych, dla jakichś pora­
chunków osobistych, w brew  polsk iej ra c ji stanu, usiłuje się stwarzać i „histo­
rycznie” podmurować w  ośrodkach  em igracyjnych sztucznie spreparow aną 
legendę. I to jest główną p rzyczyną tej „kotary milczenia” , którą w7 n iniej­
szym opracowaniu stara liśm y  się  uchylić, zdając sobie sprawę, że wiele rzeczy 
pozostało niedopowiedzianych, w zg lędn ie  wymaga szerszego źródłowego opra­
cowania.

47



48



T adeusz B olduan

SYLWETKI j

A n t o n i  Z d r o j e w s k i
Droga do buławy marszałka Francji

D om  sto i now y , ju ż  nie ten  b ia ­
ły  p a rte ro w y , p ra w ie  s tu le tn i, w  
k tó ry m  jeszcze w  1976 roku  m ie ­
szk a li Z d ro jew scy , zyczliw ie in fo r­
m u ją c y  R a jm u n d a  B o lduana z 
D z ien n ik a  B ałtyck iego  o dzie jach  
ro d u  z d z iada  p rad z iad a  osiad łego  
w  S k o rz e w ie .s  T u ry s ta  o ten  dom  
n ie  zahaczał, bo i po co, skoro  n i ­
czym  sp ec ja ln y m  się nie w yróżn ia ł, 
p. o Z d ro jew sk ich  nic n ie  sły szał. 
A  je d n a k  n a  tra s ie  z K ościerzyny  
do  S tężycy  w a rto  się  za trzym ać  n a  
p ią ty m  k ilo m e trz e  w  S korzew ie, 
g d z ie  -można o b e jrzeć  cm en ta rzysko  
kur-hanow e z m łodszej epoki b r ą ­
z u  i w ysłuchać  opow ieści o m ie j­
scow ym  rodow odzie  k a s z u b s ­
k i e g o  D r z y m a ł y ,  A nton iego  
P e lp liń sk ieg o  (1878— 1958). N a po­
c z ą tk u  naszego s tu lec ia  w ładze p r u ­
sk ie  odm ów iły  P e lp liń sk iem u  w y ­
d a n ia  zezw olen ia  n a  pobudow an ie  
d o m u . w ięc zam ieszkał w  w ozie cy ­
gań sk im . Co osiem  dni zm ien ia ł 
m ie jsce  posto ju , bo tego w y m agały  
p rzeo isy . O dsiedział n aw e t ro k  i 
c z te ry  m iesiące  w  areszcie , n iby  .za 
k łu so w n ic tw o , a ta k  ^n n raw dę , to 
za .ten  koźli uraór kasz z ja ­
k im  sp rzec iw ia ł s ię  'v!a Jzc.cn p r u ­
sk im .

W ioska ży je  pr? rsz ło śc ią ,. a le 
m ieszkańcom  S korzew a n ie  p rz e s ­
ła n ia  o n a  sp ra w  doczesnych. Ł a t­
w ie j je d n a k  w ykonyw ać sw oje  o- 
b  i  w iązk i i pokonyw ać rozliczne 
tru d n o śc i, gdy  m a się św iadom ość 
w ła sn e j w arto śc i m ora lne j i o b y ­
w a te lsk ie j. N iedaw no  d ow arto śc io ­
w a ła  ich w iadom ość z P a ry ża , 
sp ó źn io n a  o ro k  w praw dzie , że ro ­
d o w ity  sk o rzew ian in  o trzy m a ł n o - 
m ln a c 'ę  n a  n a jw y ższy  sto p ień  w  
a rm ii  fra n c u sk ie j, k tó ry m  w  p rz e -  
s ’ ':cści mig": s ię  szczycić ty lko  je ­
d e n  P o n c  i to a ry s to k ra ta , k s iążę  
Jó z e f  I c-niatow ski. Otóż w  S k o rze ­
w ie —  dużei, bo ponad  700 m iesz­
kańców  liczi* rej w iosce k aszubsk ie j
—  u ro d z ił s i ę .  w  1300 ro k u  le g e n ­
d a rn y  dow ódca P o lsk ie j O rg an iza ­
c ji Walki, o N iepodległość w e F r a n ­
c ji w  la tach  d ru g ie j w o jny  św ia ­
tow e j. znane j pod. k ry p to n im em  
Monika, vV, obecn ie  m arsza łek  F r a n ­
c ji A n ton i Z d ro jew sk i — D an ie l.

A n to n i Z d ro jew sk i m ieszka  w  
P a ry ż u , n a to m ia s t rodzina  jeg o  p o - 

-ko-lcniow ym  n ak azem  trzy m a  się 
z iem i w  S ko rzew ie  pod K o śc ie rzy ­
n ą . W '  w iosce m ieszka s ta rs z y  o 
dw a la ta  b r a t  A ntoniego, 84 -le tn i 
Z y g fry d  z żoną S alom eą -z K ro p id -  
łow sk ich  o ra z  s io s try  — K le m e n ­
ty n a  i K o n rad a . R o d zn r.e  gospo­

dars tw o , n ie  ta k  d a w n o  jeszcze 40- 
-h ek to ro w e  (w  ty m  14 h a  ziem i o r ­
nej), te ra z  m niejsze,- bo Z d ro jew scy  
część ziem i sp rz e d a li, część w y ­
d z ie rżaw ili w ie lk ie j u spo łeczn ionej 
fe rm ie  k u r , p ro w a d z i sy n  Z yg fry d a  
ag ronom  g m in y  w  K o śc ie rzyn ie  (po 
s tu d ia c h  ro ln iczy ch  w  O lsztynie) 
J a n  Z d ro jew sk i. Jeg o  s io s tra , M ał­
gorzata , je s t  po ło żn ą  -w K ościerzy -

Z d ję c ie  z 1945 rok u .

nie. N a 2 3 -h ek ta ro w y m  g o sp o d ar­
stw ie , ró w n ież  w  S ko rzew ie , p r a ­
cu je  ‘ in n y  k re w n ia k  m arsza łk a  
F ra n c ji,  B ru n o n  Z d ro jew sk i, k tó ry  
doskonale  o r ie n tu je  s ię  w  dz ie jach  
rodu . N a to m ia s t dw óch  b ra c i A n ­
toniego n ie  ży je ; n a js ta r s z y , ' K on ­
rad , p raco w a ł w  D y rek c ji P o lsk ich  
K olei P a ń s tw o w y c h  w  W olnym  
M ieście G d a ń sk u  i w  1939 ro k u  za­
m o rd o w ali go h itle ro w cy , a Ja n  — 
kup iec  w  B ydgoszczy  —  zm arł w  
połow ie la t  p ięćd z ie sią ty ch . N a j­
m łodszy  z b ra c i o s iąg n ą ł n a jw y ż ­
sze godności, a le  też b y ł n a jb a r ­
dziej ru c h liw y , ch ło n n y  w iedzy, 
rw ą c y  s ię  do czynów  w . służb ie  
całej po lsk ie j o jczyzny .

•W d o m u  Z d ro jew sk ich , ja k  w  
w ie lu  ro d z in ach  k aszu b sk ich , _ p a ­
n ow ała  zaw sze p a tr io ty c z n a  a tm o s­
fe ra . P od  ■zaborem p ru s k im  p iln ie  
czy tano  p o lsk ie  k s ią ż k i i g aze ty  z 
■ufnością, żc ty lko  w ted y  odrodzi 

.s ię  o jczyzna , k ie d y  n a ró d  w y trw a  
siltny ekonom iczn ie  i św iadom y 
sw e j naro d o w o śc i. R om antycznych  
fa je rw e rk ó w  n ie  u rząd zan o , raczej 
ch łodno  k a lk u lo w an o  każd y  p rz e ­
ja w  .o p o ru , . w  ta k i sp o só b ; a b y ' 
p rzy n ió sł on  korzyści Polakom .

P ru sacy  n azy w ali to k a szu b sk ą  
ch y tro śc ią , a ł’oo w  złości —. fo rte cą  
ciem noty .

• -A ntoni d o ra s ta ł -na g o spodarstw ie , 
'p o m ag a ł rodzicom  w p o lu  i o b e jś ­
ciu, uczęszczał do p ru sk ie j szko ły , 
w  dom u je d n a k  czy ta ł po lsk ie  s ło - 

. wo o Polsce n iegdyś w o lnej, a te ­
raz  —  pod p ru sk im  pr.caowaniem
— z n ie w o lo n e j' ob cy m i p ra w a m i. 
W g ru d n iu  1918 roku . gdy  część 
ziem  po lsk ich  tw o rzy ła  ju ż  o d ro ­
dzone państw o , a W ie lkopo lan ie  
chw ycili za b roń , A n ton i n ie  u s ie ­
dzia ł w  Skorzew ie .' O jcu pow iedz ia ł, 

' że .trz eb a  s 'ę  bić, aby  i P o m o rze  
było po lsk ie . P rzez, -granicę, k tó re j 
uw ażnie s trzeg ły  oddz ia ły  G re n z -  
schu tzu , p rzedosta ł się  do p o w s ta ­
n ia  w ielkopolsk iego  i tam  dz ie ln ie  
w alczył aż -do zw ycięstw a. P odczas 
w a lk  łudz ił się , że zgodnie z p la ­
nem  op raco w an y m  przez  sze fa  s z ta ­
bu  D ow ództw a G łów nego - p o w s ta ­
n ia , w ów czas 27-łetn iego p o d p u łk o ­
w nika  W ładysław a A n d e rsa , w y w o ­
łan e  zostan ie  p o w stan ie  n a  P o m o ­
rzu , a on  znajdz ie  się w  jed n o s tce , 

k tó r a  pośp ieszy  p o w sta n iu  n a  p o ­
m oc. N aczelna  R ad a  L u d o w a  w  
P o zn an iu  p lan y  te  p rz e k re ś li ła  u -  
w ażaiąc , że sp ra w ę  P o m o rza  m oż- 
n a  ro zs trzy g n ąć  ty lko  za p o ś re d n i­
c tw em  in te rw e n c ji a lian tó w . W  k a ­
żdym  b ąd ź  raz ie  Z d ro je w sk i o d k ry ł 
w  sobie  p red y sp o zy c je  do  s łu żb y  
w ojskow ej, ro zu m ia ł też doskonale , 
że N iem cy n ie  p opuszczą  i ' b ęd ą  
szukać  -p retekstu  do re w iz ji g ran ic  
ż Po lską . W a rm ii —  k a lk u lo w a ł —  
m ożna dobrze służyć  m ło d em u  p a ń ­
s tw u , a w  p o trzeb ie  w alczyć o jego  
n iezaw isłość, d y sp o n u jąc  ro z leg łą  
w iedzą w  zak res ie  sz tu k i w o jen n e j.

A n ton i Z d ro jew sk i ju ż  n ie  w ró ­
cił do S ko rzew a: zgłosił s ię  do 
Szkoły  P o dcho rążych  w  W arszaw ie , 
k tó rą  w  1921 ro k u  u k ończy ł w  
sto p n iu  p o d p o ru czn ik a  a r ty le r ii. 
W ielo le tn ia  służbę w o jsk o w ą  o dby ł 
w  16 P u ł k  u . A r t y l e r i i  L e k ­
k i e j  w  G r u d z i ą d z u .  W la ­
tach  trzy d z ies ty ch  p rzen ies io n o  go 
do S z ta b u  G łów nego W ojska  P o l­
skiego. W  ty m  czasie u k o ń czy ł 
W y ż s z ą  S z k o ł ę  W o j e n n ą .  
W w o jn ie  o b ro n n e j 1939 ro k u , w  
s to p n iu  m a jo ra , dow odził d y w iz jo ­
nem  a rty le r ii. Po  k lęsce w rze śn io ­
w ej p rzed o s ta ł s ię  n rzez  W ęgry  do 
F ra n c ji, gdzie  w s tąp ił do A rm ii 
P o lsk ie j, za legalizow anej u k ład em  z 
4 s ty c z n ia '. 1940 roku , z aw arty m  
p rzez  rząd  gen. W ład y s ław a  S ik o r­
sk iego z rz ąd em  fra n c u sk im . P rz y ­
dzielony  do  2 D yw izji S trze lcó w
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Pieszych, bił- się dz ie ln ie  pod  ro z ­
kazam i gen. B ro n is ław a P ru g a r -  
-K e tlin g a . O sobistą o d w ag ą  w y ró ż­
n ił się szczególnie w  wa-lkach w 
A l z a c j i ,  k o ł o  B e l f o r t  i zw ła­
szcza pa  p łaskow zgórzu  w  r e j o ­
n i e  St .  H i p p o l y t e  M a i c h e ,  
podczas o słan ian ia  w yco fu jącego  się 
45 k o rp u su  fran cu sk ieg o , dow odzo­
nego p rzez  gen. D aille. K rzyż  W a­
lecznych  i . pochw ała w  rozkazie  
francusk iego  dow ódcy b y ły  w y ra ­

j e m  u znan ia  <ila w aleczności p o l­
skiego o ficera .

K ró tk a  by ła . k a m p a n ia  fran cu sk a . 
Po k a p itu la c ji F ra n c j i d y w iz ja  gen. 
P ru g a r-K e tlin g a  20 cze rw ca  1940 ro ­
k u  w  całości p rzek ro czy ła  tgranicę 
szw a jca rsk ą  i została  in te rn o w an a . 
A n ton i Z d ro jew sk i an i m y ś la ł po ­
godzić się  ze s ta tu se m  in te rn o w a ­
nego i- d w u k ro tn ie  p ró b o w ał ucie­
czki. -Pochw ycony, o d s taw io n y  zo­
s ta ł do obozu, za  d ru g im  razem  
m ocno pobity . P a tr io c i francuscy , 
zw olennicy  W olnej F ra n c j i  g e n . ' 
C harlesa  de G au lle ’a  i zg ru p o w an i 
w okół p rzyw ódcy  zaw iązu jące j się 
p a r ty z a n tk i w  L yon ie , de la  L au - 
rencie , z k tó ry m i k o n ta k to w a ł się  
in te rn o w an y  Z d ro jew sk i, b y li je sz -, 
cze za słab i, ab y  zapew nić  m u  s k u - ' 
teczną ucieczkę. W rtej 'sy tu a c ji 
Z d ro jew sk i n a w ią z a ł k o n ta k t  z 
d z ien n ik arzem  i dyp lom atą ,- ód  1940 
ro k u  posłem  po lsk im , w  B em ie , m i­
n is tre m  A lek san d rem  Ł adosiem , 
(1891— 1953), k tó ry  jednocześn ie  był 
członkiem  pow ołanego p rz e z  gen. 
S ikorskj^go 8 lis to p ad a  1939 ro k u  
■Komitetu M ;n is tró w  -dla S p raw  
K ra ju  . (kom itetow i p rzew odn iczy ł 
gen. K azim ierz  Sosn.kow.ski).

• V /ydarzenia potoczyły  się  te raz  
szybko . Ł adoś do sta rczy ł Z d ro je w ­
sk iem u  fałszyw e d o k u m en ty  i u -  
b ran ie  cyw ilne, w y tyczy ł też tra są  
ucieczki. 'T rzecia p ró b a  opuszczen ia  
S zw ajcarii ud a ła  się  w  p e łn i. W 
Lyonie, dokąd  d o ta rł, było  w ielu  
P o laków  chętnych  do w alk i z 
N iem cam i. Z d ro jew sk i sk o rz y s ta ł z 
okazji i założył p o lsk ą  podziem ną . 
p laców kę w ojskow a. B yć m oże b y ­
ła to kom órka W ojska  Polskiego 
w e F ran c ji, u tw orzonego  w  lipcu  
1940 roku  n a  podstaw ie  cichego p o ­
rozum ien ia  m iędzy  A m b asad ą  P o l­
ską . a ko lab o ru jący m  _z .N iem cam i 

.rz ą d e m  fran cu sk im  w  V ichy. F o r­
m ację  tą , o fic ja ln ie  p o d p o rząd k o ­
w an ą  fran cu sk iem u  m in is te rs tw u  
p racy , tw orzy li żo łn ierze , k tó rych  
n ie  zdołano ew akuow ać do W iel­
k ie j B ry tan ii. .Około 8 ty s ięcy  żo ł­
n ierzy , zo rgan izow anych  w  20 k om ­
pan iach  p racy , podlegało  ta jn em u  
po lsk iem u  dow ództw u w ojskow em u 
i p rzygo tow yw ało  s ię  d o  d z ia ła ln o ś­
ci an ty n iem ieck ie j. D ow ódca W PF, 
k tó ry m  był a tta c h e  w o jsk o w y  A m ­
b asad y  P olsk iej w e F ra n c j i  ; e n .  
J u l i u s z  K l e e b e r g  (obow iązki 
zastęp cy -  p e łn ił p ł k .  J ó z e f  J a ­
k u  1 i c z), zo rgan izow ał dz ia ła lność  
w yw iadow czą i p o ta je m n ą  e w ak u a ­
c ję  żołnieczy do W ielk ie j B ry tan ii, 
w  k tó ra  ca^ym sercem  zaangażow ał 
s ię  Z d ro jew sk i, aw an so w an y  w  m ię ­
dzyczasie do sto p n ia  -Dodpuł ko w n ik a  
W  sto sunkow o n ie d h re ń n  czasie z+o- 
łano  p rz e rz u ć ’*, d^ W ’'e lk ;ei B ry ­
tan ii • około 3— 4 ty s ięcy  żo łn ierzy .

N iem cy z agen tam i rząd u  w  V i- 
chy w p ad li, n a  tro p  działalności 
Z dro jew skiego  i w kró tce  go a re s z ­
tow ali. N a szczęście osadzono go w 
w ięzien iu  fran cu sk im , z k tó rego  
zbiegi i przez H iszpanię do sta ł się 
n a  w yspy  b ry ty jsk ie . Zgłosił s i ę ^ a -  
ra z  pod rozkazy  gen. S ikorsk iego . 
B ył ek sp ertem  w  sp raw ach  ru c h u  
o p o ru  w e F ran c ji, p rzeszed ł też 
szko len ie  desan tow e o ra z  w  zak ­
resie  w y w iad u  i sab o tażu . A w a n ­
sow ał do s to p n ia  p u ł k o w n i k a .

W 1942 ro k u  opuścić m usia ł F r a n ­
cję poszuk iw any  p rzez  gestapo gen. 
Ju liu sz  K leeberg . D ow ódcą W ojska 
Polsk iego  w e F ra n c j i zo sta ł p łk . 
Józef Jak licz . Po lsk ie  -i b ry ty jsk ie  
w ładze -wojskowe w  L ondynie , p rzy  
w spółudziale  sztabow ców  F ra n c ji 
Walczące;] <taką inazwę p rzy b ra ł od 
1942 ro k u  o środek  w ładzy  de  G au !- ' 
ile’a, zw an y  do tąd  W olną F ran c ją ), 
p rzygo tow ały  p la n  d z ia łań  w e 
F ra n c ji n a  w ypadek  ląd o w an ia  tam  
a lian tó w , k tó re m u  n ad an o  k ry p to -  • 
n im  B ardsea . Z aszła  w ięc p o trz e b a  
zjednoczenia podziem nych  o rg a n i­
zacji po lsk ich  o ch a ra k te rz e  w o j­
skow ym  i p o d p o rządkow an ia  ich 
pow sta łem u  w  1942 ro k u  ■Minister­
s tw u  O brony  N arodow ej w L o n d y - 
n ie , k ie ro w an em u  p rzez  gen . M a­
ria n a  -Kukiela. . In n ą  kon iecznością  
s ta ła  się w spó łp raca  z podziem iem  
fran cu sk im , o stro żn a  z u w ag i na  
m ożliw ość dekonsp irac ji, a le  .p rz y ­
n a jm n ie j po lityczn ie  jednoznaczna. 
P łk . A n ton i Z d ro jew sk i m ia ł w śró d  
w ojskow ych fran cu sk ich  n a . k o n ty ­
nencie  eu ro p e jsk im  {F rancja , B e l­
gia, H olandia) w ielu  p rzy jac ió ł, z n a ­
n y  też by ł z rozsądne j odw ag i i o d -  • 
dan ia  gen. S iko rsk iem u , za tem  n a  
n iego p a d ł w ybór.

Sekcja  S p ec ja ln a  M in is te rs tw a  O- 
b ro n y  N arodow ej w  L ondyn ie  po ­
stan o w iła  w ysłać do F ra n c j i  p łk . 
A ntoniego  Z dro jew sk iego  z z a d a ­
niem  o b jęc ia  k ie ro w n ic tw a  p io n u  
w ojskow ego P o lsk ie j O rg an izac ji 
W alk i o N iepodległość, dz ia ła jącego  
p o d  k ry p to n im em  M onika W  .(Mo­
n ik a  W ojskow a) i w  p rzyszłości 
zjednoczenia tego p ionu  z W oj­
sk iem  P o lsk im  w e F ra n c ji, dow o­
dzonym  p rzez  p łk . Józefa  J a k u l i-  
cza. P oza  tym  Z d ro je w sk i m ia ł p ro ­
w adzić działalność w yw iadow czą, 
d .yw ersyjną .i sabo tażow ą o ra z  n a ­
w iązać k o n ta k t z fra n c u sk ą  K r a - '  
j o w ą  R a d ą  R u c h u  O p o r u  
(Conseil N ationa l d e  la  R esis tance), 
koo rd y n u jącą  od 1943 ro k u  w a lk ę  
z okupan tem . W yposażony w  ś ro d ­
k i  łączności, b ro ń  i. fundusze , a  
także w  sp ec ja ln e  pełnom ocn ic tw a , 
łączn ie  . z c ra w e m  aw an so w an ia  żoł­
n ie rz y  i o fic e ró w  o raz  od zn aczan ia  
ich n aw e t O rd e rem  V .irtuti M ilita -  
ri. p łk . Z d ro jew sk i z ra d io te le g ra ­
fis tą  zrzucony  został w  nocy 22 lip -  
ca 1943 ro k u  n a  ziem ię fra n c u sk ą .

W ta jn y m  rozkazie  gen. S ik o rsk i 
m ianow ał Z dro jew sk iego  szefem  
w szystk ich  w o jsk  po lsk ich  w e F r a n ­
ci i. Jednocześn ie  S ekc ja  S p ec ja ln a  
MON zalecała  m u  d e lik a tn e  p o s tę ­
p o w a ń ^  z u w ag i na  am b ic je  p o li­
tyczne szefa  całej PO W N, A le k sa n ­
d r*  K aw ałkow sk iego , n o d leg a iąceso  
B iu ru  C en tra ln e m u  A k c ji K o n ty ­
n en ta ln e j w  L ondyn ie , a n ie  M in i-

yu
s te rs tw u  O brony  N arodow ej. Ł a t­

w iejsze m iało  s ię  okazać w spółdzia­
łan ie  z płk. Jak liczem , k tó ry  p o ­
m agał Z d ro jew sk iem u  w  re k ru ta c ji 
k ad ry  o ficersk ie j do M oniki W i 
zdobyw an iu  broni. W krótce oddzia­
ły w ojskow e, podporządkow ane 
Z d ro jew sk iem u , działały  na  teren ie  
całej F ra n c ji, w  Belgii i częściowo 
w  H oland ii. L iczebność ich w yno­
siła o rien tacy jn ie  ponad 16 tysięcy 
żo łn ie rzy  i oficerów .

.P łk . Z d ro jew sk i postanow ił n a j ­
p ie rw  dobrze zorganizow ać polskie 
s iły  zb ro jn e  w e F ran c ji p odpo rząd ­
ko w an e  . rządow i londyńsk iem u, 
p row adzić  działalność w yw iadów - - 
czą, k tó rą  za in te reso w an i b y li p rz e ­
de w szystk im  B ry ty jczycy  i n aw ią r 
zać w spółprac^* z fra n c u sk ą  R esi­
stance . Nieco później rozw inął 
dz ia ła lność  dyw ersy jno-sabotażow ą.
Do te j w ie lok ierunkow ej dz ia ła l­
ności kon sp iracy jn e j nad aw ał się 
idealn ie , gdyż posiadał zdyscypli­
n o w an ie  w ew n ę trzn e  i zarazem  roz­
są d k u , a  także  ten typow y upór 
kaszubsk i. S tan is ław  S tru m p h - 
-W ojtk iew icz  w- książce G ra  w o­
je n n a  p isze, że Z d ro jew sk i — Da 
n ie l b y ł znakom itym  k o n sp ira to ­
rem , pon iew aż świe tn ie  w łada ł ję ­
z y k i e m  n iem ieck im ,  znał N iem ­
ców, W ehrm ach t ,-  ber l ińsk i  s ty l i 
obyczaj,  m ia ł  także  za sobą pol­
sk ie  stud ia  sz tabow e i cechujący  
oficerów  —  arty le rzys tów  w yso k i  
poziom  inteligencji.  '

R ad iostac je  zna jdu jące  się  w  dy­
spozycji płk. Z drojew skiego sy ste­
m atyczn ie  p rzekazyw ały  do W iel­
k ie j B ry ta n ii in fo rm acje  o um oc­
n ien iach  n iem ieckich , ruchach  
w ojsk , n a s tro ja c h  N iem ców  'i tych 
F rancuzów , k tó rzy  w spółpracow ali 
z  N iem cam i zgodnie z zaleceniam i 
szefa rz ąd u  w . Vichy, m arsza łka  
P h ilip p e  P e ta in ’a. O grom nym  s u k ­
cesem  było  w ykrycie  -162 w y rzu tn i 

'r a k i e t  V -l, k tó ry ch  lokalizac ję  
'p rzek azan o  dó L ondynu w  173 m el­
dunkach . D zięki tym  m eldunkom  
co n a jm n ie j połow ę w y rzu tn i r a ­
k ie t  zniszczyło lo tn ictw o b ry ty jsk ie .

. Na po czą tk u  m a ja  1944 roku  od ­
w o łany  został z F ra n c ji płk. Józef 
J a k l ic z . ' Jego - następca, p łk . G a- 
berlc , podporządkow ał W ojsko P o l­
sk ie  w e  F ra n c ji płk. Z d ro jew sk ie ­
m u . W ten  sposób o rgan izacje  w o j­
skow e podległe rządow i polskiem u 
w  .L ondynie połączone .zostały w 
jed n n  całość. K ró tko  przed inw az­
ja  a lian tó w  w  N orm and ii polski 
dow ódca dysponow ał w ięc zw srta  

podziem nego w ojska, którego 
w a r i i ś ć  bo jow a by ła  w ysoka, ale 
w spó łdzia łan ie  z podziem nym i s iła ­
m i bo jow ym i F ra n c ji jeszcze n iez ­
b y t sp ó jn e  n a  szczeblu o p e ru ją ­
cych w  te ren ie  oddziałów . W tej 
sy tu a c ji 28 m aja  1944 ro k u  płk. 
A n ton i Z d ro jew sk i na  'w ła sn ą  rę ­
kę zaw arł z delegatem  w ojskow ym  
T ym czasow ego R ządu  R epublik i 
F ran cu sk ie j, sen . Jacąu es C haban- 
-D c lm asem  (w ybitny  p o lity k  g au l-  
lis to w sk i, późniejszy  m in is te r  i r r e -  
m :e r  rządu) uk ład , n a  m ocy k tó re ­
go polskie oddziały  w ojskow e na 
z e m i  fran cu sk ie j łączy ły  się z 
F ran cu sk im i S :łam i W ew nętrznym i 
(FFI), zachow ując au tonom ię  i w ła -  "

2 2
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sn e  polskie dow ództw o. Od tego 
czasu gen. C haban -D elm as’a .i płk. 
Z drojew skiego łączą w ięzy se rd ecz ­
nej przy jaźn i.

Po zaw arciu  u k ładu , gen. C ha- 
ban-D elm as w ystosow ał do płk. 
Z drojew skiego list, w  któr-ym pisał: 
„W te j  sam ej laalce za w a r l iśm y  
w ięce j niż  pa k t  p rzym ierza ,  bo 
pa k t  przyjaźni.  N ieprzy jacie l,  k tó ­
ry  nas rozdziela na ziem i,  jeszcze  
r j z  zb l iży ł  nas w  naszych  sercach... 
Nie pozostaje m i  nic w ięcej ,  ja k  
życzyć , b y śm y  jed n i  i d ru d z y  w  
blisk ie j przyszłośc i stanęli  w  ch w a ­
le naszych  odnalez ionych  sz ta nd a ­
rów  p o w ie w a ją c y c h , sw obodnie  pod  
n is b e m  *p o lsk im  i f r a n c u s k im ”. 
T eraz  w spóhiie p rzygo tow yw ano  się 
do zabezpieczenia d esan tu  a lian tów  
na k o n ty n en t eu ropejsk i.

D esant n astąp ił 6 czerw ca 1944 
roku  w północnej F ra n c ji. W yw iad 
Z dro jew skiego  w aln ie  u ła tw ia ł a -  
lian tom  zadanie  w yzw alan ia  ziem- 
fran cu sk ich , a oddzia ły  zb ro jne  
zna jd u jące  się w  jego dyspozycji, 
n iepokoiły  N iem ców  w  n a jm n ie j 
spodziew anych  m iejscach . Ż ołnierze 
POW N szczególnie w yróżn ili się w 
w alkach  n a  M asyw ie C en tra ln y m  i 
w  A lpach, a  także w  okolicach  P a ­
ryża.
• 19 sie rp n ia  w ybuchło  w  ' P a ry żu  

pow stan ie , w  k tó rym  w alczyli P o ­
lacy  w ram ach  fran cu sk ich  od d z ia ­
łów  p a rtyzanck ich  i w  POW N. 
Jed n o stk am i PO W N  -osobiście do ­
w odził płk. Z dro jew sk i, b ijąc  N iem ­
ców  w re jon ie  p l a c u  S t. M i ­
c h e l .  k o ł o  S t. D e n i s  i S t. 
P a u l .  Jego oddzia ły  obsadziły  też 
gm ach am basady  i k o n su la tu  po l­
skiego. W yzw olenie P a ry ża  było 
dziełem  sam ych pow stańców . W k ra ­
czająca 24 s ie rp n ia  do sto licy  d y ­
w izja pancerna  gen. P h ilippe  L ec­
lerca  z inw azy jne j I  A rm ii dow o­
dzonej przez gen. Je a n  M arie  L a t-  
tre  de T assigny, nie m ia ła  już p ra ­
w ie nic do roboty. K ap itu lac ję  N ie­
m ców  w  P aryżu  p rz y ją ł gen. L ec ­
lerc  w spólnie z dow ódcą F F I  o k rę ­
gu w ielkopar.yskiego i zarazem  do­
w ódca now stan ia , ko m u n istą  pik. 
H enri R oI-T anguy’em  N astępnego 
dn ia  u licam i m ia s ta  tr iu m fa ln ie  
n rzeszedł gen. C h arles  de G aulle. 
W śród w ita jący ch  go b y ł rów nież 
płk. Z dro jew ski.

\

P ow stan ie  p a ry sk ie  było k u lm i- 
nacy inym  ak tem  w spó łdzia łan ia  o d ­
działów  party zan ck ich  o różnych  o -

rle r .ta c jach  po litycznych , k tó re  re p ­
rezen to w ali rów nież  Polacy. W dniu  
w y.buchu p o w stan ia  n a  m urach  P a ­
ryża  p o jaw iły  się odezw y D aniela, 
n ak azu jące  w szystk im  Polakom  
n a k ła d a j b ia ło -czerw one  opask i z 
k rzy żem  lo ta  ry ń sk im  i w stępow ać 
do , F ra n c u sk ic h  S ił W ew nętrznych
— F F I, k tó ry m  podporządkow ana 
■była — ja k  ju ż  w iem y — POW N 
p łk . Z dro jew sk iego . W tedy  też gen. 
C h sb an -D e lm as skom unikow ał D a­
n ie la  . z p łk . H e n ri R o l-T anguy ’em, 
d aw n y m  żo łn ierzem  repub likańsk ie j 
H iszpan ii, k tó rem u  P o lak  p rzek a­
za ł m agazyn  b ro n i zrzu tow ej, za- 
konsp irow a.ny  w  lasach  pod F on ­
ta in eb leau . O d tąd  ta tró jk a  -dowód­
ców  n ie  ty ’ko św ie tn ie  ze sobą 
w sp ó łp raco w ała , a le  i d arzy ła  się 
w za jem n y m  szacunk iem  i p rz y ja ź ­
n ią . k tó ra  p rz e trw a ła  w alkę z w ro ­
giem .

W sp o rządzonym  przez siebie do­
k u m en c ie  O rd re  de b a ta ille  Pol- 
s k ;ch S i ' Z b ro jn y ch  vvc F ran c ji 
Z d ro jew sk i p o da je , że w w ałkach  
w yzw oleńczych  1944 ro k u  we F ra n ­
c ji uczestn iczy ło  27 batalionów , 20 
k o m p an ii, 10 sam odzie lnych  p lu ­
tonów  i 2 b a te r ie  po lsk ie , n ie l i ­
cząc P o lak ó w  b ijący ch  się  z N iem - 
carni w  ram ach  fran cu sk ich  jed n o ­
s tek . w  tym  kom unistycznych . Pod 
rozk azam i p łk . Z dro jew sk iego  z n a j­
dow ało  się co n a jm n ie j 20 tysięcy 
żo łn ie rzy , a łącz n y  udzia ł -Polaków 
w  w a lk ach  o w yzw olen ie  F ran c ji 
ocenić m ożna na  co n a jm n ie j 55— 
— 50 ty s ięcy  ludzi, czyli w ięcej niż
10 p ro c e n t ' lu d n o śc i po lsk ie j we 
F ra n c ji. P o d aw an a  przez n iek tó ­
ry ch  a u to ro w  m o n o g ra fii i  p rz y ­
czynków  liczba  150 tysięcy  w alczą­
cych w e F ra n c j i  P o lak ó w  je s t n ie ­
w ą tp liw ie  zaw yżona.

P o  p o w sta n iu  p a ry sk im  płk. A n ­
to n i-  Z d ro jew sk i o trzy m a ł n o m in a ­
c ję  n a  g e n e r a ł a  w  o j s k  a 
f r a n c u s k i e g o .  Z czasem ' a w a n ­
so w a ł aż do s topn ia  . g e n e r a ł a  
a r m i i ,  a w  'g ru d n iu  1980 roku  
C onseil d ’E ta t (R ada P aństw a) m ia- 

' n o w ała  sy n a  ch łoną  ze Skorzew a 
■ m a r s z a ł k i e m  F r a n c j i .

P ie rs i m a rsz a łk a  zdobią  n a iw y z- 
sze odznaczen ia  za zasługi w ojenne: 
O rd e r  V ir tu ti  M ilita ri, K rzyż W a­
lecznych . O rd e r Legii H onorow ej,

' Mcd.nl R esis tance  z R ozetą, f r a n c u ­
sk i K rzyż  W o jen n y  z D w iem a P a l­
m am i i D w iem a G w iazdam i, O rder 
B ry ty jsk ieg o  Im p e riu m  i inne.

Po zakończen iu  w o jn y  Z d ro jew sk i

osiad ł w7 P a ry żu . O żenił się  z żo ł­
n ierzem  b e lg ijsk iego  ru c h u  Oporu, 
rod o w itą  B e lg ijk ą  L ilia n ą  L efev re , 
k tó ra  w sp ó łd z ia ła ła  z p ionem  w o j­
skow ym  PO W N  w B elgii, noszącym  
k ry p to n im  B ianka. M im o cho roby  
oczu, 8 2 -le tn i m a rsz a łe k  F ra n c ji 
pisze p am ię tn ik i, ab y  p rzek azać  po­
tom ności, ja k  z p iaszczystych  zago­
nów  K aszub  pośp ieszy ł w alczyć o 
w olną P o lskę  w  1D1S ro k u  i jak  
w alczył w szędzie  tam , gdzie  o jczy ­
zna by ła  w  po trzeb ie . J a k  w alczy li 
P o lacy  na  ró żn y ch  f ro n ta c h  o sw o ­
ją  i innych  w olność.

A nton i Z d ro jew sk i, od czasu  gdy 
jako  18 -le tn i ch ło p ak  ru szy ł do 
pow stan ia  w ie lkopo lsk iego , n ie  z ry ­
w ał k o n ta k tó w  z ro d z in ą . E ędąc  
o ficerem  W ojska  P o lsk iego  p rz y ­
jeżdżał do S k o rzew a  n a  u rlo p , 
p rzy sy ła ł lis ty , a  b yw ało  że i p ie ­
n iądze . P odczas w o jn y  w  k ró tk ich  
lis tach  p rzem y can y ch  z W ielk iej 
B ry ta n ii i F ra n c j i  in fo rm o w ał, | że 
żyje. D aw ał do z ro zu m ien ia , że 'ży­
je  a k ty w n ie . Po w o jn ie  ró w n ież  Ko­
resp o n d o w ał z b ra te m  Z y g fry d im , 
chcia ł też o d w iedz ić  k r a j ,  a le  jnie 
sp rz y ja ła  te m u  sy tu a c ja  po lityczna , 
albo z in n y ch  pow odów  n ie  m ógł 
spe łn ić  sw oich  m arzeń . T e raz  wiiek 
i choroba n ie  p o zw a la ją  m u  Ina 
d a lek ą  podróż.

W S k o rzew ie  ro d z in a  i cała w ieś 
b y ła  d u m n a  ze' sw o jego  ro d a k a  — 
pierw szego K aszu b y , k tó ry  w  w a l­
ce z o k u p a n te m  h itle ro w sk im  6o- 
s łuży ł się  sz lifó w  g en era lsk ich . T e ­
raz, gdy  w iadom ość o n o m in ac ji n a  
m arszałka" F ra n c j i  d o ta r ła  do S ko ­
rzew a, tro ch ę  z n ied o w ie rzan iem  
kręcono  g łow am i: czy" to m ożliw e! 
żeby  ten~-A ntek, k tó ry  za k ro w am i 
g an ia ł w  m łodości, n a  bosaka , ! bo 
b u tó w  n ie  s ta ło , m a rsza łk iem  został
i je s t je d y n y m  ż y ją c y m . m a rsz a ł­
k iem  F ra n c ji?  T ą ra d o s n ą  w iad o ­
m o ść -zaw sze  jeszcze ' żyw o się  (ko­
m en tu je . S zkoda ty lko , że n a  śc i-  
n ie  b u d y n k u  szkoły , lu b  do łnu  
Z d ro jew sk ich , n ie  m a  d o tąd  tab licy  
in fo rm u ją c e j o tym , że zd o ln o śc ia ­
m i sw o im i i u p o rczy w ą  w a lk ą  o • 
w olność u ja rzm io n y ch  lu d ó w  syn 
■miejscowego go sp o d arza  w y n iesiony  
został do  godności, ja k ą  z P o lak ó w  
cieszył s ię  ty lko  żo łn ie rz  N apoleona 
B o n ap a rte  . —  k s iążę  Jó ze f P o n ia ­
tow ski.

W arto  p o je c h a ć  do S k o rzew a, po­
rozm aw iać  z lu d źm i i po dum ać o 
losach  lu d z i te j . z iem i — ubogiej 
w  g leby, lecz  u d u ch o w io n e j p a tr io ­
tyzm em  społeczności.
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Marsz. Antoni Józef 
Zdrojewski
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i o J łA L e s  s ,

G en. b ryg./m ar- 
sz a łe k Z d ro je w sk i , 
A ntoni, Jó zef. Uro- /  
dzony  26 III 1900 r. i 
w  m. Skorzew o, na 
Pom orzu. W 1917 r. 
w cie lony  do  arm ii 
niem ieckiej. Służbę 
w  W ojsku P o lsk im

IAj

rozpoczął w  styczniu 1919 r. w  1 Dywizji S trzelców  W ielkopolskich. Po ukoń­
czeniu Szkoły P odchorążych  skierow any został do  dalszej służby w  66 p p  (od  
listopada 1919 d o  czerw ca 1921). Jako  porucznik  p rzen iesiony  został do  arty- _ 
lerii, gdzie w  s to pn iu  kapitana pełnił funkcję dow ó d cy  baterii, a następnie 
dow ódcy dyw izjonu w  16 Pułku Artylerii Lekkiej. W stopn iu  m ajora przenie­
siony został w  g ru d n iu  1937 d o  W ydziału Studiów  D epartam entu  Artylerii * J  
M inisterstwa Spraw  W ojskowych, służąc tam d o  w ybuchu  w ojny. Po Kampa- s  s  
nii W rześniowej przedosta ł się d o  Francji, gdzie w stąpił do  W ojska Polskiego. ^  •ę 
Skierow any został n a  stanow isko  dow ódcy dyw izjonu artylerii w  2 Dywizji ^  
Strzelców Pieszych.

Bierze udział w  kam panii francuskiej. In ternow any  w  Szwajcarii p rzedosta- 3 _ 
je się do Francji, gdzie  od  listopada 1940 d o  listopada 1942 spraw uje d o  w ódz- 
tw o O kręgu Lyon Polskiej Organizacji W ojskowej N arodow ej. Przez H iszpa­
nię i G ibraltar p rzedostaje  się d o  Wielkiej Brytanii, gdzie kończy  kursy  specja­
listyczne w  C entrum  W yszkolenia Artylerii, p o  czym  p rzerzucony  zostaje do  
okupow anej Francji, gdzie obejm uje stanow isko szefa w ojskow ego Polskiej 
Organizacji N arodow ej. W ystępuje p o d  ps. „D aniel”, „Nestor”. Awansuje ko­
lejno na s top ień  p o d p u łk o w n ik a  i pułkow nika. Po w yzw oleniu  Francji jest o 3 
szefem D elegatury Ministerstwa O brony Narodowej i delegatem  ministra O bro­
ny N arodow ej w e  Francji, gdzie  kieruje też O ddziałem  Likwidacyjnym.

Po dem obilizacji osiedla się w e Francji. W  listopadzie 1964 m ianow any 
generałem  brygady . W  1979 m ianow any m arszałkiem .______ ______—

A l f
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Ta, którą idą pątnicy, nosi nazwisko 
Franciszka Peplińskiego, skorzewia- 
nina, nazywanego kaszubskim drzy- 
malitą (krzywdząco, bo wyprzedził o 
cztery lata wielkopolskiego Drzyma­
łę). W czasach pruskich postanowił 
wybudować dom w przysiółku Fin- 
gerowa Huta, ale ustawa zabraniała 
tego Polakom. Zamieszkał więc w 
wozie drewnianym, który co osiem 
dni przesuwał, aby być w zgodzie z 
prawem pruskim, które nie pozwalało 
na budowę domu na trwałych funda­
mentach.

Uliczka hardego Peplińskiego zbie­
ga się, za szkołą i skwerkiem z obe­
liskiem poświęconym miejscowym i 
okolicznym ofiarom wojny świato­
wej, z drugą, także mającą za patrona 
skorzewianina. Jeszcze bardziej sław­
nego -  legendarnego dowódcę Woj­
ska Polskiego we Francji podczas 
drugiej wojny światowej.

O Antonim Zdrojewskim stało się 
głośno na początku lat osiemdziesią­
tych. Dopiero wtedy wielu ziomków 
dowiedziało się, że był taki bohater 
dwóch narodów -  Polski i Francji 
-rodem  z Kaszub. „Przekrój”, a za 
nim inne czasopisma podały, że ge­
nerała mianowano marszałkiem Fran­
cji. A ponieważ takim stopniem mógł 
dotąd szczycić się tylko jeden Polak
-  książę Józef Poniatowski -  awans 
tym znakomitszy. Ukazało się z tej 0- 
kazji wiele artykułów opisujących 
postać i dokonania Antoniego Zdro­
jewskiego -  Daniela (taki miał pseu­
donim konspiracyjny). Wiadomość 
nie okazała się prawdziwa, takiej no­
minacji nie było, ale „fakt awansowa­
nia Polaka do stopnia generała -  jak 
napisano w jednej z gazet -  jest już 
sam w sobie dowodem złożenia mu 
przez Republikę Francuską najwyż­
szego hołdu i uznania za działalność 
bojową i wielkie zasługi wojenne w 
walce o wspólną wolność tradycyjnie 
przyjaznych sobie narodów”.

O generale Zdrojewskim usłyszałem 
później nowe szczegóły od innego 
generała.

Antoni Zdrojewski po ukończeniu Szko­
ły Podchorążych w Warszawie. Zdjęcie z 
1922 r.

Było to w połowie lat osiemdziesią­
tych. Zainteresowano mnie postacią 
księdza emeryta w Miastku, który ty­
tuł generała otrzymał także za zasługi 
wojenne na Zachodzie.

Będąc pewnego dnia w pobliżu 
Miastka zajechałem do księdza gene­
rała. Na peryferiach miasta odnalaz­
łem ulicę Słoneczną. Tu na emerytu­
rze zaszył się były proboszcz mia­
stecki. Nie zastałem go w domu. Od 
sąsiadów dowiedziałem się, że słucha 
spowiedzi w kościele. Młody du­
chowny wskazał mi konfesjonał, o- 
czekiwało przed nim kilka osób. Sta­
nąłem i ja. Gdy nadeszła moja kolej, 
uklęknąłem przed kratkami i powie­
działem, że przybyłem nie dla spo­
wiedzi, ale do niego -  jestem dzienni­
karzem i chciałbym umówić się na 
rozmowę. „To nie wiesz bracie, że w 
pierwszy piątek miesiąca nie należy 
odwiedzać księdza, bo ma obowiąz­
ki?” Po tej przyganie wyznaczył mi
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Antoni Zdrojewski 
(1900-1989)

Urodził się 26 marca 1900 roku w 
Skorzewie. Do gimnazjum uczęszczał 
w Kościerzynie, maturę zdał w 1918 
roku w Lubawie. Brał udział jako o- 
chotnik w powstaniu wielkopolskim.
W 1921 roku wstąpił do Szkoły Pod­
chorążych w Warszawie i potem służył 
w 16. Pułku Artylerii Lekkiej w Gru­
dziądzu. W latach trzydziestych prze­
niesiono go do Sztabu Głównego Woj­
ska Polskiego. Po ukończeniu Wyższej 
Szkoły Wojennej pracował w Minister­
stwie Spraw Wojskowych.

W wojnie 1939 roku w stopniu majo­
ra dowodził dywizjonem artylerii. Po 
klęsce wrześniowej przedostał się 
przez Węgry do Francji. Wyróżnił się 
w walkach w Alzacji. Po kapitulacji 
Francji był internowany w Szwajcarii, 
skąd zbiegł. Nawiązał kontakt z fran­
cuskim ruchem oporu w Lyonie i za­
czął organizować polską partyzantkę. 
Niemcy wpadli na jego trop. Uciekł z 
więzienia i przez Hiszpanię i Gibraltar 
dostał się do Wielkiej Brytanii.

Minister obrony narodowej RP wy­
słał podpułkownika Zdrojewskiego do 
Francji, aby objął kierownictwo pionu 
wojskowego Polskiej Organizacji Wal­
ki o Niepodległość i doprowadził do 
zjednoczenia tego pionu z Wojskiem 
Polskim we Francji. Miał też nawiązać 
ścisłą współpracę z francuskim ruchem 
oporu. W lipcu 1943 roku zrzucono 
Zdrojewskiego na ziemię francuską. W 
tajnym rozkazie gen. Władysław Sikor­
ski mianował go dowódcą wszystkich 
wojsk polskich we Francji. W grudniu 
1944 roku otrzymał awans do stopnia 
generała brygady armii francuskiej.

W 1964 roku otrzymał nominację od 
rządu RP na uchodźstwie na generała 
brygady WP. Z czasem awansował na 
generała armii Francji. Posiadał wiele 
wysokich odznaczeń francuskich i 
brytyjskich.

W 1950 roku ożenił się z Lilianą Le- 
fevre, która współdziałała z pionem 
wojskowym POWoN w Belgii. Mie­
szkali w Paryżu przy rue Richelieu 25.

Antoni Zdrojewski zmarł 12 maja 
1989 roku w Paryżu.
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ŚLADAMI REMUSA

Hrabia Korsyki
Edmund Szczesiak

Tablica na murze informuje, że 
szkoła w Skorzewie ma patrona. Od 
grudnia ubiegłego roku nosi imię Ja­
na Pawła II. Godny patron. Uniwer­
salny. Aż nie przystoi podawać w 
wątpliwość taki wybór...

Wstępuję jednak do środka, żeby 
zapytać, czy choćby rozpatrywano 
kandydaturę generała Antoniego 
Zdrojewskiego? Też wielki Polak, bo­
hater dwu narodów, dowódca pol­
skich wojsk we Francji o życiorysie z 
sensacyjnego filmu. A zarazem rodo­
wity skorzewianin, tutejszy uczeń. 
Niejedna szkoła mogłaby pozazdro­
ścić Skorzewu takiego własnego bo­
hatera.

Dyrektor Jarosława Kiedrowska, 
którą zastaję w sekretariacie -  trwa 
akurat przerwa -  wyjaśnia, że to nie 
kadra nauczycielska, ale cała wieś 
wybierała. Dzieci przekazały rodzi­
com karteczki z propozycjami. Było 
kilka kandydatur. Na liście znalazł się 
między innymi Franciszek Pepliński, 
kaszubski drzymalita, też znana i za­
służona postać, skorzewianin. Wybra­

no Jana Pawła II. Taka wola miesz­
kańców.

-  Czy generał Zdrojewski był na li­
ście? -  drążę. Nie był. Nikt go nie 
zgłosił. Rodzina, która mieszka obok 
szkoły, nie wystąpiła z taką inicjaty­
wą. Nie zaproponowała...

-  Najtrudniej być prorokiem między 
swymi -  komentuje znaną maksymą 
werdykt wsi pani dyrektor, rodowita 
skorzewianka.

Czy w szkole jest izba pamięci lub 
chociaż kącik poświęcony generało­
wi? -  pytam dalej. W odpowiedzi 
słyszę, że nie ma i nigdy nie było 
(później dowiem się, że jednak kącik 
był, ale przed prawie dwudziestoma 
laty, za czasów dyrektora Stanisława 
Seydy). I nie za bardzo jest miejsce. 
Szkoła niby duża, ale stara, na obecne 
potrzeby ciasna... Na moje nagaby­
wanie, czy tak wybitny skorzewianin 
nie powinien doczekać się choćby 
gabloty w szkole, pani dyrektor 
stwierdza, że byliby zainteresowani. 
Gdyby rodzina chciała się włączyć, 
użyczyć pamiątek...

Rodzina mieszka naprzeciwko, 
piętrowym klocku przy Zdrojewsk 
go. Krótka ulica, bodaj najkrótsza 
Skorzewie, długość odwrotnie pi 
porcjonalna do zasług wielkiego i 
nerała. Jakie nosiła miano za czasc 
pruskich, gdy mieszkał tutaj Antc 
Zdrojewski (urodził się w 1900 rok 
nikt już nie pamięta. Dom też nie t< 
w którym przyszedł na świat.

Bratanek generała Jan Zdrojews 
inżynier rolnik, zarazem gospod; 
na ojcowiźnie, pokazuje fotograf 
na której widnieje stary dom. Parte: 
wy, z podstrzeszem, pod papą. Sy] 
się, więc pan Jan wystawił w 19 
roku nowy. Stary zbudował dziad' 
też Jan. Jako kawaler.

-  Opowiadano w rodzinie, że n 
pierw postawił dom, a potem wsi; 
na białego konia i pojechał szul< 
panny.

Znalazł ją aż w odległych okolicć 
Gowidlina. Antonina z Dąbrowski 
wychowanka prywatnej pensji 
Kościerzynie, bardzo dbała o v 
kształcenie dzieci. A doczekali 
ich dziesięciorga: pięciu córek i p 
ciu synów. Antoni, najsławniejs 
był najmłodszy.

Najstarszy Konrad pracował jako 
rzędnik w dyrekcji PKP w Woln; 
Mieście Gdańsku, piastował funk 
wiceprezesa polonijnego klubu sp 
towego Gedania i za to został 
1939 roku zamordowany przez hii 
rowców. Jan był kupcem w Bydgo 
czy, po wojnie osiadł w Niemcze 
Zygfryd, o dwa lata starszy od An 

y niego, pozostał na ojcowiźnie. A b
2  niemała. Prawie sto hektarów zie 
|  która ciągnęła się aż pod Kościer 
§  nę, po obu stronach szosy. Co prav 

rodzice podzielili własność pomię< 
Zygfryda i jego siostrę Klementy 
ale i tak było co obrabiać. Osiem

Bratanek generała Jan Zdrojewski z córkami M ichaliną (z lewej) i Dorotą. Trzyma 
książkę Stanisława Strumpha Wojtkiewicza „Gra wojenna” o zasługach jego stryja
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ni, dwie furmanki -  wylicza przed­
wojenne znamiona dużego gospodar­
stwa sukcesor Jan, syn Zygfryda. Je­
dyny potomek w linii męskiej. Jeden 
z braci Zygfryda zmarł w dzieciń­
stwie, dwaj pozostali kawalerami, a 
Antoni nie miał dzieci. Ojciec pana 
Jana też długo zwlekał z ożenkiem. I 
gdy już wydawało się, że i on prze­
trwa w stanie wolnym, w wieku 49 
lat znalazł wybrankę serca w Skorze­
wie, kilka gospodarstw dalej. Z pięciu 
sióstr tylko dwie wyszły za mąż.

-  Rodzina Zdrojewskich skurczyła 
się i rozproszyła -  podsumowuje stan 
familii w Skorzewie bratanek genera­
ła, który sam doczekał się piątki dzie­
ci -  wyłącznie córek.

Bratanica generała Małgorzata Paluszyńska korespondowała ze sławnym stryjem. 
W środku Marian Paluszyński, jej mąż

Jego ojciec Zygfryd korespondował 
z Antonim. Przesyłali sobie kartki z 
życzeniami, pisywali listy. Generał
-  to zwłaszcza zapamiętał z ich lektu­
ry bratanek Jan -  żalił się w nich, że 
Zachód sprzedał Polskę, która w cza­
sie wojny tak dużo krwi przelała na 
tylu frontach. Był rozczarowany, roz­
goryczony podziałem Europy po woj­
nie. Wszystko na darmo -  pisał -  cała 
ta walka, bohaterstwo. Ceniono Po­
laków, gdy byli potrzebni bitni żoł­
nierze.

-  Stryj miał żal do Anglików, że 
mogli tak postąpić. Nie uznawał po­
rządku ustalonego w Jałcie i z na­
dzieją powitał powstanie „Solidarno­
ści”.

Nie skarżył się natomiast na los o- 
sobisty, chociaż kokosów nie miał. 
Przebywał na emeryturze kombatan­
ckiej. Żona również była bojowni- 
czką ruchu oporu i też otrzymywała 
z tego tytułu świadczenia. Stać ich 
było na wyjazdy do Egiptu, Hiszpa­
nii. Jak to emerytów na Zachodzie. 
Generał wspomagał siostrę Helenę 
mieszkającą w Anglii -  wdowę.

-  Szkoda, że nie zachowały się li­
sty -  ubolewa pan Jan. I proponuje, 
żebyśmy wybrali się do jego siostry, 
która mieszka także w Skorzewie, w 
domu jednorodzinnym przy szosie, 
bliżej Kościerzyny, ale też na ojco­
wiźnie.

Małgorzata Paluszyńska gromadzi 
pamiątki rodzinne. Wszystko takie u- 
lotne, pamięć zawodna i nietrwała, a 
nawet drobne przedmioty, listy, foto­
grafie potrafią w iele przenieść z 
przeszłości w przyszłość. Wykłada na 
stół drobiazgi, w których zatrzymał 
się czas: indeks najstarszego wuja, 
który studiował w Poznaniu, prawo 
jazdy innego brata ojca. .Wyciąga też 
z pudełka fotografie stryja Antoniego
-  z różnych okresów życia. Z mło­
dości i starości. Na wszystkich wy­
stępuje w mundurze. Na tych póź­
niejszych, wykonanych w jego mie­
szkaniu w Paryżu, w rogatywce i w 
mundurze z odznaczeniami, w spo­
dniach z lampasami. Najczęściej sie­
dzi -  pod wizerunkiem Matki Boskiej 
Częstochowskiej.

Mąż pani Małgorzaty zwraca moją 
uwagę na insygnia, sugerujące, że 
Antoni Zdrojewski był jednak mar­
szałkiem, co na początku lat osiem­
dziesiątych prasa najpierw krzykliwie 
oznajmiła, a potem zdementowała.
-  Nie da się ukryć, że to buława mar­
szałkowska. A ten wężyk na czapce 
to nie generalski, ale marszałkowski
-  objaśnia pan Marian, na co dzień 
prokurator rejonowy, a więc zawodo­
wo dociekliwy. Inne dowody: wstę­
ga, którą jest przepasany, także mar­
szałkowska.

-  Marianku, nie będę się upierała, 
ale to nie było od rządu francuskiego,

jak pisano, ale od londyńskiego -  wy­
jaśnia żona.

-  Różnie mówią, ale marszałkiem 
został -  kapituluje nie do końca prze­
konany pan Marian. I sięga po zdję­
cia z pogrzebu i z cmentarza. Płyta 
nagrobna. A na niej napisane po fran­
cusku: generał Antoni Zdrojewski, 
pseudonim Daniel, marszałek...

-  Miał różne tytuły -  wyjaśnia po­
nownie pani domu. -  Był nawet hra­
bią Korsyki. Z tego tytułu miał tam 
zniżki. Wyprodukowano też na tej 
wyspie wino na jego cześć -  z podo­
bizną i nazwiskiem, otrzymywał co 
jakiś czas skrzyneczkę...

Pani Małgorzata wie dużo o stryju
-  z kilku źródeł. W dzieciństwie przy­
słuchiwała się rozmowom starszych i 
wiele z nich zapamiętała, bo ciekawi­
ła ją ta postać. Do gimnazjum w Koś­
cierzynie ze stryjem Antonim chodził 
szwagier jej mamy. Wspominał apel.

-  Dyrektor Niemiec zelżył stryja za 
to, że powiedział coś po polsku. A  
ten zamiast okazać skruchę dodał coś 
jeszcze po polsku. Dyrektor wezwał 
ojca niesfornego ucznia. Przyjechał 
dwukółką z fornalami w obstawie i 
zlał batem dyrektora. Stryj po tym in­
cydencie poszedł w świat, szkołę 
średnią skończył w Lubawie. Potem 
trafił do Grudziądza. Zatrzymał się u 
swojej najstarszej siostry, której mąż 
pracował w wojsku. I tam zaczęła się 
jego kariera wojskowa.
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Antoni Zdrojewski z towarzyszem broni W swoim mieszkaniu paryskim przy rue Richelieu 25

Z żoną Lilianną (z lewej) i najmłodszą siostrą Konradą Pożegnanie generała Fot. ze zbiorów rodziny
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Pani Małgorzata korespondowała ze 
stryjem. Zachowała niektóre listy. 
Były charakterystyczne -  na dużej 
kartce wielkie litery. Dużo papieru na 
dwa zdania. Pisał konkretnie, krótko, 
zwięźle -  jak rozkaz. „Zasyłam ser­
deczne pozdrowienia dla Was wszyst­
kich. Całuje Was kochający stryj An­
toni”. Na ogół tyle. Czasami trochę 
więcej. „Kochana Małgosiu. Serdecz­
nie dziękuję za miły list. Cieszę się, 
że wychodzisz za mąż i to za prawni­
ka. Jest On tym bardziej bliski mego 
serca, bo ja też uzyskałem na uczelni 
w Londynie 2 doktoraty”. To list, któ­
ry przysłał przed ślubem pani Małgo­
rzaty, zadowolony, że bratanica wy­
chodzi za prawnika.

„Dzisiaj obchodzimy 55-lecie Bit­
wy Warszawskiej, gdzie zostałem  
ranny w lewą nogę” -  napisał w tym 
samym liście. W biografiach tworzo­
nych w łatach osiemdziesiątych nie 
wspominano o jego udziale w woj­
nie bolszewickiej. I tak zostało do 
dziś. To zdanie z listu wypełnia lu­
kę: nie tylko uczestniczył, ale został 
ranny.

„Mam trudności w pisaniu, w 
związku z moim porażeniem” -  to 
zdanie z listu z roku 1978, po wyle­
wie.

-  „Piszę książkę, a w książce o to­
bie” -  tak kiedyś do mnie napisał. Ja 
mu na to: „A co możesz o mnie na­
pisać, kiedy mnie w życiu nie wi­
działeś?”. Odpisał: „Ależ ja o tobie 
bardzo dużo wiem, bo ciocia Ada mi 
powiedziała”.

Kontakt cały czas utrzymywała 
Konrada, nazywana Adą, najmłodsza 
siostra generała. Pracowała jako urzę­
dniczka w Prezydium Wojewódzkiej 
Rady Narodowej w Bydgoszczy, 
miała paszport konsularny. Odwie­
dzała brata już od lat sześćdziesią­
tych. Najpierw co dwa lata, potem co 
roku. Jeździli razem na Lazurowe 
Wybrzeże. Przywoziła informacje. 
Kiedyś dużą bombonierę -  na jubi­
leusz brata Zygfryda.

Pani Małgorzata dwa razy rozma­
wiała ze stryjem przez telefon.

/A r
-  Co słychać, jak tam u ciebie? 

Krótkie, żartobliwe rozmowy. Byłam 
jego jedyną bratanicą. Z sympatią do 
mnie się odnosił.

W 1977 roku generał Zdrojewski 
brał udział w odsłonięciu pomnika 
Żołnierza Polskiego. Poświęcono go 
kombatantom polskim walczącym w 
obronie i o wyzwolenie Francji. Sta­
nął przed pałacem Chaillot w Paryżu.

-  Wtedy po raz pierwszy widzieliś­
my stryja w telewizji polskiej...

Dziesięć lat wcześniej były duże 
szanse na bezpośrednie zobaczenie. 
Miał przyjechać do kraju z prezyden­
tem de Gaullem. Trasa wizyty fran­
cuskiego męża stanu wiodła wówczas 
do Gdańska, Gdyni i Sopotu.

-  Mieliśmy ogromną nadzieję, że 
wreszcie się spotkamy. Cała rodzina 
bardzo czekała. W ostatniej chwili 
coś się zdarzyło. Stryj podobno uległ 
wypadkowi. Do nas napisał, że z 
przyczyn niezależnych, zdrowotnych 
musiał zrezygnować.

Czy były to rzeczywiste powody 
nieobecności? Czy też rezygnacja po­
dyktowana obawami, że władze ko­
munistyczne mogą go aresztować?

-  Był nieufny -  potwierdza bratani­
ca. -  W listach do naszego ojca ni­
gdy nie wspominał o powrocie. Ale 
tęsknił. Pisał, że na obczyźnie nie jest 
się nigdy u siebie.

Był ostrożny w podejmowaniu o- 
sób. Zdrojewskich wielu. Niektórzy 
odwiedzali go i przedstawiali się jako 
krewni. Pewien dyrektor PGR twier­
dził, że jest jego bratankiem

-  Stryj nie był naiwny. Wiedział, w 
jakim wieku jest bratanek i wyrzucił 
gościa za drzwi. Byli tacy, którzy o- 
czekiwali na wsparcie finansowe. Po­
woływali się na nas. I on wówczas 
trzaskał drzwiami. Wiedział, że w ta­
kim przypadku byłby od nas list, wia­
domość. Zresztą jako rodzina nigdy 
nie zwracaliśmy się o pomoc.

Zmarł 12 maja 1989 roku. Pogrzeb 
miał z wielkimi honorami. Przez pięć 
dni towarzysze broni oddawali mu o- 
statni hołd w pałacu Mont Valerian, 
gdzie wystawiono trumnę. Msza św. 
żałobna odbyła się w polskim ko­

ściele w Paryżu. Wśród trzech księży 
sprawujących mszę św. był ks. Ber­
nard Witucki, emerytowany pro­
boszcz z Miastka, także generał.

-  Ksiądz Witucki przed wyjazdem 
na pogrzeb wpadł do Skorzewa i 
wziął ziemię z podwórka, na którym 
bawił się w dzieciństwie stryj. Zabrał 
ją w woreczku, żeby posypać trumnę.

W ostatniej drodze generałowi An­
toniemu Zdrojewskiemu towarzyszy­
li polscy i francuscy towarzysze z ru­
chu oporu, przedstawiciele mera, 
przyjaciele. Dużo ludzi, 29 sztanda­
rów: polskie, belgijskie, hiszpańskie, 
francuskie. Pochowano go na pol­
skim cmentarzu Chapeaux w pobli­
żu Paryża -  w Montmorency.

-  Prasa francuska relacjonując uro­
czystości pogrzebowe tytułowała  
zmarłego „marechal” -  dopowiada 
pan Marian, wciąż niepocieszony, że 
w rozmowie używamy stopnia gene­
rał, a nie marszałek.

Pani Małgorzata była dwa lata temu 
na wycieczce w Paryżu. Zwiedzali 
muzeum w pobliżu miejsca zamiesz­
kania stryja. Odszukała kamienicę, w 
której spędził lata powojenne. Droga 
dzielnica, mieszkanie na I piętrze. O- 
bejrzała dom, okna. Dostępu na klat­
kę schodową bronił domofon. Nie 
wiedziała, do kogo się zwrócić.

Z tego, co słyszała od kuzyna 
mieszkającego w Anglii, lokal jest 
zapieczętowany. Żona po śmierci ge­
nerała wyjechała do Belgii, do swojej 
rodziny. Były zamiary, żeby w miesz­
kaniu paryskim powstało muzeum 
poświęcone Antoniemu Zdrojewskie­
mu, zabiegał o to związek kombatan­
tów, do którego należał.

Pytam, dlaczego oni z kolei, najbliż­
sza rodzina generała, nie zabiegali, 
żeby szkole w Skorzewie nadać jego 
imię?

-  My nie mogliśmy. Ktoś by ode­
brał, że chcemy się narzucić. To po­
winno było wyjść od kogoś innego...

Szkoda, że nie wyszło. Przy całym 
szacunku dla Jana Pawła II.

(ciąg dalszy nastąpi)
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G enerał Antoni Józef Zdrojewski

v
Przed 12 laty zmarł w Paryżu niezwykły żołnierz bohater, którego 

dzieje powinny być tematem utworów literackich i scenicznych. 
Stowarzyszenie Kawalerów Legii Honorowej we Francji w swym 
periodyku „La Conhorte” nr 109 z sierpnia 1990 r. uczciło pamięć tej 
osoby obszernym artykułem pt „Marszałek Antoni Zdrojewski 
pseudonim Daniel” . Jemu została poświęcona tablica i nazwa ulicy 
w Reussy.

Antoni Zdrojewski urodził się 29.05.1900 w Skorzewie na Kaszubach 
Uczęszczał do gimnazjum w Kościerzynie, a w Warszawie ukończył 
Szkołę Podchorążych. Był ochotnikiem w Powstaniu Wielkopolskim oraz 
w wojnie polsko-bolszewickiej. Jako zawodowy oficer, po ukończeniu 
Wyższej Szkoły Wojennej awansuje w Grudziądzu na stopień kapitana. W 
wojnie w 1939 r. już w stopniu majora dostaje się przez Węgry do 

_ Francji, gdzie walczy w 2. Dywizji Strzelców Pieszych gen. Prugar- 
Ketlinga i zostaje odznaczony Krzyżem Walecznych. Po kapitulacji 
Francji przekracza ze swą dywizją granicę Szwajcarii, gdzie zostaje 
internowany. Po kilku próbach udaje się mu zbiec i włączyć do 
francuskiego ruchu oporu w Lyonie. Aresztowany przez gestapo zbiega 
z więzienia i przez Hiszpanię i ponowne więzienie udaje się przez 
Gibraltar do Wielkiej Brytanii Generał Marian Kukieł wysyła ppłk. 
Zdrojewskiego do Francji, gdzie powierza mu kierownictwo POWTSf 
dowodzonej dotychczas przez płk. Józefa Jakulicza. Dzięki 
J Zdrojewskiemu powstał zintegrowany system wywiadu, sabotażu 
i walki. Zlokalizowano zakłady zbrojeniowe, m in. produkuiące elementy 
do wyrzutni VI. Przygotowano plany lądowania aliantów w czerwcu 
1944 oraz powstania w sierpniu tego roku.

Antoni Zdrojewski już jako pułkownik otrzymuje w 1945 r. od króla 
Jerzego VI Order Imperium Brytyjskiego.

Za udział w oswobodzeniu Paryża u boku armii amerykańskiej 
otrzymuje awans na generała brygady oraz Order Legii Honorowe] 
i wiele innych wysokich odznaczeń.

W 1979 r. Prezydent RP na uchodźstwie mianuje gen. A. Zdrojew­
skiego Marszałkiem Polski.

Generał A. Zdrojewski, syn Ziemi Kaszubskiej, osiedla się w Paryżu, 
gdzie umiera 12.05.1989 r. Jego pogrzeb w kościele polskim z udziałem
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władz francuskich, kombatantów polskich, francuskich, angielskich, 
hiszpańskich i portugalskich odbył się na cmentarzu Montmorency 
z honorami przysługującymi marszałkowi.

Ze wsi Skorzewo przywieziono na jego mogiłę urnę z ziemią 
kaszubską.

Zygmunt A. Sikorski ,,Blondyn”

(Na podstawie ww. ..La Conhoite" nr 109/90 oraz wspomnień kolegów, oficerów 
Garnizonu Grudziądz z 1993 r. Kalendarz Gdański 93/94).

PIEŚŃ M A JO W A

Bądź pozdrowiona zakwitłem słowem 
Pani nad światem -  Gwiazdo nad Lwowem!
Maj wokrąg Ciebie zajaśniał łzami - /

Śliczna Gwiazdo miasta Lwowa -  nie płacz^ad nami.

Na ustach niemych, na rękach kiAvawych 
anielskie Tobie niesiemy ,.Avey.
Rany -  różami, łzy -  narcyzami -  

Śliczna Gwiazdo miasta Lwowa -  nie płacz nad nami

Z oczu zagasłych, z krtani zdławionych 
wiją się w niebo nuty zielone.
Maj zielenieje międzyJcratami -  

Śliczna Gwiazdo miasta LwoWa -  nie płacz nad nami.

My jeszcze żywi na lwowskiej ziemi 
jak ptaki w płaszczu twym zatuleni.
A ci zabici -  ®xViazdy Twe Pani -  

Śliczna Gwiazdo miasta Lwowa -  nie płacz nad nami

Jaśnieją wszyscy wokół Twej głowy 
w kręgu .Zwycięskim, w jutrzni majowej -  
Oni -  gwiazdami -  my -  ptaszętami -  

Śliczna Gwiazdo miasta Lwowa -  śpiewaj razem z nami!

(Wiersz ze strony tytułowej ..Słowa Polskiego" 'wydrukowanego 21 maja 1944 r. we 
Lwowie.) /
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iM 'iŚS10D ^A C ZE N IA  I g  
CE^fOKAUiT^

Pś& fóoio - C iy  w iecie, - t e  ’ na : 
: południu.. P;:Alicji rezyduje 
. i  v -;V .u ^ ^ u J e ’̂ -,'^'prezydent 
■ Rzeczypospolitej f  \ą=s Samo- 
li zwańczy od ;lat ŁkUkudzle-c;' 
k s ię c iu ..  Ma sw oich . m inl- 
*?• strów, -v nadaje -■•■> odznacze- 
f ,n la , takte za pieniądze (1), 
^ w ed łu g  ustalonego cennika.
' N azy w a  się J u l iu s z  Sokol-- 
'ii n lc ld . B y t Jednym z trzech 

dygnitarzy polskiego esta­
blishm entu rządowego w - 

: em igracyjnym  Londynie, 
k tó re g o  schorowany (i J u t 
o niezupełnie klarpwnym  
um yjle) prezydent A u g u s t 
Z a le sk i desygnow ał w  1971 
.ok u  na swego następcę.
W 1979 r. am b . E d w a rd  
R a c z y ń sk i zo s ta ł p re ­
z y d e n te m  R P  n a  u c h o d ź ­
s tw ie , z g o d n ie  z w o­
lą  U czących  się  k ręg ó w  e- 
m lg ra c ji. (W cześn iej by t 
Jed n y m  z tr z e c h  cz łonków  
tró jg ło w e g o  p re z y d e n ta  RP 
— po d  n a z w ą  „R ada  
T rz e c h ” — o b o k  W ład y s ła ­
w a  A n d e rsa  i T o m asza  A r­
c iszew sk ieg o , R ad y  u s ta n o ­
w io n e j w  1952 r.) N ie zna­
m y  c e n n ik a , b y  p o in fo r­
m ow ać , ile  z a in te re so w a n i 
m u sz ą  w y ło ży ć  za o trzy ­
m a n ie  od ,,p re z y d e n ta ” So- 
k o ln lck leg o  n p . V lr tu tl Ml- 
li ta r i . . .  O czyw iście , „ p re ­
z y d e n t”  n a d a w a ł od zn a­
czen ia  1 n o m in a c je  ró w ­
n ież  b e z in te re so w n ie . I tak , 
p rzed  p a ru  la ty  m ian o w ał 
m ie sz k a ją c e g o  n a  em ig ra ­
c ji gen . D an ie la  Z d ro je w ­
sk ieg o ... m a rsz a łk ie m . N ie 
ta k  d aw n o  p rz e s ła ł bardzo  
w y so k ie  o d zn aczen ie  L e­
ch o w i W ałęsie  (zan im  o- 
b e c n y  p re z y d e n t zo sta ł w y ­
b ra n y  n a  te n  u rz ą d ).,■* f( ,L-
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O d d i w i ę k i

n a s z y c h

a r t y k u ł ó w

)

9 bm. w klubie „Centrum" Spółdzielni 
Mieszkaniowej odbyło się spotkanie człon­
ków sekcji dziejów grudziądzkich ulic i pla­
ców nt. „Czy w Grudziądzu powinna być 
ulica „rzekomego marszałka Polski” An­
toniego Zdrojewskiego?” . W czasie burzli­
wej dyskusji historyk Stanisław Poręba 
zarzucił p. Czesławowi Opałce (pomysłoda­
wcy nazwy nowej ulicy), że w żadnym 
krajowym źródle historycznym nie znalazł 
wzmianki o tym, iż gen. A. Zdrojewski 
został marszałkiem. -  Niektórzy polscy 
dziennikarze nazwali generała bohaterem 
grudziądzkich koszar -  mówił S. Poręba.
-  Określenie bohater należy wziąć w cudzy­
słów., fKiedy ja służyłem w wojsku, tym 
słowem nazywano kaprala, który lubił dać 
w kość żołnierzom. '1

y ptakó 
^zać K o n ta k t
o poświęcającyefi swoj w tuny czas na
o obserwacje i b ad an ia  p t a c h ^ ,  zrze- 
i- szona/fest w oddziale regionalnym  

(TFOP-u, skupiającym  także m iłoś-)-

vV>l

d

o „marszałku”
-  Krytyczne definiowanie słowa „boha­

ter", którego dokonał p. Stanisław Poręba 
należy uznać źa zamach net część i honor ś.p. 
gen. Antoniego Zdrojewskiego ~ wyjaśnia 
w piśmie do redakcji p. Czesław Opałka.
-  W imieniu klubu absolwentów grudziądz­
kich szkół średnich Wniosek w sprawie ulicy 
im. gen. A. Zdrojewskiego złożono w Urzę­
dzie Miejskim w dniu 20.11.1991 r. Ponie­
waż nie został rozpatrzony przez 4 lata, 
w tym roku przekazano go pónownie p. 
Pawiowi Kobylackiemu, przewodniczącemu 
komisji nazewnictwa hlic i placów Grudzią­
dza. Panu Porębie chciałbym uświadomić 
jedno, że dekretem z 3 maja 1979 r. prezy­
dent RP w Londynie Juliusz Sokolnicki 
mianował marszałkiem Polski gen. A. Zdro­
jewskiego. Cóż, publiczne wystąpienia pana 
Poręby często mijają się z prawdą i po­
zbawione są podbudowy intelektualnej i me­
rytorycznej, Szczególna złośliwość history­
ka z Mokrego przejawia się w stosunku do 
bohaterów, którzy żyli i działali w Grudzią­
dzu. Fachowiec z ,.Centrum” znany jest 
z nihilistycznego podejścia do spraw histo­
rycznych'i patriotycznych naszego miasta. 
Jak długo jeszcze mieszkańcy Grudziądza, 
członkowie różnych lokalnych stowarzyszeń 
oraz władze miasta tolerować będą działal­
ność kuriozalnego historyka? RAS

Ze zbiorów 
Czesława Opałki
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,Wyjaśnienie do. artykułu ''Kontrowersje wokół
marszałka" /15 .11 .95 Oz .1/ ' ^  ̂  ̂

Ze zbiorów 
C Lesława O pałki |

Boha te rem  z g r u d z i ą d z k i c h  k o s z a r  n a z w a ł  g e n e r a ł a  A n to n ie g o  

Z d r o j e w s k i e g o ,  po r a z  p i e r w s z y  zn any  o n g i ś  r e d a k t o r  Y/łady s ław  

Ł a t u s z y ń s k i  / a r t . z 7 * I . l 9 3 3 r .  w G a z e c i e / .  A n a l o g i c z n e  o k r e ś l e ­

n i e  można r ó w n ie ż  z n a l e z ć  w "Almanachu G ru d z ią d z k im "  / s t r .  5 3 /  

w a r t y k u l e  Adama W o 1 nikow s k i e g o  .

K r y t y c z n e  d e f i n i o w a n i e  s ło w a  " b o h a t e r " ,  k t ó r e g o  d o k o n a ł  p .  P o r ę b a  

t w i e r d z ą c y ,  że  w g ,n i e g o  -  " b o h a t e r  t o  t a k i  k a p r a l ,  k t ó r y  l u b i ł  

ż o ł n i e r z o m  dać w k o ś ć "  n a l e ż y  u z n a ć  z a  zamach n a  c z e ś ć  i  h o n o r  

ś . p .  g e n e r a ł a  A n to n ie g o  Z d r o j e w s k i e g o  u r»  w 1900 r .  w S k o rz ew ie  

n a  P om o rzu 0

\/ i m i e n i u  K lubu  Absolwentów z ło ż o n o  w n io se k  w s p r a w i e  u l i c y  im .  

g e n .  A n to n ie g o  Z d r o j e w s k i e g o  w U r z ę d z i e  M i a s t a  d n i a  20 .11 „1 9 91  r .  

Pon iew aż  w n io se k  n i e  z o s t a ł  p o z y ty w n ie  r o z p a t r z o n y  p r z e z  o k r e s  

4 l a t ,  w I I  k w a r t a l e  b r D p r z e k a z a n o  go p o w t ó r n i e  p .  K ob y la ck iem u  -

-  p rz e w o d n ic z ą c e m u  K o m i s j i  K azew n ic tw a  U l i c  i  P laców w G r u d z i ą d z u .  

N i k t  n i e  s k ł a d a ł  w n io sk u  z p r o p o z y c j ą  - "och rzeszen ia"  j e d n e j  z u l i c  

im ie n ie m  " rzekom ego"  m a r s z a ł k a  A n to n ie g o  Z d r o j e w s k i e g o .

D ekre tem  z 3 * 0 5 .1 9 7 9  r .  P r e z y d e n t  R . P .  m t m m K m m u m ,  J u l i u s z  S o k o l -  

n i c k i  n a d a ł  godność  m a r s z a ł k a  P o l s k i  -  A n ton iem u Z d ro je w sk ie m u  

g e n .  b r o n i .  Y/ybór J u l i u s z a  S o k o l n i c k i e g o  n a  u r z ą d  p r e z y d e n t a  o r a z  

j e g o  u r z ę d o w a n ie  o b f i t o w a ł y  w s z e r e g  s k a n d a l i  p o l i t y c z n y c h  o r a z  

f i n a n s o w y c h ,  w końcu  z o s t a ł  zmuszony do u s t ą p i e n i a !

W s z y s t k i e  a k t y  prawne p r z e z  n i e g o  p o d p i s a n e  a n u lo w a n o .

Wiadomo, że  p u łk o w n ik  A n t o n i  Z d r o j e w s k i  z o s t a ł  awansowany n a  s t o ­

p i e ń  g e n e r a ł a  p r z e z  " C o n s e i l  d ’S t a t "  c z y l i  p r z e z  Rad§ P a ń s tw a  

F r a n c j i  na  w n io se k  g e n e r a ł a  de G a u l ^ a .  N o m in ac ję  powyższą  u z n a ł y

w ła d ze  p o l s k i e  o czym ś w ia d c z y  k s i ą ż k ą  wydana w r o k u  1991 w Y/ar-
i

sz a w ie  p . t .  " G e n e r a ło w ie  P o l s k i  N i e p o d l e g ł e j " .  Na s t r .  188 f i g u r u j e
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n a z w isk o  g e n .  A n to n ie g o  Z d r o j e w s k i e g o  o r a z  podano s k r ó c o n y  p r z e ­

b i e g  j e g o  k a r i e r y  wojskow ej  w P o l s c e  i  we F r a n c j i .  N ie  t r u d n o  

zauw ażyć ,  że w ypow iedz i  p .  P o r ę b y  m i j a j ą  s i o  c z ę s t o  z p raw dą 

i  s ą  pozb aw io ne  r z e t e l n e j  podbudowy i n t e l e k t u a l n e j  o 

S z c z e g ó l n ą  z ł o ś l i w o ś ć  p r z e j a w i a  w y r a ż a j ą c  s i o  u j e m n i e  o n a s z y c h  

h o h a t e r a . c h ,  k t ó r z y  ż y l i  i  d z i a ł a l i  w G r u d z i ą d z u .  W sp o s ó b  b e z c e ­

r e m o n i a l n y  odmawia im s z a c u n k u  o r a z  h o n o ru !

R e a l i z u j ą c  U chw ałę  n r  4, p o d j ę t ą  p o d c z a s  IV  Z ja z d u  w G r u d z ią d z u ,  

k t ó r a  z o b l i g o w a ł a  cz łonków K lu b u  Absolwentów "do d z i a ł a ń  z m i e r z a ­

j ą c y c h  do o c h ro n y  p r z e d  z n i s z c z e n i e m  i  zapom nien iem  w s z y s t k i e g o ,

co w ią ż e  s i ę  z c h l u b n ą  h i s t o r i ą  n a s z e g o  m i a s t a  i  j e g o  m i e s z k a ń -  
o - r a ^

c ó w " j / K i e r u j ą c  s i ę  pow yższą  u c h w a ł ą ^ z ło ż o n o  w n io s e k  w U r z ę d z i e  

M i a s t a  o n a d a n i e  u l .  K r ó t k i e j  i m i e n i a  p p o r .  Z b ig n ie w a  K r u s z e l n i -  

c k ie g o  p s .  " W i l k a " ,  ż o ł n i e r z a  A rm i i  K r a j o w e j ,  k t ó r y  z g i n ą ł  n a  

Z iem i  K i e l e c k i e j ,  g d z i e  w a l c z y ł  z Niemcami p o d c z a s  o k u p a c j i .  

U rodzony  w G r u d z ią d z u  o r a z  a b s o l w e n t  w r .  1939 Gimnazjum im .  Bo­

l e s ł a w a  C h r o b r e g o ,  p o ś m i e r t n i e  o d z n a c z o n y  Krzyżem " W i r t u t i  M i l i -  

t a r i " «

Zdecydowanym p r z e c i w n i k i e m  w n io sk u  j . w .  b y ł  p .  P o r ę b a ,  k t ó r y  w y p i ­

s u j ą c  ró ż n e g o  r o d z a j u  n i e d o r z e c z n o ś c i  s t a r a ł  s i ę  z o h y d z i ć  n a s z e g o  

b o h a t e r a  o r a z  n i e  d o p u ś c i ć  do z a t w i e r d z e n i a  wspomnianego w n i o s k u .  

P o p i e r a l i  t o  n i e p a t r i o t y c z n e  s t a n o w i s k o ,  dwaj k o l e d z y  c z ło n k o w ie  

K lu bu  Absolwentów! Brzmi to  w p ra w dz ie  b a rd z o  K u r i o z a l n i e ,  l e c z  

t a k a  b y ł a  r z e c z y w i s t o ś ć .  Po i n t e n s y w n y c h  z a b i e g a c h  w końcu  Z b y szek  

K r u s z e l n i c k i  o t r z y m a ł  sw o ją  u l i c ę  / p a t r z  "Almanach G r u d z i ą d z k i "  

s t r .  5 5 / .

N a s t ę p n ą  s p r a w ą ,  k t ó r a  ś w ia d c z y  o n ie c h lu b n y m  s t o s u n k u  p 0 P o r ę b y  

do czynu  p a t r i o t y c z n e g o  G r u d z i ą d z a n ,  k tó ry m  b y ło  u s t a w i e n i e  i  p o ­

ś w i ę c e n i e  o b e l i s k u  z t a b l i c ą  u p a m i ę t n i a j ą c ą  75 r o c z n i c ę  w k r o c z e ­

n i a  Wojska P o l s k i e g o  do G r u d z i ą d z a  pod dowództwem g e n .  Jó z e fa .
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H a l l e r a  w r .  1920.  Pomnik u s t a w i o n o  w m i e j s c u  o d o b r e j  w i d o c z ­

n o ś c i  o r a z  p o ś w i e c o n o . To j e d n a k  n i e  p rze m ó w i ło  naszemu h i s t o ­

rykow i  do p r z e k o n a n i a ,  gdyż p o d c z a s  z w o ła n e j  k o n f e r e n c j i  w K l u b i e  

Centrum p o s t a w i ł  s z e r e g  z a r z u t ó w .  W sp o só b  b e z c e r e m o n i a l n y  s k r y ­

ty k o w a ł  a u to rów  pom ysłu  i t p .  o r a z  l o k a l i z a c j ą  pomnika?

I  t u  znów mamy j a s k r a w y  p r z y k ł a d  n i h i l i s t y c z n e g o  p o d e j ś c i a  

p .  P o r j b y  do s t r o n y  p a t r i o t y c z n e j  n a s z e g o  ż y c i a  s p o ł e c z n e g o  w mie 

ś c i e .  J a k  d łu g o  o p i n i a  s p o ł e c z n a ,  o r g a n i z a c j e  p ć l i t y c z n e  o r a z  w ła  

dze  m i e j s k i e  będą  t o l e r o w a ć  d z i a ł a l n o ś ć  k u r i o z a l n e g o  " h i s t o r y k a "  

z Mokrego z a t r u w a j ą c e g o  a t m o s f e r ę  k u l t u r a l n ą  w naszym m i e ś c i e  od 

k i l k u n a s t u  l a t !

66



“TPTffTK̂TBTWTITtCPCyyłTjrTlPIłrTTWTt̂ SŁUu
Ieżnionyćh, tel.,262-41 we wtorki 
w godz. 16-20, w pozostałe dni 
9-15 • y  "• .:-i : "

Młodzieżowy telefon zaufania -  
223^67 w godz. 12-17

Szpital przy ul. Szpitalnej, tel. 
252-41 ' \  j
Szpital dziecięcy, ul. Kyflyj 
teL 254-12 lub 255-61 U

Taxi dla inwalidy, tel. 202-26, 
252-41wew. 312

Taxi Express Romani, Grudziądz, 
tel. 339-98, 20 proc. taniej, dojazd 
gratis! -

Restauracja Romani” ul. Królew­
ska (przy dworcu PKP), teL_237- 
75, od 10 do 5 rano. '

APTEKI

Apteka „Cito” ul. Sikorskiego 18, 
tel. 206-73

L
KINA

„TlVOLr -  „Batman” USA od
12 1., godz. 16, „Apollo 13” USA 
od 15 1., godz. 18, „Szósty zmysł” 
USA od 15 1., godz. 20

„HELIOS” -  „Sędzia Dredd” 
USA od 15 1., godz. 16, 18, „Don 
Juan de Marco” USA od 15 1., 
godz. 20.

(eb, bp)

Zezując
y

Nowościami j j
55

Grudziądzki D yskusyjny  
H u b  Filmowy „Zezem’ za­
prasza n a  fantastyczną ko­
m edię am erykańską o słyn­
nym  uwodzicielu -  pi. „Don 
Ju an  de Marco”. Młody czło­
wiek wkracza do eleganckie­
go hotelu w  Nowym Jorku i

Czy Antoni Zdrojewski powinien zostać patronem 
grudziądzkiej ulicy? tr \ ~

1 Antoni Zdrojewski, gene­
rał -  to wielce zasłużona dla 
Grudziądza i Polski osoba. 
U czestnik wojny obronnej 
39 r.,' walk partyzanckich 
We Francji -  pisał m.in. w  
dokum encie promocyjnym  
inicjator nadania jego imie­
nia jednej z grudziądzkich 
ulic -  Czesław Opałka.

-  F akt że przez 17 lat był 
w Grudziądzu jednym z nie 
wyróżniających się niczym  
oficerów międzywojnia, a 
potem dał się mianować 
marszałkiem Polski przez 
samozwańczego pre2ydenta  
na wychodźstwie, Juliusza  
Sokolnickiego -  nie czyni go 
personą godną uwiecznienia 
na planie miasta -  twierdzi 
oponent Stanisław Poręba.

-  Mamy wielu niekontro- 
wersyjnych kandydatów na 
patronów ulic -  odpowiada 
członek komisji ds. nazewni­
ctwa ulic i placów Rady Miej­
skiej Karola Skowrońska.

Grudziądzki historyk -  a- 
mator Czesław Opałka jest  
zauroczony postacią gene- .

gią Honorową i wielom a in ­
nymi odznaczeniami krajo­
wymi i zagranicznym i. U- 
dział we francuskim  ruchu  
oporu i wyzwalanie z nim  
Paryża.

Inny grudziądzki historyk
-  amator, który organizuje 
ju ż drugie spotkanie publi­
czne dla zdyskredytowania 
kand ydatu iy  A. Zdrojew­
skiego Jako patrona ulicy, 
n ie negując zasług wojen­
nych generała^ podkreśla je ­
dnak uwikłanie się tej po­
stac i w  intrygi środow isk  
kom batanckich  n a  Zacho­
dzie. Dał się  bowiem m iano­
wać^ m arszałkiem  Polski, 
przedtem  przyjm ując ró­
wnież aw anse n a  generała 
dywizji i broni z tych sa ­
mych rąk -  sam ozwańczego ■ 
prezydenta RP na wycho- ! 
dżstwie Ju liu sza  Sokolnic- ' 
kiego.

Co mają do powiedzenia 
kom batanci z Londynu na  
tem at kom batanta z Paryża 
(mianującego się  prezyden­
tem) i o jego poczynaniach

czywiście przeciwko, podob­
nie Jak -  wskazują tu  Inne 
osoby i dokumenty potępia­
jące J . Sokolnickiego -  opi­
n ia gen. dywizji S. Maczka. 
Zjazd Polaków w  Wielkiej 
Brytanii w  1978 T .

Do samego zaś Zdrojew­
skiego, mianowanego wów­
czas przez Sokolnickiego ge­
nerałem broni, mieli preten­
sje, że towarzyszył Gierkowi 
przy składaniu wieńca na 
Grobie Nieznanego Żołnie­
rza w  77  r. w Paryżu oraz 
gen. Grudniowi i delegacji 
PRL w trakcie odsłaniania 
pomnika w Paryżu.

Rezolucję do Grudziądza 
przywiozła z Instytutu im. 
gen. Vn. Sikorskiego w Lon­
dynie prezes Fiind-łcj: na 
rzecz Tradycji Jazdy Polskiej 
Karola Skowrońską ,̂ która 
je st  również w komisji ds. 
nazewnictwa ulic i placów. 
Komisja m a zebrać się na 
początku przyszłego roku i 
zadecydować, która z kilku­
dziesięciu propozycji złożo-

rała Zdrojewskiego. Jest w y m ó w i w ydana 13 m s-j<Y^~jnych do Rady znajdzie swoje 
iym i wątek osobisty -  przy- n  1978 r. rezolucja, p o d p is a n i ’m iejsce w  planie m iasta, 
znaie -  iego młodszy brat był /-przez 27 oficerów, w  tym 8
podkomendnym A. Zdrojew- > generałów z tytułującym  się 
skiego w  16 Pułku Artylerii generalnym  inspektorem
Lekkiej w przedwojennym  
Grudziądzu. Moja propozy­
cja dotyczyła generała, a nie 
marszałka -  dodaje. Dowo­
dem na format postaci 
Zdrojewskiego m a być u- 
m ieszczenie jego nazwiska 
w wydanym w 1991 roku 
spisie generałów Polski nie­
podległej, zdjęcie z genera­
łem Sikorskim, uhonorowa­
nie Orderem Podwiązki. Le­

sił zbrojnych, gen. dywizji Z. 
B ohuszem -Szyszko i m ini­
strem  obrony rządu emigra- 
cyjnego gen. brygady Stefa­
nem  Brzeszczyńskim.

Panowie wskazują tam, że 
Ju liu sz  Sokolnicki sam o-

Najpewniej nie będzie ich 
wiele. Brakuje bowiem ulic. 
które rangą dorastałyby do 
noszenia imienia np. Boha­
terów Monte C assino czy 
gen. Andersa. Chociażby z 
tego względu, marszałek 
Zdrojewski. protepowpny-- 
prezycierita ~ Sokolnicktefio\

zwańczo ogłosił się  prezy- f O k u r zo n y  przez Czesława 
dentem  RP. m ianował rząd i Opałkę ma małe szanse na 
rozdaje odznaczenia 1 awan- uwiecznienie na grudzi; 
se  chcąc zdobyć sobie zwo- dzkich ulicach, 
lenników. Podpisani są o- ALEKSANDRA WAL(
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Bożena Aksamit

Co mają wspólnego Józef Wybicki, Lech Wałęsa, Menachem Begin, 
W ładim ir Żyrinowski i pratat Jankowski?

JULIUSZ NOWINA-SOKOLNICKI. VIII Wielki Mistrz Ol ciem Święiego Slanistawa. prezentuje odznaczenie. 
Hotel George w  Colchester, Wielka Brytania. Marzec 2008

ężczyźni podchodzą 
do siebie niepewnie. 
50 lat temu strzelali 
w swoim kierunku, te­
raz przyjechali na W e­
sterplatte uścisnąć so­
bie dłonie.

-  Co 011 ma w pięte w mundur? T y  widzisz?
-  pytają jeden drugiego Polacy, starsi pano­
w ie  w  grubych okularach. Niewiarygodne: 
w klapach byłych żołnierzy Wehrmachtu lśnią 
Ordery Virtuti Militari.

-  Dal nam wasz prezydent -  wyjaśniają 
Niem cy.

Styczeń 2008. Pierwsza rozmowa
-  D zień  dobry, czy rozmawiam z panem Ju­
liuszem Sokolnickim?

-  T ak -  „prezydent” ma bardzo miły, cie­
pły glos.

-Jestem  dziennikarką „Gazety Wyborczej”, 
chcę napisać o panu reportaż.

-  Lubię „Wyborczą”, ale w ie pani... teraz to 
mnie w Polsce bardzo oczerniają.

-J a k  pan sądzi, dlaczego?
-  Sam nie wiem.

Hanower, 1972
Zadymiona sala. Kilkadziesiąt osób wierci się 
na krzesłach. Gwar. Ślązacy, Mazurzy, byli 
mieszkańcy Pomorza i Zielonej Góry czekają 
na polskiego prezydenta. Spóźnia się. M oże to 
ta pogoda -  leje okropny grudniowy deszcz. 

M oże zatrzymali go na granicy?
Mija kolejny kwadrans. N ikt na sali się nie 

nudzi. Ziom kowie rozmawiają.
Mają o czym gadać: politycy Republiki F e­

deralnej sprzedali prawa i roszczenia Związ­
ku W ypędzonych za św ięty spokój. Bundes­
tag w czerwcu ratyfikował układ uznający gra­
nicę na Odrze i N ysie. Czy nie ma już szans 
powrotu na W armię i Śląsk? Mają zostać  
w Dolnej Saksonii na zawsze?

Skoro swoi zdradzili, m oże ten Sokolnicki 
pomoże. Słyszeli, że ma świetny plan na zjed­
noczenie N iem iec.

-P o la cy  zmądrzeli -  szepczą do siebie prze­
siedleńcy. -  30 lat sowieckiej przyjaźni wy­
starczyło, by za nami zatęsknili.

Prezydent już jest. W chodzi niezauważony
-  drobny m ężczyzna bez znaków szczegól­
nych. Od razu zaczyna mówić.

T ekst przemówienia się nie zachował, ale 
wprowadzenie można streścić jednym  zda­
niem: granice w  Europie znów powinny wy­
glądać tak jak w 1939 roku, a Polacy i N iem ­
cy powinni stać się naturalnymi sprzymierzeń­
cami w boju z komunistami, którzy odebrali 
im ojczyzny.

Sala spija słowa z ust mówcy.
-  Wspólna walka zbrojna obu narodów zm u­

si Sowietów do wycofania się  na wschód. Po­
lacy i N iem cy winni stworzyć wspólną armię, 
nie ma co liczyć na dyplomację.

-Jaw ohl! T ak jest! -  glosy z sali. Kilku pa­
nów krzyczy i tupie. Jeszcze tego samego dnia 
prezydent jedzie do Herberta Czai, prezesa 
Związku W ypędzonych, po pieniądze na dzia­
łalność sw ego rządu emigracyjnego. Odkąd 
alianci uznali reżim owy rząd w Warszawie, 
skarb narodowy w Londynie jest pusty. A on 
musi m ieć na podróże, choćby do USA. By­
wa tam często razem z członkami National all 
German American Heritage-organizacji opra­
cowującej plany w yzw olen ia N iem iec  
wschodnich i Polski.

Poi roku wcześniej
Umiera 88-letni August Zalewski, prezydent 
RP na uchodźstwie. Polski Londyn pogrąża 
się w żałobie.

Część rodaków ma jednak za zle zmarłemu, 
że mimo podeszłego wieku nie chciał oddać

władzy kom uś m łodszem u. Rządził równe 
ćwierć w ieku zamiast siedm iu lat, na które 
został powołany. A teraz jeszcze wyszła na 
jaw kolejna ekstrawagancja -  przed śmiercią 
wybrał na swojego następcę niejakiego Juliu­
sza Sokolnickiego, w  czasie wojny -  podob­
no -  bojownika podziemia niepodległościo­
w ego i m iłego człowieka, ale generalnie ni­
komu nieznanego

E m igranci są zszokow ani, prezydentem  
mial być ktoś inny -  przedwojenny dyplo­
mata, lekarz prof. Stanisław Ostrowski. Od 
roku mial już nom inację, a tu nagle 8 kw iet­
nia, dzień po śmierci Z alew skiego, okazuje 
się, że nieboszczyk pół roku wcześniej zm ie­
nił zdanie i co gorsza nikogo o tym nie po­
wiadomił.

Bliżej nieznany 52-letni Sokolnicki macha 
wszystkim przed oczami kopią dokumentów  
z podpisem i pieczęcią prezydenta RP.

D o tego powiadom ił już wszystkich waż­
nych: rozesłał setki listów do polityków na 
cąlym św iecie, do redakcji i agencji praso­
wych. W ie o nim także londyńska ulica -  ktoś 
rozkleił kopie nominacji na slupach ogłosze­
niowych.

80-letni Stanisław Ostrowski nie rezygnuje. 
Wprowadza się na „Zamek”, czyli do domu 
przy Eaton Place 43. T o  od lat siedziba władz 
RP na uchodźstw ie. Ostrowski postanawia 
działać tak, jakby Juliusz Sokolnicki w ogóle 
nie istniał.

-  N ie  pozbędą się mnie tak la w o  -  młodszy 
z prezydentów twierdzi, że zmarły Zalewski 
nie chciał, aby rządził po nim kolejny starzec, 
postawił na młodość i on -S o k o ln ick i -  poka­
że, że nie brak mu wigoru.

Na łamach wydawanego przez siebie same­
go dziennika „T he Voice of Free Poland” dy­
misjonuje emigracyjny rząd powołany przez 
Ostrowskiego i ustanawia własny.

Jesienią 1972 roku w  L ondynie urzęduje \ 
dwóch polskich prezydentów (Sokolnicki we l  
własnym mieszkaniu) i działają dwa rządy.

Listopad 1973 , Londyn
-  Pan Juliusz Sokolnicki?

-  Tak, a kto dzwoni?
-J estem  sekretarką redakcji „Mayfair”. Pan 

jest prezydentem  Polski i hrabią?
-  Tak, ale dlaczego pani pyta?
-  Pańska córka, Francesca, przyniosła nam 

swoje fotografie. S ze f powiedział, że je opu­
blikujemy, jeśli faktycznie jest córką prezy­
denta Polski.

-  W szystko to prawda. Moja rodzina to bar­
dzo stara polska arystokracja. Jesteśmy, pro­
szę pani, skoligaceni z Hohenzollernami, Od­
rowążami i Potockim i. W iecie państwo, że  
W ilhelm Zdobywca to nasz daleki krewny?

Redakcja kupuje story. W listopadowym nu­
m erze ukazuje się  11 aktów prezydenckiej 
córki okraszonych historią jej znamienitej ro­
dziny.

Polskojęzyczne pisma od razu zaczynają in­
teresować się nagą Francescą Sokolnicką. Gdy 
dziennikarze uznają jej publiczny negliż za 
skandal, do walki ruszają zwolennicy prezy­
denta.

-  Przecież to nie jego wina, że córka się roz­
biera -  piszą czytelnicy. -  Czy Anglicy oskar­
żają Churchilla, że  jego córka jest awanturni­
cą i alkoholiczką?

Francesca to czwarta córka prezydenta, jej 
m am a -A m elia -jest jego trzecią żoną. Pierw­
sze dw ie były Polkam i. Jedna zatruła się  
śm iertelnie grzybami po dwóch latach mał­
żeństwa, drugą zostawił, emigrując z kraju. 
Zmarła tuż po wojnie.

M iody w dow iec -  nim obwołał się  prezy­
dentem  -  kilka razy zmieniał pracę: czyścił 
parowozy, sprawdzał liczniki gazowe, praco­
wał w Tesco. Skończył korespondencyjnie hi­
storię na mało prestiżowym W olnym  Uniwer­
sytecie. Spłodził jeszcze -  prócz córki -  dwóch 
synów i zawarł kolejne trzy małżeństwa.

Prócz tego wydłużył nazwisko. W latach 70. 
zaczął się przedstawiać jako Juliusz hrabia No- 
wina-Sokolnicki.

2 0

19 7 2 -19 8 9 . Rządy i ordery
Po trzech latach prezydentury, l września  
1975 roku, wydaje dekret o powszechnej m o­
bilizacji duchowej obywateli Rzeczpospolitej 
i Polaków w wolnym świecie. Dwa miesiące  
później em igracyjne pism o „Free Poland” 
ukazujące się w USA publikuje deklarację je­
go Organizacji Bojowej Wolna Polska, a po 
kilku dniach sekretarz generalny O N Z  Kurt 
W aldheim dostaje informację o „powszech­
nej mobilizacji Polaków”.

W lutym 1978 roku wysyła listy do Jimmy’ego 
Cartera i jego doradcy Zbigniewa Brzezińskie­
go. Pisma przedstawiają koncepcję nowego ła­
du w  Europie: N iem cy wracają do Prus 
Wschodnich, Polska odzyskuje Wilno i Lwów.

Zaskoczeni urzędnicy z Waszyngtonu pyta­
ją polityków z „Zamku”, o co chodzi. Rząd 
londyński musi tłumaczyć, że w skutek waśni 
Polacy mają dwie głowy państwa jednocze­
śnie, nie licząc kom unistycznych uzurpato­
rów w Warszawie.

Prezydent Sokolnicki działa dalej. W 1978 
roku, podczas odsłonięcia pomnika Żołnierza 
Polskiego w Paryżu, wym ienia uprzejmości 
z Edwardem Gierkiem.

Po wprowadzeniu stanu w ojennego ustana­
wia Nadzwyczajny Trybunał Karny, który ma 
osądzić komunistów za zbrodnie popełnione  
na współobywatelach.

Powołuje Radę Środkowo-Europejską. Co ro­
ku w Nowym  Jorku król albański Leko, prezy­
dent Wolnej Chorwacji generał Seczin i inni ba­
nici radzą, jak pokonać komunistyczną zarazę.

Pieniądze na życie i polityczne przedsię­
wzięcia Sokolnicki zdobywa, rozdając m eda­
le i awanse. C e n y -o d  kilkudziesięciu do kil­
ku tysięcy dolarów.

Witold Liliental, publicysta z Kanady: -  Od 
sekretarki dowiedziałem się, że dzwonił „Pre- 
sident o f the Republić o f  Poland”. Zostawił 
numer. Kilka dni wcześniej spotkałem się ze 
znajomym, lekarzem z Los Angeles. Oznaj­
mił mi, że jest wiceprem ierem  w rządzie em i­

w \ < -
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gracyjnym. W ytłumaczył, że  chodzi o „ten  
prawowity rząd, czyli Juliusza Nowiny-Sokol- 
nickiego”, a nie o „tego uzurpatora Kaczorow­
skiego”. Wyjął nawet z aktówki i pokazał swo­
ją papeterię, na której widniało godło pań­
stwowe i wyraźnie wydrukowany tytuł w ice­
premiera i ministra spraw zagranicznych. Po 
chwili zaproponował mi tekę w swoim rządzie 
i dodał, że mógłby mi nawet załatwić Krzyż 
Komandorski Orderu Polonia Restituta. T y ­
le że z tym krzyżem jest pewien szkopuł. Ka­
sa Rzeczypospolitej jest pusta, a wykonanie 
odznaczenia kosztowne, więc trzeba za nie za­
płacić 800 dolarów.

VIP-y dostają honory za darmo.
Na stopień generała hrabia awansuje m.in. 

premiera Izraela Menachema Begina, byłego 
kaprala podchorążego z armii Andersa, i pod­
pułkownika LWP Juliana Haraschina, który 
w latach 50. wydawał wyroki śmierci na żołnie­
rzy AK. Awanse dostają też M ieczysław Wa­
chowski ( jeszcze jako kierowca Wałęsy zostaje 
generałem brygady) i prałat Henryk Jankowski 
(zyskuje stopień kontradmirała). Prałat każe so­
bie po mianowaniu uszyć biały admiralski mun­
dur. Oburzy to wiceprezesa Zarządu Główne­
go Związku Kombatantów ppłk. Krzysztofa Ma­
jera, który (już po upadku komuny) złoży na 
policji doniesienie o bezprawnym używaniu ofi­
cerskich szlifów przez duchownego. Gdańska 
policja umorzy to dochodzenie, bo m im o że  
ksiądz, sto razy paraduje w tym stroju, nie zna j­
dzie się w mieście nikt gotów złożyć do proto­
kołu obciążające go świadectwo.

Sam Wałęsa pierwsze odznaczenie otrzymu­
je tymczasem w 1986 roku. Od razu przeka­
zuje je ojcom paulinom na Jasną Górę. Dru­
gi honor: Order Polonia Restituta, przewod­
niczący obiera na plebanii św. Brygidy od ks. 
Bernarda W ituckiego, który przybywa jako 
emisariusz Sokolnickiego.

G dy przeciw nicy zarzucają hrabiem u, że  
kupczy chwalą, ten odpowiada: -  Komuniści 
wręczyli 8 milionów odznaczeń, z mojej ręki 
m edale dostało zaledwie kilka tysięcy osób.

Najcenniejszy-O rder V irtutiM ilitari-ode- 
bralo od niego 300 Polaków z całego świata i 
50 wojskowych z Francji, N iem iec (m.in. by­
li żołnierze pancernika „Schleswig-Holstein”), 
Anglii i USA (m.in. dowódca wojsk w W ietna­
mie William Westmoreland).

GrMttaień 1990. D ym isja
Gdy trwają obrady Okrągłego Stołu, hrabia 
zgłasza własny pomysł na odnowę w kraju. Po­
wołać (zamiast Rady Państwa) Radę R egen­
cyjną, czyli triuniwirat w osobach: Józef Glemp, 
W ojciech Jaruzelski i Juliusz Sokolnicki.

N ikt nie reaguje na jego propozycję. W 1990 
roku Sokolnicki zrzeka się stanowiska na rzecz 
Lecha Wałęsy. „Akt przekazania suwerennej 
władzy” dociera do Kancelarii Prezydenta  
w Warszawie 9 grudnia. Dwa tygodnie póź­
niej na Zamku Królewskim insygnia władzy 
przekaże Wałęsie urzędujący na „Zamku” Ry­
szard Kaczorowski.

A Sokolnicki ma już kole jny plan: zakłada 
międzynarodową organizację charytatywną.

115 września 19 9 ®. Wielki Mistrz
Ogłasza się VIII W ielkim  M istrzem Orderu 
Św iętego Stanisława.

Odznaczenie ustanowił król Stanisław Po­
niatowski i jako I W ielki Mistrz mianował ka­
walerów. Order pociągał ża sobą niem ałe obo­
wiązki. Oprócz ślubowanej królowi „dozgon­
nej wierności” odznaczeni zobowiązywali się 
dbać o ubogich, płacić roczne składki na utrzy­
manie Szpitala Dzieciątka Jezus w Warsza­
wie, w reszcie zamawiać m sze za każdego  
zmarłego kawalera czy damę orderu. T eore­
tycznie miały to być osoby o nieposzlakowa­
nym charakterze, ale w  praktyce było różnie. 
Był wśród kawalerów autor pieśni „Jeszcze

Polska nie umarła” Józef W ybicki, ale był 
i Platon Zubow, kochanek carycy Katarzyny.

Po upadku powstania listopadowego order 
został przywłaszczony przez Rosję. Mistrza­
mi byli kolejni carowie, a jednym  z kawale­
rów został ojciec Lenina. Pew nie dlatego mar­
szałek Piłsudski uważał, że medal jest zbez­
czeszczony, i zlikwidował go.

Sokolnicki przywrócił order jeszcze jako pre­
zydent w 1979 roku, jako były prezydent za­
czął go masowo nadawać. 15 września 1990 
roku powołał kapitułę orderu z dziedzicznym  
urzędem W ielkiego Mistrza. Zmodyfikował 
obowiązki dam i kawalerów. Najważniejsze 
było w pisow e, w edług oficjalnego cennika
-  ogłoszonego już w  listopadzie 1984 roku 
-w y n o siło  1000 funtów brytyjskich. Wybitni 
kawalerowie dpstają order gratis.

Kawalerowie,, damy 
i wielki przeor
Interes ze św. Stanisławem okazał się strza­
łem  w dziesiątkę. W samych Stanach Zjed­
noczonych już na początku lat 90. order przy­
jęło 30 generałów i kilku gubernatorów.

Kawalerami są m.in. Władimir Zyrinowski 
i Leonid Krawczuk, damą np. Ludmiła, żona 
Leonida Kuczmy.

Mistrz dekoruje także szefa Kongresu Polo­
nii Amerykańskiej Edwarda Moskala, byłego 
przewodniczącego N SZ Z  „Solidarność” Ma­
riana Krzaklewskiego, biznesmena Jana Kul­
czyka, Krystynę Łybacką (ministra edukacji 
narodowej w rządzie Leszka Millera) i prezy­
denta Krakowa Jacka Majch rawskiego.

Bardzo dużo orderów trafia do wojskowych
i duchownych. M istrzowi bardzo zależy na 
przyjaźni z księżmi, bo kolejne polskie inwe­
stytury (mianowanie nowych kawalerów) od­
bywają się w  kościołach. Sokolnicki raz po raz 
przyjeżdża do kraju -  do Krakowa, Warszawy. 
Na wielkiego przeora dla Polski wyznacza Ma­
riana Króla, P SL -ow skiego polityka, który 
w stanie wojennym  był wojewodą poznań­
skim. Patentuje order w Unii Europejskiej.

Na zaszczyt bycia przeorem ogromny ape­
tyt miał m ecenas Stanisław Iwańczak, w ielo­
letni przyjaciel i współpracownik mistrza. Gdy 
go nie dostał, stał się  zaciekłym wrogiem So­
kolnickiego.

-  T o  face t n iezw y k le  bezcze lny  -  m ówi.
-  Jakże on pięknie lekceważy prawo. I te je­
go o p o w ieśc i z wojny. Walka z okupantem
i tak dalej... W szystko wyssane z palca. W cza­
sie okupacji pracował w niem ieckim  biurze, 
potem prowadził jakiś wyszynk. Jedna z jego 
żon, która rzekomo zmarła w 1946 roku, trzy 
lata później poszukiwała go przez Sąd Rejo­
nowy w Toruniu. W ymyślił tyle życiorysów, 
że sam w końcu się pogubił.

Iwańczak, były żołnierz 2. Korpusu Polskie­
go, po wojnie został na Zacłiodzie. Skończył 
prawo i politologię w Australii, do Polski wró­
cił po upadku komuny.

-  Poznałem  Juliusza w 1946 we W łoszech. 
Pracował w obozie dla uchodźców jako pi­
sarz. Czarujący chłopak, m yślałem . T eraz  
w iem , że  z nim trzeba uważać, bo potrafi 
uw ieść  każdego. A to m iędzynarodow y  
hochsztapler. D ok um enty  swej nominacji, 
rzekom o podpisanej przez Augusta Zalew­
skiego, podrobił. Potem  wykorzystał fakt, że 
Zalewski by! bardzo oszczędny jeśli chodzi
o nadawanie odznaczeń. D oskonale wyczuł 
zapotrzebowanie środowiska emigracyjnego 
na honorowe pożegnanie z bronią. Zrobił to 
hurtowo i oczywiście za pieniądze. Za darmo 
dostawali tylko ci, którzy byli potrzebni do 
zd o bywa n i a wpływów.

W 1997 roku Iwańczak składa doniesienie do 
warszawskiej prokuratury. Zarzuca Sokolnickie- 
rnu, że przez kilkanaście lat bezprawnie nada­
wał wysokie oznaczenia państwowe: ( )rdcr Or­
la Białego i Order Wojenny Yirtuti Militari.

Prokuratura Warszawa Śródm ieście odma­
wia dochodzenia.

-  G dy zacząłem  interw eniow ać, śledczy  
oznajmił mi: „Jak pan znajdziesz frajerów, to 
też ich dekoruj”. Iwańczak mówi, że nie o ta­
kiej Polsce marzył.

Luty 2008. Druga rozmowa
-  Pana dawny kolega Stanisław Iwańczak mó­
wi, że zmyślił pan swoją chwalebną biografię 
wojenną.

-  Iwańczak to jest osobistość mała, która się 
zbuntowała.

- W ie  pan, że nadawane przez pana stopnie 
wojskowe, pańskie awanse i ordery, nie są 
w Polsce honorowane.

-W iem , ale kongres stanowy Kalifornii sw e­
go czasu ustalił, że to ja jestem  legalnym pre­
zydentem , i nawet mam takie oświadczenie, 
które mi wystawili. Dlatego jak przyjeżdżałem  
do Kalifornii, miałem bodyguarda i eskortę 
z policji dla ochrony. Mam wielu oddanych 
przyjaciół, także w Polsce. Dla nich to ja je­
stem prawdziwym patriotą i prezydentem. 

-M o ż e  pan podać jakieś nazwiska?
-Prałat Henryk Jankowski, duszpasterz „So­

lidarności”.

Dzień po śmierci 
Augusta Zalewskiego, 

prezydenta RP 
na uchodźstwie, 

okazuje się, 
ze nieboszczyk 

pót roku wcześniej 
wybrat na swojego 
następcę niejakiego 

Juliusza 
Sokolnickiego

Maj 2 0 0 2 . Gdarśsk
Prałat dostał od Sokolnickiego -  oprócz stop­
nia kontradmirała -  Virtuti Militari i Krzyż 
W ielki Orderu O drodzenia Polski. G dy  
w 2002 roku W ielki Mistrz odwiedził Trój­
miasto, ksiądz udzielił mu gościny.

Z obu medalami na piersi, w szamerowanej 
zlotem  sutannie, szerokim gestem  zaprosił do 
stołu, gdzie czekał już wystawny obiad, poka­
zał kościoły, którym uratował życie: św. Bar­
barę i św. Brygidę, oprowadził po bazylice ma­
riackiej. Zawiózł czarnym m ercedesem  pod 
pomnik Poległych Stoczniowców.

Panowie -  a zobaczyli się po raz pierwszy
-  bardzo przypadli sobie do gustu.

Prałat rzeczywiście nie wypiera się zażyłości 
z Wielkim M istrzem, ale nie chce odpowiedzieć 
wprost, czy kiedykolwiek widział w nim prezy­
denta. Go do patriotyzmu -  nie ma wątpliwości:

-  Pan Juliusz Sokolnicki w ielkim  m iłośni­
kiem Polski byl i j e s t -m ó w i krótko.

Wiosna 2007. Rozłam w  orderze
Z W awelu na Skałkę idzie wielka procesja 
stanisław ow ska. Na cze le  kardynał Józef  
G lem p, prezydent Lecli Kaczyński, W ielki 
M istrz Zakonu M altańskiego Fra Andrew  
Bertie. Za nimi przeorowie Orderu św. Sta­
nisława z całego świata.

Inw estytura -  dzień później w bazylice 
mniejszej klasztoru Paulinów na Skałce. Or­
derowi przybywa 26 kawalerów.

Nie ma niestety Wielkiego Mistrza. Nie czu­
je  się najlepiej i rzadko już opuszcza swój 
ostatni dom -  w Colchester pod Londynem
-  dokucza mu ból biodra. Ma już 87 lat.

Może powinien byl przyjechać i dopilnować 
uroczystości -  jego nieobecność fatalnie po­
działała na polski przeorat. Latem  2007 do­
chodzi do rozłamu. Od Mistrza odwraca się 
jeden z ważniejszych konfratrów -  Bogusław 
Zajączkowski. Tworzy konkurencyjną orga­
nizację wręczającą order -  Konfraternię G e­
neralną Królewskiego Rycerskiego Krzyża Or­
deru Świętego Stanisława Korporacji Hono­
rowej Szlachty Sodalicji Rycerskiej.

Marzec 2008. Trzecia rozmowa
Zajączkowski mieszka pod Wrocławiem i na 
co dzień zajm uje się pisaniem  książek he­
raldycznych. Od ubiegłego roku zaczyna pu­
blicznie ujawniać tajem nice W ielkiego M i­
strza. Rozsyła listy do prawicowych polity­
ków, publikuje w internecie szokujące in­
formacje o finansach Sokolnickiego, pisze, 
że w czasie II wojny światowej rzekomy hra­
bia kolaborow ał z gestapo , denunc ju jąc  
związaną z podziem iem  rodzinę Stasiewi- 
czów, potem  działał w bandzie, która grabi­
ła ludność wiejską. Mial zostać zlikwidowa­
ny przez akow skie podziem ie, ale uniknął 
w ykonania wyroku. Po wojnie współpraco­
wał z w ładzam i kom unistycznym i jako  
agent „M ikron” .

-  Co pan na to? -  pytam Mistrza.
- T e n  Zajączkowski to jest człowiek nienor­

malny. Ja nie ciągnąłem z prezydentury, i z 
ordem też nie, żadnych korzyści materialnych. 
Jeśli są jakieś pieniądze, przeorowie używają 
ich na cele charytatywne. N a całym świecie.

-  Co zrobili w Polsce?
-  N ie są za żwawi. T o  prawda. No, ale dali 

na ośrodek w Kalkowie-Godowie.

Pani senator mówi: Dość! 
I nic
Kałków-Godów to sanktuarium w powiecie 
starachowickim. Nazwiska kilkudziesięciu dar­
czyńców wyryte na wiszącej tam pamiątkowej 
tablicy poprzedza inwokacja: „Kawalerom
i Damom Ordetu Świętego Stanisława działa­
jącym charytatywnie wśród najbardziej potrze­
bujących pod przewodnictwem Wielkiego Mi­
strza Orderu Prezydenta RP na Uchodźstwie 
Juliusza hrabiego Nowiny-Sokolnickiego”.

Dwa lata tem u gdyńska senator PiS Dorota 
Arciszewska-Mielewczyk, szefowa Powiernic­
twa Polskiego, modliła się w Godowie i zwró­
ciła uwagę na tablicę.

-Ja k im  prawem -  zapytała po tym oburzo­
na z trybuny senackiej -  Juliusz Nowina-So- 
kolnicki, zwykły emigrant mieszkający w An­
glii, używa publicznie tytułu prezydenta Rze­
czypospolitej na uchodźstwie i nadaje wyso­
kie odznaczenia państwowe?

Koledzy senatorowie nie zainteresowali się 
sprawą, Ale Arciszewska nie odpuściła. Po­
wiadomiła p rokuraturę w Starachowicach
0 popełnieniu przestępstwa z art. 227 kk: „Kto 
nieprawdziwie podaje się za funkcjonariusza 
publicznego...”.

Śledztwo poprowadził -  i umorzył pod nad­
zorem prokuratury starachowickiej -  aspirant 
z posterunku policji w Pawłowie, miasteczku 
najbliższym sanktuarium. Prokurator odma­
wia ścigania Mistrza. Senator nie ustąpiła i po­
skarżyła się ministrowi sprawiedliwości, ale
1 to nie pomogło.

Juliusz Sokolnicki nadal rozdaje i sprzedaje 
po świecie medale stanisławowskie.

Do Polski się nie wybiera, ale w trakcie ostat­
niej rozmowy prosi! mnie, bym pozdrowiła 
czytelników „G azety” .

W c z e r w c o w y c h

Książeczka z pomysłami jak łączyć 
kolory i wzory we wnętrzu

21
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Gfrulzlądz, 20.XI.1991r.
"■4 *

) « (
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C ■ r 
TJyząd Miejski
I* Grudziądzu
Komisja Nazewnictwa
Ulic i Placów

W imieniu Klubu Absolwentów Szkół Średnich irudziądza z lat 
1920 - 195*5̂  zwracam się w sprawie nadania imienia (Jenerała Antoniego 
Zdrojewskiego pewnej ulicy w Grudziądzu, który jako oficer służby 
stałej pełnił obowiązki dowódcy baterii w 16 Pułku Artylerii Lekkiej 
w latach 1922 - 1937.

Antoni Zdrojewski walczył w roku 1939 w Polsce i we Francji 
w roku 1940.
Jako żołnierz II Dywizji Polskiej,walczył z Niemcami dowodząc arty­
lerią dywizyjną we Francji. Działalność jego w ruchu oporu opisuje 
szeroko St. Str$5h Wojtkiewicz w książce pt. "Gra wojenna".

A. Zdrojewski za swoje zasługi wojenne otrzymał najwyższe 
odznaczenia od rządów Francji, Anglii i USA.
W roku 1945 został mianowany generałem. Jego nazwisko figuruje 
w książce pt. "Generałowie Polski Niepodległej*ł str.188 - autorzy 
Tadeusz Kryska - Karski i Stanisław Żurakowski. Wydana w Warszawie 
w 1991 roku.

A. Zdrojewski urodził się w Skórzewie na Pomorzu i można go 
zaliczyć do grona osób, które zasługują by pamięć o nim utrwalić.
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W G ru d z ią d z u  zab ieg am y  od  4 l a t  o u l i c ę  p rz e z n a c z o n ą  c e lem
u h o n o ro w a n ia  g e n e r a ł a  A n to n ie g o  Z d ro je w sk ie g o  •
"K o m is ja  N azew n ic tw a  u l i c  i  p la c ó w "  o t r z y m a ła  w n io sek  w s p ra w ie  
p o w y ż sz e j w r .  1991* k t ó r y  w k o ń c u  z a g u b i ł a .  V r e z u l t a c i e  sp ra w a  
u l i c y  j . w .  n i e  z o s t a ł a  z a ła tw io n a *  W I I  k w a r ta l e  p o w tó rn ie  z ł o ­
ży łem  w n io se k  w s p ra w ie  u l .  im . g e n .  A n to n ie g o  Z d ro je w sk ie g o *  
W niosek  d o ty c z y ł  u l i c y  g e n e r a ł a  Z d ro je w s k ie g o , gdy tym czasem  
K o m is ja  żeb y  skom plikow ać sp ra w ę  p r z e d ł o ż y ł a  r e z u l u o j ę  z 13 m a ja  
1978 r .  rzekom o s p i s a n ą  w I n s t y t u c i e  P o ls k im  im . g e n . W. S i k o r ­
s k ie g o  w L o n d y n ie  w s p ra w ie  p o t ę p i e n i a  "sam ozw ańczego" p re z y d e n ­
t a  J u l i u s z a  S o k o ln ic k ie g o  o r a z  g e n . A n to n ie g o  Z d ro je w s k ie g o , 
k t ó r y  rzekom o b r a ł  u d z i a ł  w c e r e m o n i i  s k ł a d a n i a  w ień cy  p od  pom­
n ik a m i w P a ry ż u  p o d c z a s  w iz y ty  to w . G ie rk a  i  G ru d n ia .
P i s z e  s z e ro k o  o o s i ą g n i ę c i a c h  A n to n ie g o  Z d ro je w sk ie g o  w k s i ą ż c e  
p . t .  "G ra  w o je n n a "  S t .  S t r t f £ h -W 0 jtk ie w ic z .  Paktem  j e s t ,  ż e  Z d ro ­
je w s k i  b y ł  c z ło w ie k ie m  g e n . S ik o r s k ie g o  i  j a k  sam t w i e r d z i ł ,  ż e  
z e  s t r o n y  b. o b o zu  b e lw e d e rs k ie g o  s p o ty k a ł  s i ę  c z ę s to  z  ob jaw am i 
n ie ż y c z l iw o  ś c i •
W r .  1944 ja k o  dow odzący p o ls k im  wywiadem o r a z  p a r t y z a n t k ą  n a  
t e r e n i e  F r a n c j i  p r z y c z y n i ł  się do z w a lc z a n ia  i  r o z b i j a n i a  p o c i s ­
ków V—1 o r a z  Y -2 w y s tr z e l iw a n y c h  n a  L o n d y n .
Tą d z i a ł a l n o ś ć  p u ł k .  Z d ro je w s k ie g o  w ysoko o c e n i l i  a l i a n c i ,  d eko­
r u j ą c  go n a jw y ższ y m i o d z n a c z e n ia m i o r a z  n a  w n io sek  g e n . de  G a u l l* a  
z o s t a ł  m ianow any g e n e ra łe m .
W r .  1991 wydano w W arszaw ie  k s i ą ż k ę  p . t .  " G e n e ra ło w ie  P o l s k i  
N ie p o d le g łe j "  a u to ró w : T a d e u sz  K iy s k a - K a r s k i  i  S ta n is ła w  Ż u ra -  
k o w s k i .  W k s i ą ż c e  p o w y ż sz e j podano  sk ró c o n y  p r z e b ie g  k a r i e i y  
w o jsk o w ej w P o ls c e  i  we P r a n o j i  -  g e n .  A . Z d ro je w s k ie g o .
P ow yższe ś w ia d c z y , ż e  R z e c z p o s p o l i t a  P o ls k a  u z n a ła  aw ans A n to n ie ­
go Z d ro je w sk ie g o  n a  g e n e r a ł a .

R easum ująo  pow yższe  f a k t y  m ożna z a p y ta ć  c z y  " R e z o lu c ja "  z 13«05* 
1978  r .  j e s t  n a  t y l e  o b ie k ty w n a , ż e  m oże s ta n o w ić  p o d s ta w ę  do 
w y c ią g a n ia  w niosków  w o d n i e s i e n i u  do g e n .  Z d ro je w s k ie g o , k t ó r y  
z r a c j i  sw ojego  u r o d z e n ia  n a  Pom orzu i  s ł u ż b i e  w 16 P u łk u  A r t .  
L e k k ie j  w G ru d z ią d z u  p r z e z  o k r e s  14 l a t  o r a z  w obec n i e z a p r z e c z a l ­
n y c h  sukcesów  n a  p o lu  w a lk i  z N iem cam i we P r a n o j i ,  z a s ł u g u j e  n a  
u h o n o ro w a n ie  ^ u l io ą  je g o  im ie n ia  w G iu d z ią d z u .

7,e zbiorów  ” 7 *
C a e s ł a w a  O p a ł k i  >
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W O JSK O W Y  IN ST Y T U T  H IST O R Y C Z N Y
W arszaw a,

ul. C zerw on ych  B eretów  124 
00-910 "W ARSZAWA 72

lei. 611-90-59  
lei. CA MON 13-912

Nr

Światowy Związek  Ż ołn ierzy  AY.

S tefa n  Rudziński

u l . Jackowskiego 3

6 8-500 Gr:ud.zaadz.

W odpowiedzi na pismo Pana Prezesa z dnia 8 listopada 1995 
roku uprze.imie inf ormu.ie, że gen. Antoni Zdro.iewski ma duże zas­
ługi w walce o odzyskanie niepodległości przez Polskę. Był sze­
fem wo.iskowym Polskiej Organizacji Walki o Niepodległość 
"Monika". Za swo.ie dokonania został mianowany na stopień genera­
ła brygady.

Osoba gen. Zdrojewskiego - podobnie .iak wiele innych, w tym 
wybitnych jednostek - była krytykowana już podczas wojny przez*

~ fczęść wyższych oficerów Wojska Polskiego za jego wybujałe ambic­
je. przebo.iowość i samodzielność w działaniu. Było to przyczyna 
sporów. zwłaszcza z Aleksandrem Kawalkowskim. któremu był pod­
porządkowany pod względem politycznym. Po wojnie Zdrojewski po­
został w Paryżu, gdyż nie widział miejsca dla siebie w Polsce 
Ludowej. Skupił tam grono osób ideowo mu bliskich i nie podpo­
rządkował sie polskim władzom emigracyjnym w Londynie, które 
utraciły uznanie międzynarodowe i wpływy polityczne. Był patrio­
tą. który w warunkach rozbicia ruchu polonijnego utworzył jeden 
z ośrodków polskości.
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Dokonanie oceny zasług gen. Antoniego Zdrojewskiego wymaga 
dokładniejszych badań i uzależnione jest od przyjętych kryte­
riów. Wydaje się, że jego czyny jednoznacznie wskazują na to. że 
był jednostką wybitną i jego dokonań nie można pominąć. Rezoluc­
ja w sprawie akcji p. J .Sokolnickiego jest jednym z wielu doku­
mentów obrazujących życie na emigracji i nie może ona przekreś­
lić dorobku i działania Antoniego Zdrojewskiego. Uważamy, że 
wniósł on duże zasługi w walce z Niemcami i o wolną Polskę oraz
że były one dostrzeżone nie tylko przez Polaków ale i przez so-

/"TNV ‘ -\y {

juszników. Stąd nadanie nazwy "ul. Antoniego Zdrojewskiego", w 
mieście z którym był związany, jest merytorycznie zasadne.

»
Z wyrazami szacunku
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Grudziądz,dn.5.OS.96r.

Sz.P. ; V
b Stefan Rudziński.
prezes Światowego Związku 
Żołnierzy Armii Krajowej 
Oddział w Grudziądzu

Po zapoznaniu się z dokumentacją przedstawioną przez 
Państwo odnośnie sprawy gen.Antoniego Zdrojewskiego, 
pragn® Pana poinformować,iż Wojskowy Instytut History­
czny w Rembertowie jest najbardziej kompetentną instytuc^ 
odnośnie opiniowania oficerów.
Podważanie autorytetu If I H godziłoby w dobre imię 
Polskiego Towarzystwa Historycznego,które statutowo 
jest zobowiązane do troszczenia się o normy etyki 
historyka.
W imieniu Zarządu Oddziału P T~H przychylam. §ię do 
Państwa inicjatywy odnośnie gen.Zdrojewskiego*

Z wyrazami szacui 
prezes /Oddz.P T
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1 f u l  4F U N D A C J A
A R C H I W U M  P O M O R S K I E  A R M I I  K R A J O W E J

B I U R O  F U N D A C J I  •  8 7 - 1  0 0  T O R U Ń  • U L .  W I E L K I E  G A R B A R Y  2 •  T E L . / F A X  ( 0 - 5 6 )  6 5 - 2 2 - 1  8 6  
KONTO:  WI E L K O P O L S K I  B AN K  K R E D Y T O W Y  II O D D Z I A Ł  W T O R U N I U  NR 1 0 9 0 1  5 0 6  - 4 6 7 5 - 1 2 8 - 0 0 - 0

Toruń 7 . 1 0 . eooe r .

- o M i r  ! \ X '

l . d z . 3 6 9 5  POM 2002

G w S ltA  l/f
Pan
Czesław Opałka 

ul.Karabinierów 13 
8 5-3 OO GrudEi ądz

Jestem dokumentalistką Fundacji Archiwum Pomorskie Armii 
Krajowej w Toruniu i szukam kontaktów z osobami . które 
posiadają wiadomości o ś p .ge n .Antonim Zdrojewskim ps,MDanielH , 
8iestors , Z protokółów zebrań środowiska Pomor sicie go Armii 
Krajowej Okręgu Gdańsk dowiedziałam się* że znał Pan Generała.

Pani Profesor p ł k .Elżbiecie Zawackiej bardzo zależy na 
uhonorowaniu p^amlęć Generała i Jego czynów; wiem także., że myśl
o Jego pomniku na terenie Pomorza, bo przecież pochodził ze 
Sfeorzewa, a do gimnazjum uczęszczał w Kościerzynie. Będę bardzo 

zobowiązana za odpowiedź na moją prośbę i współpracę.
Do listu dołączam informację o działalności naszej 

Fundacji oraz wydanie specjalne “Biuletynu* z tytułami wydanych 
książek o konspiracji pomorskiej.

Łączę serdeczne pozdrowienia i życzenia zdrowia.

Z poważaniem .....
Elżbieta Skerska 

dokumenta1 i stka Fundacj i Arcniwum 
Pomorskie AK w Toruniu
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